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J lr ism o  ZIEMIANIN wychodzi Igo każdego mie­
siąca w poszytach około sześciu arkuszy. Może 
być zapisywane na wszystkich urzędach poczto­
wych i w znaczniejszych księgarniach. — Cena 
w prenumeracie półrocznej talarów trzy ,  a za 
granicą z podwyższoną ceną w miarę odległości 
porto pocztowego; — korespondencye nadsełają 
się f r a n c o  pod adresem: Drukarnia N. Kamień­
skiego i Spółki w Poznaniu, albo pod adresem: 
Wolniewicza w Dembiczu pod Środą i Wojciecha 
Lipskiego w Lewkowie pod Ostrowem.

I  onieważ niektórzy prenumeratorowie ZI EMI A­
NINA użalają się, że nieotrzymują wszystkich 
poszytów, przeto zwracamy ich uwagę, że w ta­
kim razie mają się upominać u expedycyi po­
cztowych, u których się zapisali, a gdy to nie 
pomoże, dopiero u Urzędu Głównego poczto­
wego w Poznaniu. Kto jednak uda się do nas 
na p i ś m i e ,  za tego chętnie podamy zażalenie 
do Urzędu pocztowego. Bez pisma zaś uczynić 
tego nie możemy, gdyż nasze zażalenie przynaj­
mniej na czemś oparte być musi.

N. Kamieński i Spółka.
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O pomnożeniu łatw em  i nlekoszto- 
wnem nawozów.

akkolwiek w  pierwszym  i czwartym  poszycie Ziemia­
nina obszernie o pognojach rozpraw iano , źródło materyi 
tój atoli nietak ła tw o  w yczerpnięte być m oże, i zape­
w ne nie zaszkodzi, iż w  tym względzie doświadczenie me 
z w łasnćj i sąsiadów  moich praktyki przytoczę. Chociaż 
nie ulega w ątpliw ości, iż w  wzm iankowanych rozpraw ach 
przytoczone, wyżćj wym ienione przykłady z korzyścią do 
praktyki zastosow ać się dadzą, są przecież n iektóre z nich 
wymagające nakładów  pieniężnych i rąk przy gospodar­
stw ie nieodbycie potrzebnych, drugie zaś nowością sw ą 
dotąd m ało praktykow aną, mnićj majętnych rolników  za­
straszają. D la tego było celem niniejszćj pracy mojej; 
środko fabrykowania łatw ego i pomnażania mierzwy, 
praw ie przy każdej w iększej posiadłości w iejskićj w  w iej- 
kićj ilości się znajdujące wskazać i tak o w e , bez wielkiej 
straty  czasu i z małym kosztem urzeczywistnić. Naprzód 
co do m ineralnych naw ozów : najpowszechniejszy i pospo­
licie przy każdćj w iosce się znajdujący je st margicl, k tó­
ry w  okolicy tutejszćj, składa się pow szechnie z ’ troja- 
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kiego rodzaju : z m arglu gliniastego czyli gliny marglastćj, 
m arglu w apiennego i m arglu torfowego.

O glinie m arg lastć j, artykuł w  czw artym  poszycie 
Ziem ianina obszernie traktujący, o mało wszystko w yczer­
pał co nadm icnićby można, mylne atoli w  nim w yrzeczo­
ne je st zdanie, iż ledw o kilka obywateli w  P rusach  za­
chodnich, tym  sposobem chwyci się m ierzw ienia. Co do 
pow iatu  Chojnickiego, mało w  nim jest posiedzicieli w ię­
kszych dóbr ziemskich, którzyby już albo całkow icie, al­
bo przynajmniej częściow o posiadłości swych nie wymarglo- 
w ali, dużo naw et i gburów  w  tćm  względzie naśladuje 
dziedziców  w iększych; korzyści zaś ztąd w ynik łe , praw ie 
każdem u u  nas znane. P rzy  tym wielkim  zysku, przy 
którym praca około naw ozu m arglu się wynadgradza, po­
strzegliśmy przecie, iż on tam , gdzie role ciepłe i w  do­
brej kulturze od daw na się znajdowały, żadnego w pływ u 
większego na urodzajność nie w y w a rł, i iż plonowi zie­
m niaków  je st szkodliwy. P rzeto  doświadczeni w  tym 
względzie rolnicy, m arglują tylko już tyły ról swoich, lub 
zimne i piaszczyste m iejsca, gdzie dotąd kultura albo mało 
sku tkow ała, albo jej jeszcze w cale nie było; zostawując 
sobie w  każdem polu ziemię dobrą i ju t  ukulturow aną, 
do sadzenia ziem niaków. D odać także jeszcze m uszę, iż 
wspom niony zły w pływ  w  pierwszych latach po marglo- 
w aniu  spotrzedz się nie daje, dopiero tylko po upłynio- 
nych kilku latach, kiedy rola się bardziej z marglem po- 
mięsza, swoje złe skutki on w yw iera. Na lekkićj pia­
szczystej roli, skutków  tych mniej doznawano.

Co do m arglu w ap ien n eg o , podzielam także zdanie 
autora, iż ostrożnym być w ypada w  używ aniu go, ponie­
w aż zbyteczna ilość takowego dodana ro li, zupełnie na 
w iele la t pole zepsuć może. Biegłość w  chemii atoli do 
tego nie je s t w cale tak po trzebną, przeciw nie w  Pom e­
ranii wszędzie, tam  gzie na glinie marglastój zbywa, nie- 
tylko dziedzice w łośc i, ale i chłopi bez doznania szkody 
używ ają m arglu w apiennego. A iż naw óz takowego, tak 
zbyt niebezpiecznym niejest i także na piaszczytą rolę. 
z korzyścią używanym  być może, tego naocznie dośw iad­
czyłem i w idziałem  tę  samą skuteczność z niego, co i
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z gliny marglastej. Każdy margiel bowiem prócz rodzaju 
torfowego, mimo udow odnienia różnych ch em ik ó w , czę­
ści m ierzw iące m u przypisujących, jest bardziej drażniący 
i rozgrzew ający, niż m ierzwiący. W  okolicy tutejszej 
wszyscy rolnicy są też tego zdania i każdy z n ich , pole 
m argluje i zarazem m ierzw i gnojem. Na m órg pruski, 
w yw ozi się zwykle 2 fury m arglu w apiennego. Z tąd 
wynika, iż na zimne i mocne ro le , których pow ierzchnia 
niepotrzebuje części gliniastych do naprawy, daleko tanićj 
i prędzój przez nawóz m arglu w apiennego, osiągnie się 
ten  sam cel polepszenia ro li, jak przez glinę marglastą. 
Słyszałem także od doświadczonych ro ln ików , iż role 
przez margiel w apienny ze p su te , pow tórnym  m arglowa- 
niem gliną m arglastą i naw ożeniem  torfu  do zupełnćj 
urodzajności, znow u doprowadzono. W łaśn ie  tam , gdzie 
kupki m arglu w apiennego przez zimę leżały, robotnik roz­
rzucający takow y zupełnie ziemię od onego oczyścić musi, 
am moniak bow iem  tw orzący się w  nim, w  za wielkiej 
ilości w  tern miejscu znajdujący się , ła tw o  plon zboża 
pierw szego niszczy. Najlepszy margiel w apienny jest ten, 
k tóry  się z skorup m uszlów  przedpotow ych składa. Jest 
jeszcze także w  okolicy tutejszej rodzaj m arglu piaszczy­
stego, kam ieniastego, którego na role o rn e , często z do­
brym skutkiem  używ ają i k tó ry , dużo w apiennych kam y­
czków  w  sobie mieści.

Trzeci rodzaj marglu to rfow y , jest najużyteczniejszy 
i najbardziej każdy gatunek roli naprawiający. N ajskute­
czniejszym się on jednakow oż okazuje na roli gliniastej, 
w ielką ilość żelaznych części (niedokwas żelaza) jej nieu- 
rodzajność spraw ujących pociadającej, k tóra przez czer­
wony kolor i rudę w  swoim składzie, a prócz tego przez 
brak  wegetacyi zwykle się odznacza, i na którćj inne 
m ierzw ienie bezużytecznem bywa. P ew ne dobra posiada­
jące dużo takowych ról i gołych g ó r, na których w szel­
ka inna ku ltu ra dotąd nie sku tkow ała, najobfitsze teraz 
plony, przez używ anie marglu torfowego zbierają. G atu ­
nek ten  marglu, znajduje się zwykle w  łąkach w  w iel­
kich składach i szkodę tę, która się yv tem  miejscu przez 
kopanie dołu w yrządza, stokrotnie wynadgradza. Trans-
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port takowego, najskuteczniejszym bywa w  porze zimy 
przy tęgim mrozie, w  tym czasie bowiem, łąka się nic 
psuje wozami i tratowaniem koni, rolnik zaś zwykle w  ten- 
czas tą i podobną pracą jedynie zająć się może. Ponie­
waż części wapienne tćj ziemi w  znacznej ilości się znaj­
dują, łatwo więc każdy, zwłaszcza kiedy ona uscbnie, ta­
kową od innego torfu  odróżnić może, próba tego marglu 
jak i  wszystkich iynych rodzajów jego, odbywa się kwa­
sem saletrowym (Scheidewasser) lub także i tęgim octem.

Z wielką korzyścią także, w  tutejszej okolicy potrze- 
bowany jest, rodzaj sztuczny mierzwienia, bardzo rozpo­
wszechniony. Fabrykuje on się następnym sposobem: na 
10 morgów ro li bierze się 10 fu r gnoju chlewnego, 20 
fu r mułu, 20 fu r gliny marglastej; to w  jednę kupę zło­
żone, ługami niżćj przytoczonemi oblewa się. Pierwszy 
ług  składa się z 8 0  funt. soli bydlęcćj albo 40  funtów 
soli glauberskiej, w  80 kwartach wody rozpuszczonej.

D rugi ług robi się z 30  funt. sody albo 10 szefli 
popiołu z drzewa, w  wodzie rozpuszczonego.

Trzeci ług : na 80  lub 100 kw art wody, z którą 
się 11 funtów kredy na proch ztartej i 11 funtów gno­
ju  bydlęcego zmięszało, dolewa się 10 kw art kwasu siar- 
czannego (V itrio l, Schwefelsaure).

Po każdem oblaniu ługiem, kupa ta mierzwy 2 lub 
3 dni nienaruszona stoi, poczem przerobiona, 6 do 8 dni 
takowy w  nićj skutkować musi. W  przeciągu dni 14, 
można tak zgotowaną masę na polu rozwieść, jeżeli je ­
dnakowoż ma być należycie skuteczną, musi się bezpo­
średnio zasiewu dotykać, albo blisko niego być umiesz­
czoną.

Drugi sposób, który częstokroć służy do pomnażania 
gnoju jest torf, o mało niewszędzic się obficie znajdujący. 
Chociaż ze względu użycia tego nawozu, u w ielu ro ln i­
ków  różne są zdania, któreby po części przesądami na­
zwać można, uczy nas przecież doświadczenie, iż roztro­
pnie użyty, nietylko co do ilości, lecz i także użytecznie 
na kulturę, zwłaszcza ciepłej, a mianowicie piaszczystej 
ro li działa. Gospodarze tutejsi wożą go albo podobnie 
jak margiel w  jesieni i zimie, w  kupki rzędami na pole
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zwykle pod żyto; a gdy przez działanie atmosfery i słoń­
ca, dosyć skruszyć i w iększćj części kw asu m u w łaści­
w ego się pozbędzie, rozrzucają go i lekko pogqoiwszy 
przyorują. Rodzaj ten  gnojenia, może być tylko na go­
rącej i piaszczystej roli skutecznym, niepodobncm bow iem  
jest, ażeby on się Ii przez tę  operacyą i w  tak krótkim  
czasie, kw asu i żywicy ziemnej, w  którą tak  bardzo obli- 
tuje, zupełnie pozbył. Inni zaś w ożą go w  ow czarnie, 
przed chlewy i w  miejsca podw órza, w  które ścieki z gno­
jó w  spływają. T u  gnojów ką, u ryną bydlęcą przesiąłkszy 
i ammoniak w  niej się mieszczący pochłonąw szy, staje 
się to rf  dobrym nawozem , w ielce ziemię użyźniającym ; a 
zw łaszcza na plon ziem niaków, szczęśliwy w pływ  w yw ie­
rającym. Trzeci zwyczaj, grom adzenia go w  kupy w iel­
kie na p o lu , zwykle po 12  lub 15  kroków  szerokie, a 
do 1 3  lub 3 0  kroków  długie i prześciełane gnojem koń­
skim lub owczym, lepszym jest ze w zględu na pozbycie 
się części szkodliwych, jak najpierwszy. K upy takie, nie 
m uszą być zbytecznie w ysokie, dla działania skutecznego 
słońca i atmosfery na nie, zwykle się składają z 3  lub 
4  w arstw  torfu cienką w arstw ą gnoju oddzielonych, k tó ­
ra, jeżeli to rf  dobrego jest rodzaju i gnoju nieżałow ano, 
po przerobieniu pow tórnem , które jest koniecznie potrze- 
bnem, ła tw o  grzeją się i kruszeją. D obrze jest także, 
kiedy kupy tym sposobem urządzone, jeszcze gnojem się 
okryją. N iektórzy obywatele, przesypują w arstw y  te  je ­
szcze niegaszonem w ap n e m , które bez w ątpienia, do po­
lepszenia całkiej masy się przyczynia.

T o rf po mniejszych błotach, ze zgniłych w arstw  mchu 
tam  rodzącego się pow stały, zwykle lepszy byw a od to r­
fu w  bagnach dzikich, gołą po części pow ierzchnią się 
odznaczających; ale i z takich pierw szą w arstw ę czystego 
torfu na stopę grubą, zamiast m ierzwy poniekąd używ a­
łem: dobre ziemniaki a później owies, na roli tak n aw ie­
zionej, bez dodania innego gnoju zebrawszy.

P o  trzec ie , co się tyczy organicznych n aw ozów , to 
bory należące do posiadłości w iejskich lub im przyległe, 
dostarczają także w ielką ilość su rrogatu , do pomnożenia 
gnoju, przez iglicze i mech w  nich się znajdujący.

18*
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Pierw szy mieszczący w  sobie w iele użyźniających czę­
ści, przy braku  podściełki pod byd ło , w  gospodarstwie 
takow ą zupełnie zastąpić może. D rugi będąc częściowo 
z pierw szym  pom ięszany, niestosuje się w praw dzie do 
użycia tak iego , lecz na rozm iar wielki potrzebow any, 
tw orzy  z w szystkich tu  przytoczonych środków , najw ię­
kszą ilość bardzo dobrego gnoju. M ech pow ierzchnią 
ziemi w  lasach okrywający, szufluje się zwykle w  porze 
jesiennśj, lub w iosennej kiedy jeszcze mokry, lub w  lecie 
po rzęsistym deszczu na kupy, łopatam i płaskiemi z drze­
w a  tw ardego zrobionemi. Do tćj roboty, w ięcy zręczno­
ści jak siły w ym agającćj, można użyć dziew cząt i chło­
paków , którym  się zwykle nie tak w ielka jak chłopom 
dniów ka płaci. W  niektórych m iejscach, używ ają przy 
tćj pracy grab i, lepsze atoli od nich łopaty , ponieważ 
takow em i i części pod mchem już zgniłe i niejaki sam 
przez się rodzaj m ierzw y tw o rzące , zabierają s ię , kiedy 
pod grabiami ta  najlepsza część się wymyka. K upy w  le- 
sie, zwykle szuflują się tak w ielk ie, iż z nich dw ie lub 
trzy, furę napełnią. M ech tak nagrom adzony, zostawia 
się zwykle na późną jesień lub zimę do w ożenia, kiedy 
innej roboty niema, albo dla mrozu, się inną trudnić nie 
m ożna, i wozi się także w  kupy w ielk ie, podobne do 
torfowych wyżój wzm iankowanych, na pole. Tak złożony 
i co w arstw a chociaż i na łokieć gruba, gnojem mokrym 
prześcielony, bardzo ła tw o  chociaż w  mrozie wożony, 
grzeje się i w  masę zamienia, k tórą nietylko na pierwszy 
rzu t oka, każdy rozsądny za dobrą i pożyteczną osądzi, 
lecz która także, na obm ierzw ienie znacznego obszaru pola 
wystarczy. Pow ierzchnia i strony tych w ałów  zwykle 
się gnojem obkładają, a jeżeli w  zimie zw iezione, dużo 
śniegu im się grzać niedozwalającego zaw ierają , to  p rze­
robienie pojedyńcze bez dodania gnoju , już do tej ope- 
racyi jest dostateczne. W  ow czarnie w  jesieni lub lecie 
po w yw iezieniu gnoju , w  wielkićj ilości umieszczony, 
w  krotce ten  sam kształt i w łasność przybiera , a co do 
skutku, blisko m ierzw ie z słomy się rów na. Szkoda przez 
odbieranie iglicza i m chu lasom wyrządzona, niemoże być 
znaczna, zwłaszcza tam , gdzie się z wyrosłych chojek



składa, takowe albowiem sw e korzenie czasem i na trzech 
chłopów  w  głębią ziemi w pajające, z niżej położonych 
żyzniejszych pokładów  ziemi pożywienie biorące, przy ko­
paniu bursztynu często znalazłem. Przez uprzątn ienie mchu, 
zapobiega się nietylko m nożeniu gąsienic szkodliwych 
drzew u, tam  swój płód składających, ale i ogniom , tak 
często lasy niszczącym , k tóre nieznalazłszy żyw iołu, sze­
rzyć się nie mogą.

Józef Połczyński.
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O uprawie rzepiu. *)

N iebędę się w daw ał w  opis botaniczny tej rośliny 
aż nadto znanej dobrze, aby podobnego potrzeba opisu, 
nadm ienię tylko, żc rzep w ielki czy zimowy czy latowy 
z gładkiem i, brukw iannem i liśćmi należy do familii kapu­
sty i b rukw i; (nazywa się B r a s s i c a  o l e r a c e a  Iaciniata, 
Brassica napus; po niem iecku R a p s ,  po holendersku Col -  
s e d ,  po angielsku Coleseed, po francusku Colsat tj. niem. 
K ohlsaat); przeciw nie mały rzepik czy zimowy czy lato­
w y z chropow atem  niegładkiem liściem i w  franzle za- 
kończonem należy do familii rzepy ; rzep w ielki i rzepik 
m ały są to  przeto dw ie odm ienne od siebie rośliny. 
Przedewszystkiem  m ówić będę o rzepiu  w ielk iem , który 
od daw nych czasów najgłów niej w  Holandyi i Belgii był

*) U żyw a ją  na  oznaczenie tej rośliny kilka rozmaitych nazw 
zupełnie n iew łaśc iw ych ; takiemi są n iewłaściwe: l i a p s ,_  R z  e p  ak , 
R z e p n i k .  Najwłaściwsze nazwisko j e s t : r z e p ,  r z e p i k .  R z e p  
oznacza wielki rz e p ,  do czego dodać trzeba rzep  z i m o w y  albo 
l a t o w y ;  tak samo rzepik oznacza m ały  r zep ,  do czego dodać 
trzeba rzepik l a t o w y  Inb z i m o w y .
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uprawiany, a dopiero przy rozpowszechnieniu płodozmien- 
nego gospodarstwa przeniósł się do Niemiec i do Polski- 
a dotąd jeszcze u nas nie jest o tyle rozpowszechniony, 
o ile zasługuje tak przez swą wysoką cenę jako też przez 
znaczny plon. O plonie niemożna nic ogólnego powie­
dzieć, ale cenę rzepiu porównywałem z ceną pszenicy 
przez ostatnie 20 lat i taki otrzymałem wypadek:

rzepiu cena szefla pruskiego . . .  15 złp. 13 grp. 
pszenicy cena szefla pruskiego . . 1 1  złp. 1 grp. 

czyli w  ogólności przez dwadzieścia lat cena szefla rze­
piu tylko dwa razy była niżej 12 złp., a przez ośmnaś- 
cie lat była wyżej 12 złp. z ceną najwyższą w  jednym 
roku 21 złp., a najniższą 10 złp.; przeciwnie cena psze­
nicy była przez trzynaście lat niżej 12 złp., a w  ciągu 
20 lat miała cenę najwyższą po 25 złp. a cenę najniż­
szą po 8 złp. za szefel. l a przewyżka ceny rzepiu nad 
cenę pszenicy i ta mała zmienność ceny rzepiu a wielka 
zmienność ceny pszenicy, przemawiając dostatecznie za 
uprawą rzepiu, który jak poniżej zobaczemy nie wyklu­
cza bynajmniej uprawy pszenicy, ale takową obok siebie 
dozwala i powiększa jej plon. We wszelkich bowiem 
płodozmianach jednozgodnie wszyscy gospodarze sieją psze­
nicę po rzepiu, i żadnćj innój rośliny (prócz wyjątkowo 
jęczmienia zimowego) nigdy po rzepiu bezpośrednio w  ża­
dnym kraju niesiewają. Rzep zajmuje przeto miejsce ugo­
ru czystego i jest tak nazwanym p r z e d p ł o d e m ;  po 
rzepiu przypadająca pszenica niejest wprawdzie tak bujna 
i wyrosła jak na czystym ugorze i na świeżej mierzwie, 
ale jest za to czystsza i pewniejsza, a osobliwie nie po­
lega i nie kładzie się tak jak na świeżej mierzwie.

Ziemia, na której się rzep udaje jest w  ogólności tak 
nazwana pszenna ziemia, czyli podług klas przyjętych u 
nas w  bonitacyi I. i I I .  klasa; na I I I .  k l a s i e  lit. a. już 
się zwykle rzep wielki zimowy chociaż przy wielkićj kul­
turze nieudaje; za to na tej klasie ziemi udaje się i j est 
pewniejszy mały rzepik zimowy i latowy. Na IV. klasie 
lit. c czyli na tak nazwanych murszach; torfiatych grun­
tach i podartych łąkach udaje się jeszcze rzep wielki do­
padnie, byleby spód tej ziemi był przepuszczający, od-
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ciek w ody zbytecznej możliwy, a przytem  wymaga silnćj 
i gorącej końskiej lub owczej m ierzwy. W  ogólności rzep 
w ielki potrzebuje świeżej m ierzw y i suchego położenia; 
w ilgoć zim owa i pozim owa najw ięcej m u szkodzą i czę­
ściej wym oknie i wygnije od wilgoci, aniżeli wym arznie 
od m ro z ó w ; lubo częstokroć gospodarze niedoświadczeni 
biorą jedno za drugie; to  jest gdy od wilgoci wygnije, 
sądzą, że w ym arzł. Rzep w ielki w ym aga troskliw ćj, do­
b rej i szczególnie głębokiej u p raw y , albowiem  zapuszcza 
korzeń pionow o w  formie cylindra do 10  cali w  ziemię; 
jeżeli natrafi korzeń na tw ard ą  ziemię, zagina się na bok, 
ale w  tym razie roślina jest nędzniejsza i prędzej wyma- 
rznieniu  podpada. Z tego pow odu rzep w  zwykłym u  
nas używanym płodozm ianie wym aga koniecznie czystego 
ugóru, aby był czas do upraw y  roli, k tó rą  trzeba trzy a 
częstokroć i cztery razy przew rócić; roboty na w iosnę 
pow inny się dla tego w cześnie rozpocząć, aby czas w y­
starczył, w  ciągu którego rolaby od jednćj órki do d ru ­
giej przegnić mogła, a chw asty zniszczały, bo od wyko­
rzenienia ich zaw isł po w iększćj części w iększy lub m niej­
szy zbiór. Tylko w  gospodarstwach w  wysokiej od da­
w na kulturze będących można przed rzepiem  siew ać w i- 
kę na zieloną paszę bez uszczerbku dla rzep iu ; są tćż 
płodozmiany, k tóre także naznaczają rzepiow i m iejsce:

1) w arzyw o na mocnej m ierzw ie,
2) jęczm ień z koniczyną,
3) koniczyna dw a razy skoszona,
4) koniczyny jeden pokos; potem  upraw a pod rzep 

i pół gnoju,
5) rzep i t. d.

Jednakże tćj kolei zachwalać niem ogę, ponieważ od 
sprzętu  koniczyny drugoletniej (około 15. czerw ca u  nas) 
aż do siew u rzepiu  w  piezwszych dniach sierpnia, jest 
tylko siedem tygodni, w  którym  to czasie rola niezawsze 
da się dokładnie u p raw ić , osobliwie jeżeli koniczyna 
w  drugim  roku przerzedziała , zostaw ia po sobie perz i 
chw asty; jednakże przy wysokiej kulturze koniczyna dru- 
goletnia je s t jeszcze dobra i rolę po sobie zostawia czy­
stą i natenczas pognój połowiczny je s t dostateczny, który
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przy słabszej kulturze byłby dla rzepiu  niew ystarczający 
W ,działem  także w  Belgii gospodarstwo ogromny rzen 
produkujące w  następnćj kolei:

1) w arzyw o na mocnym pognoju,
2) jęczm ień z czerw oną koniczyną,
3) czerw onćj koniczyny dw a pokosy, po których na 

jednę skibę zasiana pszenica,
4) pszenica,
5) ży to na zicłoną paszę i w ika na zieloną paszę,

p ó ł  g n o j u  l u b  p u d r e t a  p o ł o ż o n e  p o d  
r z e p ,

6) rzep,
7) pszenica,

U nas w  wielkich gospodarstwach przy obszernych 
rozległosciach niemożna przeznaczać l/7 całego areału  pod 
rzep, tak jak w  Belgu; ograniczyć się jeszcze musiemy 
na obsiew aniu V l4 , > 8 -  V20 lub l/22 części ornego 
gruntu , stosownie jaki płodoziom m am y, czy na 7 pól 
czy na 9, 1 0  lub na I I  pól cały g runt orny podzielony! 
w  takim razie siewam y zawsze pół pola jed n eg o , a za­
tem  jezch mamy 7 pól, obsiewamy rzepiem 1/1 4 , ieieli 
mamy 1 0  pól l/20 i t. d. Przeznaczając zaś najwięcój 
/14  całego ornego grun tu  najchętniej zostawiam y czysty 

ugor mczem nieobsiany przed rzepiem , aby rolę dokła­
dnie upraw ić i wyczyścić i to  zdaje mi się być najsto­
sowniejszym dla stopnia ku ltu ry , na jakim nasze gospo­
darstw o dziś dopiero stoi; to  je s t, aby przeznaezyć naj­
w ięcej i / , 4 część ornego grun tu  (przyjmując areał na fol­
w arku  większym na 1 ,4 0 0  m órg, przypada 1 0 0  mórg 
pod rzep, co już je st bardzó znacznym obszarem ), i aby 
zostawić przed rzepiem ugór czysty i dać mu pognój 
całkow ity, to  je s t dziesięć fur czterokonnych gnoju ow ­
czego lub końskiego na jednę morgę. P rzykład takiego 
płodozm ianu możemy dać następny:

Siedem pól je s t na tym fo lw arku: dajmy na to, ka- 
żde pole ma 1 5 0  mórg, z tych przeznacza się 7 5  m órfr 
pod rzep i każde pole rozdziela się na dw ie połów ki jak 
nas tępu je :
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I. a) w a rz y w o  na m ocnym  b) u g ó r  z m ocnym pogno-
p og n o ju ,  je m  pod rzep,

I I .  a) g roch  i wika, b) rzep ,
I I I .  a) oźmina, b) oźmina,
IV . a) o w ies  lub jęczm ień , b) jęczmień,

V. a) b ia ła  koniczyna lub  b) cze rw o na  koniczyna, 
czerw ona,

V I. a) pastw isko , . b) pastw isko,
V II .  a) oźmina. b) oźmina.

(T em u p ło dozm ianow i mia łbym  tylko do zarzucenia, 
że k ładzie  św ieżą  m ie rzw ę  pod  w a r z y w o ,  co je s t  oczy­
w is tą  s t r a t ą , bo u  nas tylko p od  oźm inę  ta k o w ą  kłaść 
należy.)

W  H o land y i ,  Belgii i n ad  R en em  sieją rzep  gęsto 
na  rozsadę  na  og rodow ym  kaw ale  g ru n tu ,  a sprzą tnąw szy  
p sze n ic ę ,  lub jęczm ień  rych ły  u p ra w ia ją  pod  r z e p ,  k tóry  
p o tem  z rosady  przesadzają , albo n a  zimę około  św. M i­
ch a ła ,  albo dopiero  po z im ie ; takim  sposobem nietylko 
nie t r a c ą  jednego  ro k u  na  czysty u g ó r ,  ale prócz tego 
nie są w ystaw ien i  na w ym arzn ięc ie  rzepiu , pon iew aż  roz ­
sadę tę  sieją i w  zaciszu i w  czasie m ro zó w  przykry ­
w a ją  m atam i ze słomy. T akie  w szystk ie  jed nak  n a d zw y ­
czajne sposoby n iem ogą się ud ać  na  w ie lk ą  skalę w  n a ­
szym klimacie przy  niskiej k u l tu rze ;  tam  gdzie rzep  p rze ­
sadzają  p rzed  z im ą albo po zimie mają  m ałe  obszary pól, 
o g ro d o w ą  u p r a w ę ,  a r ą k  podosta tk iem  na  zaw ołan ie  za 
pó ł  franka czyli za dw adzieśc ia  cz te ry  grosze polskie 
dziennie  (p ł a c a ,  k tó ra  u  nas za niską u ch od z i) ;  ł a tw o  
im je s t  w ię c  przesadzać  rz e p ;  u  nas zaś przy n iedo­
s ta tk u  rąk  przesadzać  rzep  na  przes trzen i 7 5  m ó rg  jes t  
n iem ałą  pracą . P r ó b y ,  k tó re  w  tym  w zględzie  rob iłem  
na  małych  k aw a łach  d oprow adziły  m nie do tego p rzeko­
nania ,  że rzep  przesadzany  u  nas około 1. października 
je s t  słabszy od nieprzesadzonego  i ła tw ić j  w y m a rz a ;  w  r. 
1 8 4 9 .  w y m a rz ł  mi tylko p rze sadzan y ,  a nieprzesadzany 
całkow icie  się u t r z y m a ł ;  po zimie tegorocznej przesadza­
łem  rzep, ale w szystkie  rośliny przesadzane  są słabsze i 
meićj mają  s tręków . P rzesadzan ie  odbyw a się najlepiej
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W ten  sam sposób ,  jak  się przesadza b ru k ie w  lu b  k ap u ­
s ta ;  w yrad la ją  się dobrze  radlonki i na  g rzeb ien iach  ra- 
dlonek w  odległości 3  cali od siebie sadzi się rzep  ro ­
biąc  p ie rw e j  pręc ik iem  dziury, a u tyka jąc  ziemię palcami. 
Opiszę  p o s tę p o w a n ie ,  k tó re  mi się zdaje n a jw łaśc iw sze  
w  u p ra w ie  rz ep iu  i przy k tórem  jak  w ie m  z kilkoletnie- 
go dośw iadczen ia  rzep się jak  najlepiej udaje .  Sieję rzep  
na  czystym u g o rz e ,  k tó ry  po przedza ł  w  ostatn im  rok u  
o w ies  na  p ięcio letn iej m ierzw ie ,  tak, że u g ó r  je s t  w  sze­
ścioletniej m ie rz w ie ;  p ie rw szą  orkę  daje o ile możności 
najg łębszą zw ykłem i pługam i, to  je s t  na ośm cali w  dru- 
gińj po ło w ie  lub  ku  końcow i m a ja ,  i w łó cz ę  żelaznemi 
b ronam i zaraz po zo ran iu ,  na jd łużej w  dni kilka. R ola  
ta  o k ry w a  się w  tym czasie p rędko  chw astam i m ian o w i­
cie gorczyczką , ł o p u c h ą ,  ho łdrychem  ( r a p h a n u s  raphani-  
strum ) tak, że w  c iągu trzech  tygodni rola ta  je s t  zu p e ł ­
n ie  zielona i p rzepuszczona ; około  15 .  do 2 0 .  czerw ca  
w y w o żę  m ie rzw ę  ow czą  i końską  licząc dziesięć fu r  czte- 
rokonnych  w ysoko na ład ow an y ch  na  m orgę m agdeburską  
i po s ta rann em  roz rzucen iu  w  ten  sposób p rzy o ru ję  g łę ­
b o k o ,  iż za każdym p ługiem  idzie chłopak  z w id łam i i 
ściąga w  w y o ra n ą  b ruzdę  gnój z następnej skiby, co n ie ­
zm iernie  u ła tw ia  i orkę  i dobre  przykrycie  gnoju; tam  
zaś, gdzieby pom im o tego gnój s t e r c z a ł , m a  jeszcze cz ło ­
w iek  idący za p ług iem  dosyć czasu w cisnąć  tako w y  pod 
ju ż  zorane  skiby. P o  u legn ięc iu  się po w tó rn e j  orki m o­
że w  tydzień, w łó czę  jeszcze tę p o w tó rn ą  orkę  o ile m o ­
żności po deszczu i zn ó w  w  przeciągu  trzech  tygodni 
ro la  okryje się bu jnem i chw astam i si łą  m ie rzw y  ju ż  pę- 
dzonemi. P o  u p ły w ie  trzech tygodni to  je s t  około 7. do 
1 2 .  lipca rad lę  drobno, lecz n iezbyt g łęboko  (dla tego, że 
w yrzuc iłbym  g łębokiem  radleniem  ca łkow ity  gnój na 
w ie rzch  i dla  tej samej przyczyny, niem ożna zamiast r a ­
dlenia orać  w  poprzek) rolę pod rzep, i k ilkakro tną  w łó ­
czką d oprow adzam  j ą  do pożądanego  stanu . M iędzy  12. 
lipca a 1. s ie rpnia  w  c iągu trzech  tygodni rola się p0 
raz trzeci okryje chw astam i acz w  mniejszćj ilości, k tó re  
ostateczna orka zupe łn ie  zniszczy. Czas s iew u  je s t  w  o- 
sta tn ieh  dniach lipca lub w  p ierwszych dniach sierpnia

Tom  II. 19
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(najpóźniej do 7. s ierpn ia) ;  u w aża ć  należy na deszcze, 
k tó re  w  tym  czasie zw ykle  g w a ł to w n e m i u lew am i spa­
d a ją ,  lepiej w ięc  siać po deszczu ,  jak  przed  deszczem, 
bo u le w a  zbija m ocno ziemię t a k ,  że się formuje sk o ru ­
pa, k tó ra  bardzo  szkodzi w scho dzącem u  rzep iow i,  bardziej 
aniżeli innym ga tun ko m  zboża. N icuw ażan ie  na  tę  o ko­
liczność staje się częstokroć  przyczyną lichego s tanu  rze- 
p iu  i lepiej je s t  nędzn ie  w schodzący  rzep  pod skorupą  
zaorać (jeżeli j e s t  jeszcze czas) i na  n o w o  zasiać jak 
o czek iw ać ,  iż się popraw i.  W  ogólności sieją rzep j e ­
szcze u  nas ręką ,  czego jed nak ow oż  zachw alać  niemożna, 
gdyż jeżeli każde ziarno po trzebu je  regu la rnego  s iew u , to  
rzep  po trzebu je  tak  regularnego, żeby każda roślina miała 
mniej w ięcć j 3  lub  2 cale Q  do w zrostu .  O rk ę  na 
s iew  uskuteczn iam  w  składy ośmio lub dziesięcioskibowe 
i b ronu ję  t a k o w ą ;  a po z b ro n o w a n iu  m ałem  rade łk iem  
w yrad lam  w ąsk ie  radlonki na sześć cali tylko szerokie 
w zd łu ż  każdego sk ładu  tyle, ile ich się na  składzie zmieści 
np. o śm ;  radlonki te  nie są głębsze jak  na trzy cale, są 
p ro w ad zon e  o ile możności p ro s to ,  pod ług  linii znaczni­
kiem zrobionych a dla u ła tw ien ia  p ro w ad z i  chłopak  ko­
nia z p rzodu  a oracz tylko trzym a rad e łk o :  w  takie ra ­
dlonki w jeżdżam  s iew nik iem  małym w  formie taczki z b ę ­
b en k iem , w  którego przepasie  są o tw o ry  do w yrzucania  
z iarna; o tw ie ram  d w a  najw iększe  o tw o ry  i sieję tylko 
d w o m a o tw o ra m i;  kółko s iew nika  idzie środkiem radlonki 
a zatem i ziarno tam że pada. N iek tórzy  sieją tylko sie­
w nik iem  w  liniach znacznikiem poznaczonych, lecz ja się 
p rzekonałem , że nigdy oracz n iepoprow adzi linii bez ża­
dnego zboczenia, prócz tego ziarno w ysypujące  się nagle 
lubo  lejek dochodzi p raw ie  do samej ziemi zaw sze z tu ­
ką  si łą  odskakuje n a  ziemi, że się na boki dos tan ie ;  ztąd 
linie zasiane s iewnikiem  tylko p o d ług  znacznika nie są n i­
gdy zupe łn ie  p ro s te ,  w  radlonkach zaś zupełn ie  są p ro ­
s t e ;  lecz g łów n ie  dla zapobieżenia  innej niedogodności 
sieję rzep w  radlonki. Siejąc bow iem  tvlko w  linii zna­
cznikiem z ro b io n e ,  dostaje się rzep zupe łn ie  na w ierzch 
ziemi, gdyby kto chciał w  tyle za siewnik iem  zagrabiać 
lub przysypywać te linije, w yrzuc iłby  ziarna  z linii i rzep
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niepowschodziłby rzędami prostemi. Miałem zaś takie do­
świadczenie w  jednym roku, że zasiany 3. sierpnia rzep 
siewnikiem w  Iinije znacznikiem zrobione niepowschodził 
równo i całkowicie prędzej aż dopiero około 27. sier­
pnia, gdyż była wielka posucba i ani kropli deszczu przez 
ten czas niepadało, a zatem większa połowa ziarn, które 
na wierzchu na gołej ziemi leżały, niezeszły aż dopiero 
27. siezpnia po pierwszym deszczu; ztąd wszystkie te ro­
śliny , które zapóżno zeszły były za słabe, aby przetrzy­
mać zimę, wrymarzły i rzep był niezmiernie rzadki. Sie— 
jąc zaś w  radlonki siewnikiem posyła się dwie kobiety 
z grabiami za siewnikiem, które prożkami czyli tyłkami od 
grabi spychają lekko ziemię z grzebieni w  radlonki, tym 
sposobem przysypują ziarno rzepiu świeżą ziemią nieru- 
szając go z miejsca, gdyż ziarno leży w  najgłębszem 
miejscu radlonki; rzep także powschodzi prędko i równo 
i rzędami zupełnie prostymi. Siejąc ręką- rzep trzeba go 
także siać pod skibę, a nie na wierzch; z dziesięciole­
tniego doświadczenia w iem , że rzep zasiany pod s k i b ę  
byleby tylko jak najmilej był przyorany wydaje rośliny 
mocniejsze i równiejsze; oraz siew wschodzi wcześnićj i 
rowmćj. Zasiany zaś na wierzch przy w ielkiej suszy 
wschodzi nierówno i późno; a jeżeli przez deszcz zrobi 
się mocna skorupa, korzenie delikatne młodój rośliny nie- 
■dą pionowo w  głąb ziemi tylko zakręcają się w  bok na 
powierzchni, a lak dalój rosnąc stają się bardziej na mróz 
Wystawionymi. Co do ilości, jaką siać trzeba mylne są 
podania Błocka, Schnea i innych, jakoby potrzeba na 
morgę 2 do 3 mecków lub 10 do 15 funtów siejąc rę ­
ką, a połowę tego siejąc siewnikiem. Mając wprawnego 
siejbiarza dostatecznie jest 1 lub 1 J/ 4 mecki na morgę, 
a siejąc w  rzędy siewnikiem 5/ 8 mecki na morgę. W ia ­
domo bowiem, że wszystkie rośliny tego gatunku skoro 
mają miejsce, szeroko po wszystkich stronach wypuszczają 
gałęzie i że najwięcej jest stręków na bocznych gałęziach, 
siejąc zaś gęsto mamy tylko jednę słomkę cienką, która 
tylko u czubka ma kitkę stręków mniejszych i z mniej- 
szem ziarnem. Rzadko zasiany rzep ma mocniejsze ro­
śliny na wszelkie przygody wytrzymalsze, daje więcćj
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stręków  i ziarno jego je st w iększe od sprzętu  z gęsto 
zasianego.

R ów nie mylne jest tw ierdzenie K reyssiga: ,ż e  to  ziar­
n o ,  k tóre się w ykruszy na w ozach w  płótno w  czasie 
zwózki z pola do stodoły odbierać należy do siew u , bo 
je st najlepsze, gbyż dojrzałe tylko w yłuskuje się z ła tw o ­
ścią ze strączków . “ Strączki uszkodzone przez chrząsz­
cze małego gatunku połyskujece się (Nitidula aenea), k tó­
rego liszki przegryzają strączki oraz rośliny , których ko­
rzenie podjadki podgryzły usychają przed dojrzeniem i te 
się najłatw iej w ysypują; w  rzepiu  na płachcie okraszo­
nym znajduje się przeto w iele ziarn w ielk ich , ale tćż 
w iele ziarn nikczemnych z strączków  przedw cześnie u- 
schłych, z tych ziarna nie są dobre do siew u; chcąc 
otrzym ać najcięższe i najw iększe ziarno odbiera się albo 
przodek przy w ia n iu , albo przepuszcza się w olno przez 
m łynek i odbiefa się najcięższe ziarno do siew u. Tyle 
na teraz o upraw ie  rze p iu ; doprowadziwszy już do za­
siew u  tego ziarna; opiszę w  poszycie na miesiąc w rze­
sień o b rad lan ie , takow ego, w yrzucenie bruzd na takowym , 
oraz obhakanie go ręcznymi hakami po zimie w  kw ietniu, 
zgoła te trzy roboty około rzepiu, k tóre są konieczne do 
jego należytego urodzaju  i do zyskania z morgi magde- 
burskićj szesnastu szefli lub w ięcćj zbioru.

W. A. W.
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wyższy naukowy rolniczy w Prusko wie

przez

Maksymiliana Dzięgielowskiego.

I rusków  m ałe miasteczko leży na lewym brzegu Odry 
półtory mili od Opola. ^Vielki zamek w ybudow any roku 
1 5 6 3 ., a urządzony teraz do w ięcśj poziomych celów, bo 
zamieszkały przez zw olenników  Flory i W ertum na, przv- 
tćm  zaw ierający m uzea, audytorya, laboratoryum  chem i­
czne , m odelarnię e tc ., był za czasów w ięcej marsowycli 
siedzibą hrabiów  Proskau, z których ostatni zginął w  po­
jedynku po zdobyciu Szląska przez P rusaków , hr. D ie- 
trichstein  sprzedał całe dobra Fryderykow i W . za milion 
talarów . Ogrom ne te  dobra rozpadły się w  ciągu cza­
sów na kilka am tó w , z których am t P rusków  zostaw ał 
długo w  ręku  oberam tm anów  jako dzierżawa. O statni 
oberam tm an p. Hanke w  r. 1 8 4 5 . po ugodzie z lisku- 
sem domeny odstąpił od dzierżaw y, która w  tem  samem 
znaczeniu oddana została zakładowi rolniczem u w  P rus- 
kowie przez rząd założonemu.

19*
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Pogląd ogólny.

Rzadko które miejsce ma tak wyraz'ne piętno górno- 
szlązkie jak Prusków. Grunt w  ogóle zimny, sapowaty 
i źródlasty, nadzwyczajnie zmienny w  przymiotach składo­
wych, pocześci bardzo ciekawy w  geognostycznym wzglę­
dzie (koło Opola ciągnie się ogromny pokład kredo-wapna, 
Kreidelcalk) a z drugiej strony w  zadziwienie i niechęć 
gospodarza wprowadzający, bo na niektórych wzgórkach 
zawiera z źródła i najtęższą glinę a w  dolinie piasek. 
Wiosny zwykle zimne i niepogodne na takich gruntach 
wczesny zasiew jarzyn czynią niepodobny, a że jesienie 
nieraz bywają długie i piękne, wkorzenił się w  tutejszych 
ludziach przesąd, że oziminy rychło zasiewać nie wypada, 
co bywa powodem, że bardzo często pierwsze i drugie 
mnićj więcćj chybiać zwykły. Bliskość gór bywa powo­
dem zmiennej temperatury i częstych gradobić. Żyto doj­
rzewa w  przecięciu w  drugiej połowie czerwca. W  miej­
scach zasłonionych udaje się wino, w  otwartem polu ku­
kurydza rzadko dojrzewa.

Ludność w  okolicy jest znaczna; na Q  milę przypa­
da 4 0 0 0 — 5 0 0 0  dusz. Nie ma więc w  ogóle braku na 
siłach roboczych, chociaż fabryki żelaza wiele rąk rolni­
ctwu odbierają. Robotnik zwykle przebiegły i pojętny, 
ale do kradzieży skłonny i gnuśny, dla tego zaprowadze­
nie pracy na wymiar, wiele znajduje trudności. Cena pro­
duktów zwykle wyższa bywa niż w  W rocławiu.

Grunta pruskowskie wynoszące 3 9 4 9  m. ciągną się 
półksiężycem więcej niż milę, aż do brzegu Odry; za­
wierają najlepszą glinę, i najlżejszy piasek, najpulchniejszą 
najżyzniejszą rędzinę, i sapy najniegodziwsze gospodarza 
w  rozpacz wprowadzające. Ilość mórg wskazuje, że roz­
ległość wzdłuż jest niestosownie w ielka, dla tego też 5 
znajduje sią folwarków, których tylko dwa byłoby potrze­
ba, gdyby cała rozległość gruntów więcćj była zaokrąglona.

Z całej tej rozległości wypada na pola
orne 

na łąki
3 0 0 6  mórg 

3 8 8  -

do przeniesienia . . . 3 3 9 4  mórg
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Z przeniesienia . . 3 3 9 4  mórg
na sam orodne p as tw isk a . . . .
na s t a w y .........................................

7 4  - 
171  -

3 3  - 
1 5 7  -

na zagajenia .
na drogi, rowy, podw órza e tc . .

O gół . . 3 9 4 9  m órg

Budynki gospodarcze są w  ogóle w  dobrym stanie, 
zbywa im tylko na stosownem w ew nętrznem  urządzeniu, 
i dobrem pokryciu. Położenie budynków  w  P ruskow ie 
nie je s t zadow olniające, bo zanadto od siebie odległe 
u trudniają nadzór; gorzelnia szczególnie daleko jest od 
podw órza, czyni przew óz w yw aru  do stajen kosztowny i 
mozolny.

Gospodarstwo w  P ruskow ie , w  chwili gdy przeszło 
w  ręce zakładu w  nienajlepszym znajdow ało się stanie 
Było to  gospodarstwo na krój dawny, jednem  słow em  go­
spodarstw o dowolne bez wszelkiego systemu. Zdaniem 
niektórych naszych gospodarzy przeciw nieby o niem sądzić 
wypadało, bo ileż to razy usłyszeć można od tak nazw a­
nych starych p rak tyków , że systemata należą do filozofii, 
a me do gospodarstw a, że gospodarz o systematach nic 
wiedzieć me pow inien, że daw ni gospodarze piękną zbie­
rali pszenicę, a o systemach gospodarczych nic nie w ie­
dzieli. Na to  odpow iedziałbym , że system w  term inolo­
gii gospodarczej znaczy tyle co porządek, a bez porządku 
nigdzie do niczego dojść nie m ożna, a najmniej w  gos­
podarstw ie. Gospodarstwo dowolne jest w praw dzie zie­
mią obiecaną każdego gospodarza, lecz je  zaprowadzić nie 
zawsze je st w  jego m ocy; w pływ ają na to  okoliczności, 
których nie jest panem , lecz w ięcej się teraz nad tern 
rozszerzać nie je s t moim zam iarem , wspom nę ty lko, że 
gospodarstwo dowolne na wielkich naszych obszarach jest 
bardzo złym sposobem gospodarowania.

O statni dzierżawca w  P ruskow ie szydził pew no z sy­
stem ów  gospodarczych tj. z porządku, bo gospodarow anie 
nie szło m u najlepiej. U praw iał to co z ła tw ością u p ra ­
w iać się dało ; pól ciężkich gliniastych, w iele p racy , ba­
czności i siły pociągowej wymagających nie naruszał; ani
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upraw ą roślin okopowych, ani zupełnym  ugorem  nie sta­
ra ł się o ich polepszenie, zato pola lżejsze męczył i d rę­
czył bez przestanku u p raw ą płodów  często w b rew  w szel­
kim zasadom płodozm ianu, co do ich zubożenia w iele się 
przyczyniło, przytem  po ziemniakach zwykle siew ał ozimi­
nę (zwyczaj górno-szląski) co było przyczyną, że ta  zwy­
kle chybiała.

W szystko to  było przyczyną braku paszy i podściału, 
bo up raw a ziem niaków na gorzelnią złem u skutecznie nie 
m ogła zaradzić. Robiono dzierżawcy pruskow skiem u za­
rz u t,  że upraw ę ziem niaków zanadto rozszerzał, lecz 
przypuszczając, że gorzelnia przez 8  miesięcy była w  bie­
gu  w yrabiając dziennie 5 0  szeili, to  potrzebow ała 5 0  
razy 2 4 0  =  1 2 ,0 0 0  szeili. Rachujm y do tego na w y­
sadzenie i potrzeby dom owe i gospodarcze 3 0 0 0  szeili, 
pokazuje się ogólna potrzeba 1 5 ,0 0 0  szefli, przy zbiorze 
tylko 6 0  szeflli z morgi, na 2 5 0  m órg; tę  ilość można 
było produkow ać, co ledw ie wynosi 1 0 tą  cześć ornej 
roli. P rzy  takim  stosunku upraw y roślin okopowych nie 
można się bynajmnićj obaw iać braku słom y, gdy tylko 
całe gospodarstwo rozum nie jest prowadzone.

W  takim  stanie dostało się gospodarstwo w  Prusko- 
w ie w  ręce Zakładu jako dzierżaw a, aby zastosowaniem 
nowych zasad gospodarczych mogło podnieść się z swego 
upadku, oraz utrzym ując się samodzielnie służyć za do­
w ód, że w  wyższym naukowym  zakładzie rolniczym nie 
dosyć jest zachwalać i zalecać najlepszy sposób gospoda­
row ania, lecz także w  rzeczywistość w prow adzić ; może- 
bność tego przejścia uczniom wskazać i czynem dowieść.

I inne powody mogły służyć rządow i za skazówkę, 
dla czego w  P ruskow ie a nie gdzieindziej u tw orzono 
akadem ią rolniczą. Przyczyniła się do tego nadzwyczajna 
rozm aitość gruntów , łąk, ich znaczna rozległość, przytćm 
ogromny las bardzo w zorow o zagospodarow any, a może 
i ta  uw aga, że P rusków  m ała mieścina od w ielkich miast 
odległa, mniej nastręcza sposobności uczącćj się młodzieży 
do zabaw  i rozryw ek, które na innych akademiach p ier­
w szą odgrywają rolę, a nauka drugą.
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Nie miałem dotąd sposobności zwiedzić i poznać inne 
akademie rolnicze, lecz o ile z opisów wiarogodnych w y­
rok o nich wydać mogę, akademia w  Pruskowie na szcze­
gólną naszą uwagę zasługiwać powinna z w ielu wzglę­
dów. Mamy tutaj do czynienia z klimatem i rolą zu­
pełnie do naszej zbliżoną, z ludem polskim, jego wadami 
i zaletami, mamy przytem gospodarstwo rozległe, innego 
sposobu gospodarowania wymagające, jak gospodarstwo 
małe na kilkudziesięciu morgach; przytóm gorzelnią, bro­
war, cegielnią, chów owiec, krów etc., oraz sposobność 
zwiedzania małym kosztem i z największą łatwością go­
spodarstw wzorowych w  okolicy odznaczających się wysokim 
stopniem kultury, chowem bydła i technicznych wyrobów. 
Wszystkim wiadomo, że Szląsk w  owczarstwie prześci­
gnął wszystkie kraje Europy i minęły te czasy, gdzie do 
Saksonii płynęło złoto za wełnę i barany; ten zdrój Pak- 
tola zwrócił się teraz do Szląska, a Sasi pokornie opła­
cają tysiącami talarów barany szląskie, aby inny nadać 
kierunek swemu owczarstwu, dotychczas tak jednostron­
nie prowadzonemu. Wspomnieć nie potrzebuję, jakie 
spłynęłyby korzyści dla Galicyi, W . Księstwa i Królestwa 
Polskiego, gdyby chów owiec więcćj umiano cenić, jak to 
dotychczas się dzieje, szczególnie w  Galicyi, gdzie niepo­
jętym sposobem liczba bydła rogatego, ilość owiec prze­
wyższa; lecz pewność przyszłego zysku, pilność, nawet 
wytrwałość niewiele w  owczarstwie pomaga, gdy na po­
trzebnych do tego wiadomościach zbywa. Nabyć takowych 
nie jest rzeczą tak łatwą, jak sobie kto wyobraża. Można 
długi czas trudnić się chowem owiec, nie będąc w  sta­
nie ocenić jednego jagnięcia, jednego barana, o czćm bardzo 
często u wielu gospodarzy przekonać się można. :> Rzecz 
ta wcale zadziwiać nie powinna bo chów owiec a szcze­
gólnie znajomość wełny ( Wollkunde) najnowszym cza­
som zawdzięczają swoje postępy, bo niedawne tem u lata, 
jak gospodarze na jarmarkach sprzedawali swoją wełnę, 
nie wiedząc co sprzedają; nie dziw w ięc, że kupcy ko­
rzystając z ich niewiadomości, i ganiąc dobrą wełnę, by 
ją taniej kupić, biednym gospodarzom do reszty głowy 
pozawracali. Rzecz oczywista, że nie mając tyle pewno-
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*ci, aby śmiało przy swojem obstawać, ciągle się wahali, 
to w  w yborze baran ó w , to  w  całym sposobie chodowa- 
nia swych ow iec, co jak wszyscy gospodarze w iedzą 
w  każdej rzeczy, a szczególnie w  ow czarstw ie najzgu- 
bniejszą je st rzeczą, gdzie tylko w y trw ałe  dążenie do raz 
zam ierzonego celu, może być rękojm ią pomyślnego skutku.

C hów  ow iec i znajomość w ełn y , tern się różni od 
innych gałęzi gospodarczych, że czysta praktyka je s t nad­
zwyczaj trudna i mozolna droga: każda now a nauka, ka­
żde doświadczenie drogo trzeba okupow ać, a błąd raz po­
pełniony nietak prędko sprostow ać się daje. Lecz kto 
raz m iał sposobność, czynem, słowem  i wskazaniem  przez 
dzielnego znaw cę W ejść, że tak się w yrażę w  tajem nicę 
chodowam a owiec i oceniania w ełn y , ten  przy natural- 
nem zam iłow aniu w  tej gałęzi gospodarstw a, pilności i 
w ytrw ałości, uniknie niezaw odnie b łędów  przez czystych 
praktyków  tak często popełnianych, lub przynajm niej o 
w iele skróci czas nauki, i w  kilku latach dojdzie do te ­
go, czego tam ci w  kilkunastu ledw ie zdołali dokazać.

P rusków  w ięcćj do tego nastręcza sposobności, niż 
którebądź inne gospodarstw o, bo adm inistrator Settegast 
dzielny znaw ca ow iec i w ełny  z niezm ordow aną gorli­
w ością uczącćj się tu ta j młodzieży w szystko wskazuje, co 
tylko nadal w  chodow aniu owiec może służyć, jako ska- 
zówka do osiągnienia pomyślnego sku tku , a bliskość sła­
w nych ow czarni w  okolicy (w Chrzelicach, K uchelnie etc.) 
najlepszą podaje sposobność, nabrania wszechstronnych 
wiadom ości, w  tćj tak w ażnćj gałęzi gospodarczej.

W ielką zaletą zakładu rolniczego w  Pruskow ie jest, 
że przedm ioty ściśle gospodarcze g łów ną w  nim odgry­
w ają ralę, bo gdy D r. F leischer w  H ohenheim ie urokiem  
swego w ykładu m im owolnie słuchaczy poryw a i zapalo­
nych tw orzy naturalistów , a profesor H aubner w  E ldenie 
wszystkich ąjsademików radby w ykształcić na skończonych 
w eterynarzy, adm. Settegast wykładając przedm ioty ściśle 
gospodarcze, je s t poniekąd podporą całego zakładu w  P ru ­
skowie. Nie ubliżam tem  bynajmnićj innym naszym pro- 
esorom, lecz jako Galicyanin potrzeby mego kraju  szcze­

gólnie mając na względzie, praktycznćj stronie gospodar-



-  229

s tw a  g łó w n ie  pośw ięcam  u w a g ę ,  i na  sw o ją  h a ń b ę  w y ­
znać muszę, że sześciocalowa w a r s tw a  ziemi daleko w ie -  
cej m m c obchodzi niż  p rzed św ia to w e  pokłady  g ran i tu  i 
porfizu o tysiące s tóp pod nam i się znajdujące.

Zmiany płodów.
W spo m nia łem ,  że ro la  w  P ru s k o w ie  najrozmaitszych 

je s t  p rzym io tów . T a  rozm aitość  była po w o d em  dość  za- 
w ik łan eg o  podz ia łu  pól, i rotacyi,  k tó re  gospodarzow i do 
jedne j w łasnośc i roli p rzyzw ycza jonem u p ra w ie  dziw aczne 
w ydać  się mogą, lecz poznaw szy  bliżej w łasnośc i  tu t e j ­
szego g ru n tu ,  i po trzeby  gospodarcze, p rzekonam y się, że 
m cbezzasadne  w idz i mi s ię ,  lecz" g ru n to w n a  znajomość 
) zoczy była skazów ką  do zap ro w ad zen ia  takiej zmiany 
p ło d ó w ,  ja k ą  tu ta j  napotykam y. Nic bow iem  nie jes t  
szkodliwszego, jak  ślepe przeniesienie  jakiego sposobu  go­
spodarow ania ,  choćby najlepszego z jedne j okolicy na d r u ­
gą, co często czynić zwykli gospodarze  bez d ośw iadcze ­
nia, którzy nie  mając sposobności w ykszta łc ić  się w szech ­
stronnie ,  radziby wszystko robić  na jed no  kopyto, nie bę­
dąc w  stanie zastosow ać się do now ych  okoliczności i 
potrzeb. Inaczej bo w iem  trze b a  gospodarow ać  na pias­
kach, inaczej na g linach ,  inaczej w  okolicy odległej od 
większych  m ia s t ,  w  pobliskości tychże, w  kra ju  ludnym, 
abrycznym  etc. K to  ty lko pozna ł a h  c gospodarcze, 

w ie  o tern dobrze, lecz ła tw ie j  je s t  poznać dobre  i złe, 
mż p ie rw sze  w ykonać a drugiego uniknąć. T em u  b łędow i 
tak  często p o p e łn ianem u  um iano  tu ta j  zap ob ied z ,  ani też 
dano się uw ie ść  este tycznym uczuciem  w  u rządzen iu  go ­
spodars tw a ,  ' wychodząc  z te j z a sa d y , że to  g ospodars tw o  
jes t  najlepsze, k tóre  najw iększy p ro cen t  z k ap ita łu  w  g r u n ­
cie leżącego z siebie w y d o b y w a ,  nie dbając w ca le ,  czyli 
ch ó w  św iń ,  lub koni k rw i czystej, k rw i angielskiej d rogę 
do lego toruje .  W  calem też tu te jszem  gospodars tw ie  
mało spostrzegać się daje e s te ty c zn o śc i , ale za to  w ie le  
praktycznćj rozw agi i tak gliniaste nasze pola, z k tórych  
ró w  głęboki ledw ie  o dziesięć k ro k ó w  wilgoć sp row ad z ić  
może, nie  zaw sze tw o rz ą  czw oroboki,  linie p ros te  etc . bo 
t rudno  ro w y  p row adz ić  przez w zgó rza  by doliny osuszyć 
' a  pięciu fo lwarkach znajduje  się rotacyi jedenaście
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Zmiany płodów na folwarku Pruskowie.
1. R otacya  p ó l  gliniastych.

P o la  te j ro tacyi są gliniaste, i bardzo  podpadają  w i l ­
goci, bo spodnia  w a r s tw a  zupe łn ie  je s t  nieprzepuszczalna, 
a w a r s tw a  rodzajna  do tąd  nie je s t  do tyła zgłębiona, aby 
w szys tk ą  w ilgoć  w  sobie pomieścić  mogła.

U p raw a  podczas suszy, lub d łuższej niepogody p raw ie  
n iep o d o b n a ,  a na  n iek tó rych  miejscach n a w e t  w  przy ja­
znej po rze  tak  tru d n a ,  że najlepszy p łu g  jaki znam (b e l­
gijski) i cz te ry  silne konie  ledw ie  p ó ł  morgi na  dzień 
zorać były w  stanie.

1) U gór zupełny , ziemniaki, bób, w yka  na  paszą zie­
loną  (mocno gnojone),

2) ozimina i ja rzyna  z koniczyną i t raw am i,
3) koniczyna do skoszenia,
4) p as tw isko  dla k ró w  do ś. Ja n a  po tem  ugór,
5) żyto i pszenica,
6) owies.

P o d  N rm . 1. w y m ien io ne  płody nie za jm ują  całego 
pola w szystk ie  na  raz , lecz pod ług  pory i roli jed e n  lub 
d rug i w  w iększej rozległości u p ra w ia n y  byw a. U gór zu ­
pełny  ( schw arze B rach e ) w y b ie ra  się dla miejsc na j­
gorszych, najpły tszych i zubożałych.

2 . R otacya pó łp iaszczystych .
Piaszczysta  i ż w iro w a ta  rędzina  z spodnią  w a rs tw ą  

po części przepuszczalną , po części źródlastą . N iektóre  
miejsca podziem nem i ro w kam i osuszone zostały.

1) Ziemniaki (gnojone).
2) ja rzyna  z koniczyną i traw am i,
3) koniczyny jeden  pokos, po tem  pastw isko  dla krów ,
4) pas tw isko  dla owiec,
o) pas tw isko  i ugór,
6) żyto.

l a  ro tacya  w skazuje ,  że ma za cel w ycze rpane  te 
pola pow oli  w zm ocn ić  i w zbogacić .

3 .  Bola p rzyb o c zn e  (lUnnen - Schliige) 
urządzono , aby  u p ra w ę  b u rak ó w  na w iększą  skalę z ap ro ­
w adzić .  Mniejsza przes trzeń  tych zmian, zgłębienie  i zbo-
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gacenie w a rs tw y  rodzajnćj uczyniła możebne, zresztą w ł a ­
sność roli je s t  ta  sama, co pól gliniastych.

1) Ziemniaki (gnojone)
2) buraki,
3) buraki (gnojone)

4) jęczm ień  z koniczyną i traw am i,
5) koniczyna,
6) pastw isko  i ugór,
7) pszenica.

4 .  Rotacya blisko owczarni (Schafer ci- Rotation) 
urządzona zosta ła ,  aby dla zarodow ój ow czarn i w  P ru s -  
kow ie  bliskie i z d ro w e  pas tw iska  uzyskać. P o la  tćj ro- 
tacyi szczególnie te m u  odpow iada ją  celowi; nigdy bow iem  
n.e  podpadają  w ilgoc i ,  spoczywając na w a rs tw ie  spodnićj 
przepuszczalnej i żw irow atć j .

1) Z iemniaki (gnojone),
2) ja rzyna z t r a w a m i pastew nem i,
3 )— 4) pas tw isko ,
5) w y ka  na  paszę zieloną (gnojone)
6) żyto z koniczyną i traw am i,
7) — 8) pastwisko,
9) pastwisko i ugór,

10) żyto.

Zmiany płodów na folwarku Złotniki (Zlattnick.)
P o la  tego fo lw arku  dopiero  w  r. 1 8 4 8 .  w  skutek  

Ugody z in te resen tam i połączono i zaokrąg lono; w p rzód y  
nie stykały się z sobą leżąc rozproszone między posia­
dłościami chłopskiemi i od podw órza  znacznie odległe. 
P o  separacyi zyskały przez korzystniejsze po łożenie  i za­
okrąglenie, lecz prze ję te  od ch ło p ó w  w  najgorszym znaj­
dow ały  się stanie, zubożałe  i zdziczałe, p rzy  tćm  choć na 
rów n in ie  położone w  skutek  różnój u p ra w y  d aw nych  p o ­
siadaczy, n ie ró w n ą  p rzeds taw ia ją  przes trzeń, co u p ra w ę  i 
osuszenie u trudnia .

5 ,  Pola odległe.
W a r s tw a  rodzajna piaszczysta i płytka, po części żw i­

rowata,- gnojem nie zasilona od n iepam iętnych  czasów, 
w a rs tw a  spodnia mokra.

Tom II.
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1) Ya ziemniaki y 2 ugór zupełny (gnojone),
2) jarzyna i ozimina z koniczyną i trawami,
3 ) koniczyny jeden pokos, potem pastwisko,
4) pastwisko,
5) pastwisko i ugór,
6) żyto.

6 . Pola na wzgórkach leżące.
Glina próchniczna nadzwyczajnie tęga. Kawałek tej 

gliny w  palcach ugnieciony i na słońcu wysuszony, ró­
wna się w  tęgości mocno wypalonej cegle. W arstwa 
rodzajna płytka, ani poprzednią dobrą uprawą, ani gnojem 
nie spulchniona ni zasilona. Spodnia warstwa równych 
z wierzchnią przymiotów, zupełnie nie przepuszczalna.

1) Bób (mocno gnoj.),
2) pszenica do połowy z koniczyną,
3) V2 owies V2 koniczyna,
4) % ugór zupełny l/2 pastwisko i ugór,
5) pszenica i żyto,
6) owies.

7. Rołacya p ó l pod  uprawę roślin okopowych 
przeznaczonych (Hackfrucht-Rotation.)

Rola rędzinno-piaszczysta (lehmiger Sandboden) prze­
puszczalna łatwa do uprawiania, szczególnie przydatna pod 
uprawę ziemniaków, które na innych tutejszych polach są 
niepewne, szczególnie w  mokrych latach. Pewnym plo­
nem ziemniaków zasilają gospodarstwo i gorzelnią.

1) Ziemniaki (gnojone)
2) ziemniaki
3) ziemniaki, (gnojone),
4) jarzyna z koniczyną i trawami.
5) koniczyna,
6) pastwisko i ugór,
7) żyto,
8) wyka na paszę zieloną (gnojone),
9) żyto,

10) ziemniaki. »
( U w a g a :  W  tej rotacyi przypadają ziemniaki przez 

cztery lata po sobie bez żadnej przerwy).
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Zmiany p łodów  na folwarku Szymaice. 
8. Rotacya pól piaszczystych

daje suche i zdrow e pastw iska dla owiec i pew ne zbio­
ry ziem niaków i żyta. Pola zawsze ła tw e do upraw iania.

1) Ziemniaki gnojone,
2) jarzyna z koniczyną i traw am i,
3 )  koniczyna i pastw isko,
4) pastw isko,
5) pastw isko i ugór,
6) żyto,
7) owies. .

9 .  Rotacya p ó l kredowych.
Czarnoziem marglasty i próchniczny podpada wilgoci, 

w arstw a rodzajna różnej głębokości spoczywa na ogro­
mnym pokładzie kredow apna (Kreidekalk), które na wyż­
szych miejscach za pługiem  się wydobywa. W ym aga w iele 
siły pociągowćj, w ynagradza jednak podjętą pracę obfite- 
mi plonam i.

Pola te  kończą się spadzistym upłazem  obsianym te ­
raz esparsetą, zkąd piękny w idok na żyzne rów niny nad 
O drą leżące. Upłaz ten  jakby ręką ludzką wzniesiony, 
tw orzy ł pew no dawniój lewy brzeg O dry , k tóra teraz o 
kilkanaście set kroków  ma swoje koryto.

1) ziemniaki (gnojone),
2) jęczm ień z koniczyną i traw am i,
3) koniczyna,
4) pastw isko i ugór (gnojone),
5) rzepik,
6) pszenica,
7) groch i wyka,
8) ziemniaki (gnojone),
9) jęczm ień,

10) wyka na paszę zieloną (połowa pognoju),
11) pszenica,
12) owies.

Zmiany p łodów  na Nowym Folwarku. 
1 0 . Rotacya p ó l nad Odrą.

Prochiczna rędzina i glina biała. Spodnia w arstw a 
przepuszczalna rów nych przymiotów. Położenie rów ne
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z małym spadkiem , dla tego osuszenie często trudne 
bywa.

1) ziemniaki i buraki (gnojone),
2) jęczm ień z koniczyną i traw am i,
3) koniczyna,
4) %  u gór zupełny !/3 pastw iska i ugór (gnoj.)
5) rzepak i rzepik,
6) pszenica,
7) stręki, kompostem gnojone,
8) żyto,
9) owies.

11. Rotacya lucernę obejmująca
urządzona została , aby upraw ę lucerny blisko podwórza 
zaprowadzić. Jak długo ta  w ażna roślina pastew na w  tćj 
okolicy w ytrw a naprzód oznaczyć nie można, gdyby więc 
zostaw ienie jćj dłuższe korzystnćm się okazało, zaoranie 
póżniejby nastąpiło jak rotacya w skazuje. Rola te same 
ma przymioty co poprzednia.

1) Ziemniaki (gnojone),
2) buraki,
3) buraki (gnojone),
4) jęczm ień z lucerną,
5) —  6) — 7) lucerna,
8) lucerna i ugór (gnoj.),
9) rzepak,

10) pszenica,
11) bób,
12) owies.
W szystkiem  tern rotacyom system płodozmienny służy 

za podstaw ę nie wykluczając bynajmnićj potrzebnych odmian 
podług pory mnićj lub w ięcej przyjaznej i potrzeb go­
spodarczych. Trzymać się bowiem ślepo raz przyjętćj 
ro tacy i, jest czystą pedanteryą, a ułożenie płodozmianu 
podług reguł ściśle agronomicznych bez w zględu na po­
trzeby m iejscow e, wielkim  nierozum em  z strony gospo­
darza. Takie licencye w  tutejszych rotacyach często spo­
strzegać się dają, i tak :

I. U praw a roślin okopowych kilka la t po sobie oka­
zała się potrzebna, aby rolę mniejszym kosztem spulchnić
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i z ch w a s tó w  oczyścić. U p ra w a  b u ra k ó w  tym  sposobem 
przychodzi tanićj, i o w ie le  b y w a  p ew n ie js za ,  p rzysposo­
b ienie  bow iem  roli gliniastej i zimnej po życie lub  p sze ­
nicy, takby dalece u p ra w ę  b u ra k ó w  o p o źn i ło ,  że udan ie  
się tychże bardzo byłoby w ą tp l iw e .  Z resz tą  każdy do­
św iadczony  gospodarz w i e ,  że burak i i z iemnaki bardzo  
dobrze  u da ją  się po sobie.

Chociaż część b u ra k ó w  sprzedają  do fabryki cuk ru  
o trzym ując  nazad  wyciski ( g rzechem  byłoby rolę w y c z e r ­
pyw ać  a nic jej nie w racać ) ,  gnoją jed nak  pod nie czę­
sto bezpośrednio , no w sze  b o w iem  spostrzeżenia  wskazały, 
że bezpośredn ie  gnojenie pod burak i ,  do fabrykacyi c uk ru  
p rzeznaczo ne ,  nic odbiera  im bynajm niej po trzebnych  do 
tego p rz y m io tó w ,  aby tylko gnój by ł  przegniły  i “ w  j e ­
sieni zaorany  o czem m iałem sposobność p rzekonać się 
w  P r ie b o rn  u  am tsra ta  S c ho enem ark a ,  k tó ry  . p rzeszło  
ośm se t m órg  burakam i zasadza do ogrom nej sw ojćj fa­
bryki c u k r u ,  k tó ra  1 0 0 0  c e tn a ro w  b u ra k ó w  na  dzień 
w yrab ia .

I I .  O w ies  po życie w  rot. I ,  6 ,  8 ,  9 ,  1 0 .  D o ­
św iadczenie  pokaza ło ,  że o w ies  w  takiej zmianie  dobrze 
się udaje ,  i następu jącym  plonom  bynajmniej nie szkodzi. 
Za to  u p ra w y  jęczm ien ia  po pszenicy nigdzie nie  n a p o ­
tykamy, k tóry  też  na  naszych tęgich  i w ilgotnych g ru n ­
tach  dla spóźnionego przysposobienia  roli w ielce byłby 
n iepew ny.

Zmiany pod zas iew  oziminy przeznaczone w \  noszą 
tylko t/5 części o rnej ro l i ,  co w  niejednym gospodarzu  
s tarej da ty  mogłoby w zb ud z ić  o b aw ę  o w ysta rcza jącą  
ilość słomy na podściał i inne  po trzeby  gospodarcze. JNie 
zaprzeczam w c a le ,  że w y s iew  oziminy w  zw ykłym  s to ­
su n k u  do innych p łod ów , uw a ln ia  gospodarza od tej oba­
w y , bydlętom czyste przysposabia posianie, i p ię t rzy  gno­
jow nie ,  lecz tylko w tenczas, gdy ilość słomy w  należy­
tym je s t  s to sunku  do paszy produkcyjnej (s iana, z iem nia­
ków , b u ra k ó w  etc.) W  takim razie go spodars tw o  bardzo  
je s t  pojedyncze i ł a tw e  do prow adzen ia ,  godne w szelkiego 
poszan ow an ia ;  nie wychodzi jed nak  z r zęd u  g ospodars tw  
zwykłych, pew ny , lecz m ierny  ty lko dochód przynoszących.

20'
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Ganić gospodarstwo bezwzględnie, które potrzebnśj słomy 
samo nie produkuje, lub wychwalać je bezwarunkowo, 
gdy rzecz ma się przeciwnie byłoby dowodem wielkiej 
nieznajomości rzeczy. Ostatni bowiem przypadek często 
się zdarza w  gospodarstwach na kroj dawny, gdzie obok 
stosunkowo wielkiój produkcyi zboża a więc i słomy, 
mało uprawiają roślin pastewnych i okopowych. Inw en­
tarz zwykle tam nieliczny, w  nienajlepszym znajduje się 
stanie, bo brakuje na paszy produkcyjnćj, do którój sło­
ma bynajmniej nie należy, a produkowana w  takićj ilo­
ści przez zw ierzęta, spożyta być nie może. Gdzie in­
wentarz nieliczny, gdzie mało paszy, tam tćż mało i gnoju, 
nie dziw w ięc, że takie gospodarstwa z każdym rokiem 
chylą się do upadku, i tylko wielka urodzajność ziemi 
dłuższy czas nędznieć im pozwala. W ielka część gospo­
darstw w Galicyi daje nam tego smutnego następstwa 
najjaśniejszy przykład. Do rzędu gospodarstw nie pro­
dukujących dostatecznćj ilości słomy na własne potrzeby 
należą, gospodarstwo fabryczne. Takie gospodarstwo przy 
niestosownie rozległćj uprawie roślin handlowych i oko­
powych bez kupowania słomy, ani dwa lata utrzymać się 
nie byłoby w  stanie. Możnaby zarzucić tem gospodarstwom, 
że nie są samodzielne, że gdyby wszyscy gospodarze tak 
sobie postępowali, wiązkę (snopek) słomy złotem okupy- 
waćhy trzeba; lecz płonne są to uwagi, bo chłopom i 
mniejszym posiadaczom środki pieniężne fabryk budować 
nie dozwalają, a co się tyczy zarzutu niesamodzielności, 
o to mnićj się troszczy dzielny praktyczny gospodarz, który 
stosownemi środkami umiał sobie zapewnić zewnątrz po­
trzebną ilość słomy, śmiejąc się z wyrachować w  dziełach 
uczonych agronomów i statystyki gospodarczćj. Takie gospo­
darstwo zwiedziłem w  Prieborn koło Frankensteinu, któ­
re na 4000 morgach utrzymuje ogromną fabrykę cukru, 
trzy wielkie gorzelnie, browar, wielką olejarnią, przytćm 
w  najlepszym utrzymuje stanie 7000 owiec, 175 koni, 
450 sztuk bydła rogatego i znaczną ilość świń. Przy 
tak rozbiegłej uprawie buraków, ziemniaków, rzepaku etc. 
ani dziesiąta część roli nie przypada pod ozim inę, na 
słomie jednak nigdy nie ma tam braku, wszystko idzie
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w  najlepszym porządku a p. Schoenem ark ogromne z dzie­
rżawy odnosi korzyści. Lecz do zaprowadzenia i u trzy ­
mania w  biegu takiego gospodarstwa nie pospolitych po­
trzeba zdolności i środków  pieniężnych.

W nosićby można z tego co pow iedziałem , że gospo­
darstw o, k tóre może niew łaściw ie nazw ałem  fabrycznem, 
staw iając jako ideał gospodarstw a najlepszego tj. najw ię­
kszy zysk przynoszącego, bezwzględnie zalecam je  naszym 
gospodarzom, z tym młodzieńczym zapałem , który tylko 
jednostronnie na rzeczy się zapatruje. P ierw sza część te ­
go przypuszczenia zupełnie je s t praw dziw a: chcieć jednak 
szukać zbaw ienia dla naszych gospodarstw  w  zastosow a­
niu tegoż, byłoby dowodem śmiesznćj nieznajomości zw y­
kłych naszych stosunków  gospodarczych. P o trzebna bo­
wiem do zaprowadzenia takich gospodarstw  inteligeneya, 
a szczególnie znaczne kapitały należą u  nas jeszcze do 
w yjątków. W ynika z tąd , że gospodarstw a produkujące 
same potrzebną ilość słomy i paszy, trudniące się popra- 
w nem  chowem ow iec i bydła, obok najwyższej produk- 
cyi płodów  surow ych , długo jeszcze dla nas za w zór 
służyć muszą.

W spom niałem , że upraw a oziminy w  Pruskow ie w  nie­
najlepszym stoi stosunku do innych p ło d ó w , szczególnie 
do roślin okopowych, dla tego brak słomy często w  go­
spodarstw ie spostrzegać się daje, szczególnie zeszłej zimy, 
do czego nie mało przyczyniło się ogromne gradobicie, 
które w  czerw cu r. 1 8 4 9 . w ielką część plonów  znacznie 
uszkodziło.

W ielkość pojedynczych pól w  Pruskow ie bardzo jest 
rozm aita, starano się jednak , aby zmiany jednej rotacyi 
rów nćj były wielkości, gdyż inaczćj zbiory plonów  w  je ­
dnym roku mniejsze, w  drugim większe wypaśćby musiały. 
Je st to rzecz bardzo wielkiej w agi przy podziale pól i 
urządzeniu rotacyi; zato w ielkość i ilość pól w  ogólności 
więcćj jest obojętna i zależy jedynie od rozległości fol­
w arku, mniejszćj lub większćj rozmaitości roli, ilości p ło ­
dów  rotacyą objętych i oddalenia od zabudow ań gospo­
darczych. W  ogólności powiedzieć m ożna, że większa 
rozległość pojedynczych pól jest lepsza, bo i całe gospo-
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d arow an ie  w ięce j  staje się pojedyncze i n a dzó r  u ła tw io ­
ny. 1 tak np. byłoby  n ie ro z u m n ie ,  dzielić obszar na pól 
cz te rnaście  p rzy  siedmioletniej rotacyi, lub rozdrabn iać  go 
zb y te c zn ie ,  gdy ro la  jednosta jnych  je s t  p rzy m io tów  etc. 
Zarzut,  że pole 8 0  1 0 0  m órg  w ynoszące , podczas dłuż-
szćj u p ra w y ,  k tó rą  w ym aga, n iejednostajn ie  się u lega etc. 
j e s t  śmiesznym z a rz u te m ,  bo  nic nie przeszkadza jedno  
w ie lk ie  pole, jako  z d w ó ch  złożone u w a ż a ć  lub  z całą 
si łą  b rać  się do orki, b ro n o w an ia  etc. niż grzebać  na raz 
na dzies ięc iu  różnych  m ie jscach ,  rozdrabniać  siły i n ad­
zó r  u tru dn iać .  Gdy jedn ak  pola w  znacznie  różnej są 
od fo lw arku  odległości w y p a d a  dw oić  ro tacy ą ,  aby tym 
sposobem  odległość pojedynczych pól mnićj p rzykrą  uczynić.

1 ola w  P ru s k o w ie  nigdzie aie są otoczone zagajenia­
mi, k tó re  przy zw yż w ym ien ionych  przym iotach lutajsze- 
go g ru n tu ,  tylko byłyby szkodliwe. Nad w p ły w e m  zaga­
jeń  na polach innych w łasności,  są  dotychczas podzielone 
zdania gospodarzy. YY ogóle jednak  w yrzec  m o ż n a ,  że 
m ało  je s t  miejscowości w  Polsce, gdzicby z korzyścią za- 
p io w a d z o n e  być mogły. Z achw alane  ich za le ty , że w i l ­
goć i jednos ta jność  w  sw ym  obręb ie  o trzym ują , zapęd 
ostrych w ia t r ó w  cbam ują , d rzew em  na opa ł się opłacają 
etc.  nie m ogą  znaleźć znaczenia  w  P o lsce ,  bo jeżeli 
w s trzym u ją  w ia try  ostre, w s trzy m u ją  także i ciepłe, opó­
źniając osuszenie  roli na w iosnę ,  tak w ażn e  dla z a s iew ó w  
ja rzy ny ch ;  wilgoci n ies tety  w  w ie lu  miejscach aż z a n a d ­
to mamy, a na  lasach i d rzew ie  dzięki B ogu  także  nam 
nie zbywa. Na rów n in ach  jedn ak  piaszczystych z rolą 
c iepłą  p rzepuszczalną, w  okolicach bezleśnych z korzyścią 
m ogą być zap row adzone  np. na P odo lu  galicyjskiem, gdzie 
w  w ie lu  okolicach w ielk i b rak  d rzew a  opa łow ego  czuć 
się d a je ,  i gdzie pola jak by  podziem nem i w ydrążen iam i 
po dm inow ane ,  n iezm iern ie  p rędko  w ysychają ,  b ędąc  na ca­
łą  g w a ł to w n o ść  w ia t r ó w  w scho dn ich  w y s taw io n e .  Bole 
ciepłe, piaszczyste p rzez zagajenia tylko zyskać m og ą ;  le ­
żąc w iększa  część rotacyi jako  sz tuczne pastw isko  dla 
o w ie c ,  mniej w ysychają  i podczas u p a łó w  s łużą  jako 
schronienie  ow com , tak  po trzebne. Że od A n g lik ów  za­
gajenia i p ło ty  żyw e tak w ysoko  b yw ają  cenione i pie-

)
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lęgnow ane zadziwiać nie pow inno ,  bo zagajenia w  Anglii  
n ie kwoli ro ln ic tw a lecz kwoli bydła  zakładają. P rz y  tćm  
p ow ie trze  w  Anglii jes t  jednostajniejsze, zimy łagodniejsze, 
śn iegu daleko mniej niż u  n a s ,  co nie może być p o w o ­
dem nagrom adzenia  się tegoż koło zagajeń, zwłaszcza, gdy 
na w zniesionych w a łac h  są zasadzone, co b y w a  p o w o dem  
późnego i n iejednosta jnego  osychania roli na  w iosnę . 
Z tych to  p o w o d ó w  Holsztyńczycy przekonali się n a re ­
szcie o n iepraktyczności sw oich  kn ik ó w  i niszczą je  bez 
li tości. Lecz rozw odzić  się dłużej nad tym przedm iotem 
nic je s t  moim z a m ia re m , dodać tylko m u s z ę ,  że nigdzie 
dotąd  w  Szląsku nie znalazłem s tronnika  zagajeń i ży­
w ych  p ło tó w ,  tej p raw d z iw e j  ozdoby g ospodars tw  wiejskich. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

( P r z y p i s e k  R e d a k c y i ) .  Z w ielk iem  zadow oln ien iem  
um ieszczam y op is p ow y ższy  przez m łodego rodaka nam n a d esła n y  
w  o p isie  tym bow iem  przebija sie. pogląd irafny i praktyczny na 
gospodarstw o, który w  zaw o d zie  roln iczym  n a jw ięk sze  przynosi 
korzyści, a _ o  autorze rokuje n ad zie ję , iż on stanie s ię  jednym  
z dzielnych i pożytecznych  dla kraju p racow ników  w  zaw o d zie  g o ­
spodarskim . O pis n aukow ego zakładu w  P ru sk ow ie , w yk ład  nauk  
i t. d. b yłby nam rów nie p ożąd an y, aby m łodzież naszą  zach ęcić  
uo odw iedzan ia  tego zakładu nam najb liższego i gdzie  w  całćj 
o obcy lud m ów i po p o lsk u , a  uczn iów  także zn aczn a  część  P o-  
a o w  z innych prow incyi przybyw a. Z upragnieniem  oczek iw ać  
ęuziem y tej dalszej pracy od autora p o w y ższeg o  artykułu.
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Uwagi niektóre nad koniczyną.

Od czasu w prow adzenia koniczyn w  w iększe gospo­
darstw o, i um ieszczenia tejże między pierw szem i roślinami 
gospodarczemi, je s t rzeczą p ew n ą , że wszelkie gospodar­
stw a, k tóre już są zaopatrzone w  koniczyny, stanęły na 
daleko wyższym stopniu kultury. D aw nićj byw ała zastę­
pow ana przez m ięszaniny, w iki e tc ., k tóre sieczono na 
zieloną paszę i na siano , lecz te  nigdy nie w yrów nają 
koniczynie, dla tego, iż tylko raz mogą być sieczone.

Koniczyna udaje się nietylko na mocnych gruntach, 
ale i na lżejszych rolach, byle te  miały spód w ilgotny i 
były należycie upraw ione i w ym ierzw ione, lecz na rolach 
nisko leżących, zawsze praw ie lepiej wyrasta.

M iejsce w  rotacyi je s t najstosow niejsze po roślinach 
okopowych, a sieje się zwyczajnie w  jęczm ieniu i owsie, 
lecz i w  oźminie można ją  siać, często się naw et w  tćj- 
że lepićj udaje jak w  jarzynie, gdyż ma większy i ry- 
chlejszy cień, co koniczynie dopóki nie dostaje wszystkich 
listków  bardzo do w zrostu  dopomapa. Skoro się w  ja ­
rzynie sieje, to  dopiero po zupełnem  uw leczeniu jarzyn 
na w ierzch się zasiewa i tylko raz się lekko przywlecze
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lub p rzyw alcu je, głębokie przykrycie ziarn ziemią może 
często dużo szkodzić; w  oźminie zaś siejąc na w iosnę 
można ją  także raz przew lec lub przyw alcow ać, skoro to 
bez szkody oźminy nastąpić m oże; siejąc zaś na zimę, 
trzeba późno siać, aby ziarnka kiełków  nie popuszczały, 
które ła tw o  w ym arzną. Na morgę sieje się czerw onej 
koniczyny od 6  - 1 0  funt., białój zaś od 4 — 8 funt.

W ypasanie koniczyny w  tymże roku je st bardzo n ie ­
bezpieczne, lecz skoro mocno w yrosła można przy końcu 
tr z e ś n ia  bydło pasać, owce zaś tylko przepuścić , gdyż 
skoro się niemi bardzo pasie, obgryzają natenczas nietyl- 
ko listki lecz i pnie koniczyny, przez co dużo szkody 
zrobić mogą.

Do w zrostu  koniczyn pomaga nadzwyczajnie polew a­
nie gnojówką na w iosnę, lub nawiezienie* drobnym kom­
postem z ziemi, lecz trzeba go bardzo starannie rozrzu­
cać, aby wszędzie rów nie grubo leżał, potem  dopiero go 
uw lec lub przywalcować. W szelkie komposty są dobro 
na koniczynę, tylko nie w  połączeniu z w ap n e m , to  al­
bowiem więcój szkodzi niż pomaga. Na rolach mających 
dużo w apna w  sobie, rzadko kiedy widziemy dobre koni­
czyny. W łóczyć koniczynę na w iosnę jest bardzo korzy­
stnie, przez to  w yryw a się dużo chw astów  i zielska, k tó­
re zwyczajnie tylko m ają słabe korzenie, koniczyna zaś 
nie tak ła tw o  się w yrw ie , mając głębokie korzenie; w łó ­
czka koniczynie tyle dopomaga co obradlanie kartoflom i 
l ; P- Chcąc mieć z koniczyn siemię, najlepiej jest skoro 
się widzi, że dosyć bujnie rośn ie, posiec ją  raz rychło 
na w iosnę na siano, a dopiero drugi sprząt zostawić na 
siemie, przez to  albowiem  rów niej rośnie i rów no kw i­
tnie, gdy przeciw nie p ierw szą razą zwyczajnie nie rów no 
rozkwita. Siekąc koniczynę na siano i chcąc mieć tako­
w e dobre, głów ną jest rzeczą uw ażać na to, aby tak su­
szyć, żeby listki i kwicia nie opadały, które tw orzą naj­
lepszą część paszy; nie można zatem koniczyny ' tak su ­
szyć jak zwyczajnego siana.

Najlepićj, skoro pogoda, koniczynę rano sieczoną za­
raz po południu w  pokosach przew rócić grabiam i, a na­
zajutrz zaraz w  małe kuperzki tak ie , aby dw a razy na
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w idły  zabrać  m ożna ,  i w  tych dopiero  suszyć, p rz e w ra ­
cając kupki, skoro z w ie rz c h u  obeschły. Gdy pogoda s łu ­
ży, a koniczyna w  takich kupeczkach  dobrze  w yschła ,  le- 
pićj ją  zaraz odw ieść , nie s taw ia jąc  w  w iększe  k u p k i:  
przez  to  a lbow iem  dużo l is tków  się kruszy, nietyiko zno­
szeniem mniejszych k u p e k ,  ale zn ó w  rozb ie ran iem  w ię k ­
szych kupek  kładąc  ta k o w e  na w óz.  Co się tyczy zie­
lonej paszy bardzo je s t  niekorzystn ie  zieloną koniczynę 
paść  końm i i bydłem, daleko w ięcć j  a lbow iem  po trzebu ją  
niż suchej, i są  bardzo  s ła b e ;  gdy p rzec iw nie  po suchćj 
koniczynie pijąc dużo w ody, są daleko mocniejsze, a k ro ­
w y  ró w n ież  dobrze  doją jak po z ie lonej; p o w tó re  pasąc 
koniczynę zielono, musi tak o w a  bardzo  d ługo  stać w  po­
lu, przez co nietyiko łodygi tak  z g ru b ie ją ,  że bydło  ty l­
ko czupki obgryzając, resztę  z o s ta w i ,  ale i drugi sprzęt  
koniczyny je s t  daleko gorszy ,  późny i n ie r ó w n y ,  do jrze­
w a jąc  tak  po k aw a łk u  jak  się poprzednio  siekło. Z m o r­
gi koniczyny m ożna mieć od 1 0 — 4 0  ce tn a ró w  siana.

Zostaw ia jąc  koniczynę na siemię, poznaje  się tern, że 
dojrzała  skoro pączki s tw ardn ie ją  i w ykruszyw szy  ziarno 
tako w e  ma kolor fioletowy, i ró w n ie ż  s tw a r d ło ,  suszenie 
tejże koniczyny ró w n e  poprzedniem u. Skoro czas pozwala 
a koniczyna sucho się sp rzą tnę ła ,  najlepićj la tem  zaraz 
w ym łóc ić  z s łom y, a p lew y  dopiero  zimą w y bu ko w ać ,  
gdyż często się później ciężej młóci.  K ażd e  gospodars tw o 
p ow in no  m ieć przynajmniej na sw o ją  po trzebę  zas iew  ko­
niczyny, gdyż w ie lka  to  s tra ta  siemię k u p o w a ć ,  nietyiko 
je s t  to rzecz d r o g a , lecz sp rzedaw ają  często koniczynę, 
dla ła tw ośc i m łócenia  suszoną w  piecach, a ta  często ma 
ziarna popalone  także niekiedy i po łow a nie wschodzi, 
z tąd  to  często pochodzi, że choć gęsto  zasiana, tak rzad­
ko stoi. Biała koniczyna co do s iew u  i sp rzę tu  w cale  
się od czerw onej ró ż n i ,  w  tern ty lk o ,  że nigdy tyle nie 
w ydaje  co c z e r w o n a ; jeżeli j ą  raz posieczemy na siano 
lub na siemię, to  ju ż  p ew n ie  d rug i raz tak nie odrośnie, 
żeby ją  można siec. Z ostaw ia  się w ięc  po pierwszym 
sprzęcie na  pastwisko, i w  tćm  lepsza od czerw onćj,  gdyż 
częśeićj odrasta. Często po sobie n as tępu jąca  koniczyna 
rzadko się udaje, trzeba, aby nie prędzćj jak  przynajmnićj
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co 6  lat po sobie następow ała. K orzystnie także jest 
siewać koniczynę w  połączeniu z traw am i, takow e albo­
wiem  nietylko nie w strzym ują w zrostu, lecz owszem przy­
sparzają traw y , gdyż prędzej zaczynają wypuszczać 
jak koniczyna, i udzielają młodej koniczynie cienia; po- 
w tó re  korzenie koniczyny zapuszczają się -głęboko, gdy 
przeciw nie traw y  , mają tylko korzenie pow ierzchow ne 
(Schleichwurzeln), przez to  nie wyciągają tyle mocy 
z głębi roli, a mając korzenie na samym w ierzchu w strzy­
m ują często jeszcze rolą od wyschnięcia. Koniczyna w  po­
łączeniu z traw am i lepsze jeszcze wydaje siano, a zosta­
w iając na pastw isko takow e je s t rów nież lepsze, gdyż 
chociaż koniczyna się z czasem w ypleni, traw a kilka lat 
naw et udziela dobrego pastwiska.

P .  dnia 12. lutego 1 8 5 0 .  r.

-4. I}.

Tom II. 31
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O cliodow aniu  chm ielu .

T u  i ow dzie  na naszej ziemi w idzim y jeszcze zaros łe '  
szczęty chm ieln ików , a starcy pow iada ją  n a m ,  że w  cza­
sach, kiedy p iw o  i miód każdy dziedzic sobie ro b i ł ,  nie- 
ledw ic  w  każdćj w si  m ały  chmielnik się znajdował. 
D ziś  z n ap ływ em  niem czyzny m usia ł  n a w e t  naro do w y  
napój u s tąp ić  kw aśny m  w ino m  niem ieckim i zarzucono 
chmielniki. *) W  n ad z ie i ,  że zarzucim y kosz tow ne  w ina  
zag ra n ic z n e , k tó re  n ie jeden  mają tek  znaczny p o ż a r ł y , a 
chw ycim y się polskiego m iodu  i §y,wa, podaję  n auk ę  w y ­
doskonalonego ch odow ania  chmielu, który do obu  jes t  -nie­
zbędnie  po trzebnym . N a w e t  ze w zg lędu  ekonomii n a ro ­
dow ej powdnniśmy cho do w ać  c h m i e l , bo zysk z tąd  ogro ­
mny. Tyczki chm ielu  stoją o 4  stopy od s ieb ie ,  w ięc

*) W  K sięstw ie Poznańskim  w okolicy Tom yśla znaczne są 
jeszcze  chm ielniki, rozw ożą ztam tąd chmiel po calem  K sięstw ie , a 
naw et idzie za  granicę. P rzy p . R ed.
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na jednćj mordze magdeburskiej, licząc 9  tyczek na mały 
p rę t kw adratow y, stoi 1 6 2 0  tyczek; każde sto tyczek wyda 
jeden cetnar suchego chm ielu, w ięc z jednćj morgi l t i  
ce tnarów  i w ięce j; ce tnar chm ielu płacą po 2 0  — 3 0  tal. 
w ięc z jednej morgi 3 2 0 — 4 8 0  tal. dochodu. W szakto 
ogromny zysk. P ra w d a , te  chmiel musi mieć dogodne 
położenie, że wymaga w iele m ierzwy a nadewszystko w iel­
kiego pielęgnow ania i dla tego głów nie na mniejszćj po­
siadłości chodowanym być pow inien. K to  albowiem po­
siada w iele roli, ma w  stosunku do swej roli mnićj cza­
su i mnićj rąk  do pracy , ale w ielkie obszary przynoszą 
mu też znaczny zysk; kto zaś posiada mało roli, ma 
w  stosunku do swego kaw ałka więcej czasu i w ięcćj rąk 
do pracy, a co tam  obszerne pola zysku przynoszą, to  tu  
pow inna praca i przem ysł przynieść. Aleć naw et praw ie 
każdy dziedzic ma w  swoim dom u albo starego sługę na 
łaskawym chlebie, albo zubożałego rodaka i przyjaciela na 
respekcie, w ięc ten  może pielęgnow anie chm ielu podjąć, 
a będzie to  dla niego nie mozolnem, lecz miłem za tru ­
dnieniem, sił zatem nie nadw eręży a uczciwie kaw ał g ro­
sza zarobi.

1. Położenie i ziemia chmielnika.
Położenie chmielnika musi być, o tw arte  ku południo­

w i, a od w schodu, północy i zachodu, ile możności za­
kryte przez w zgórki, drzew a i budynki. Na roli zaś o g r o -  
d o w ć j  najlepićj chmiel rośn ie; w ięc ani piasek ani opo- 
czysko, ani tęga glina nie służy chm ielow i, lecz pulchny 
tłusty  grunt. Jeźli g run t jest słaby , nic nie szkodzi, 
bo przyjdzie się w  pomoc przygotowaniem  ziem i, o któ- 
rćj zaraz mowa.

2 . Przygotowanie ziemi dla chmielu.
Chcąc założyć chm ielnik, trzeba przygotow anie ziemi 

rozpocząć w  jesieni. Chmiel sięga głęboko korzeniam i, 
w ięc tćż głęboko musi mieć tłu s tą  ziemię. W  tym  celu 
trzeba dla każdej tyczki chm ielu w  jesieni w ykopać dół 
3  — 4 stóp głęboki i 2  — 3  stóp szeroki. Już tu  trzeba
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mieć na uw adze, że chmiel musi stać prostem i rzędami 
w  ten sposob:

O O O O O O O

o o o o o o o o  
o o o o o o o 

o o o o o o o o
a to w  tym celu, aby prom ienia słońca mogły ze wszech 
stron przedzierać się przez rzędy chmielu. Z tego po­
w odu trzeba powyższe doły pod sznurem 4 — 5 stóp je ­
den od drugiego kopać. Spodnią chudą ziemię, nieledwie 
od połow y dołu trzeba zaraz w ytaczkować, aby nie zaw a­
dzała, bo jćj potrzebow ać się nie będzie. Środki dołów  
trzeba m ałem i palikami oznaczyć, w ierzchnią ziemię zmię- 
szać suto z dobrą, k ró tk ą , m ierną, do czego najlepszy 
kompost z odchodów  ludzkich, z uryny, z gnoju ptastw a, 
ś lam u, żagowin i t. d., i zmięszawszy ziemię z m ierzw ą 
zaraz tćm  dół zaw alić , lecz ta k , aby teraz w  miejscu 
dołu  było w yw yższenie na 6  cali i w ięcćj. W  środku 
wywyższenia stać będą powyższe paliki. Jedna taczka 
dobrej krótkiej m ierzw y w ystarczy na jeden dół. W  taki 
sposób trzeba w ykopywać doły i zakopywać rzęd po rzę­
dzie. P raw da, że to  w iele pracy i w iele m ierzw y ko­
sztuje, ale to  tćż raz na całe życie.

3 . Sadzenie szczepów chmielowych.
Na w iosnę z początkiem lub jeźli jeszcze zimno, 

w  środku kw ietnia rozpoczyna się sadzenie szczepów. 
Nad dołami zrobione były w  jesieni wywyższenia o 6  cali, 
teraz pew nie już wszystko się zrów nało, bo ziemia w  dole 
usadow iła się i w klęsła. Zresztą małe wyw yższenie nic 
nie zaszkodzi. W  miejscu palików  trzeba teraz zatknąć 
tyczki 6  — 8  stóp długie. W o k o ło  każdćj tyczki w  kształ­
cie tró jkąta należy wykopać trzy doły 5 —  6  cali głębo­
kie; w  środku każdego dołu  zaś zrobić palikiem jeszcze 
6 cali głęboką dz iu rę : w  tę  dziurę wsadzić młody szczep
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ch m ie lo w y ,  o k tó ry m  n a s t ę p n ie  m o w a  b ę d z i e ,  a  w s a d z ić  
go  tak ,  ab y  i /2 ca la  n iżej p rz y sz e d ł  n iż  w i e r c h  z iem i.  
D o ł e k  m a  być  5  cali g łęb o k i ,  d z iu r a  w  d o łk u  6  c a l i ,  a  
w i ę c  sz c ze p  c h m ie lo w y  p o w i n i e n  w ł a ś c iw ie  b y ć  d łu g i  

1 0 y 2 cala.  W s a d z i w s z y  szczep  t r z e b a  z a p e łn ić  z ie m ią  
d z iu r ę ,  d o b r z e  u ty k a ją c ,  d o łe k  z aś  ca ły  za lać  w o d ą ;  s k o ­
ro  w o d a  w s ią k n ie ,  za lać  je s z c z e  r a z  i t e r a z  sy p a ć  w  w o ­
d ę  p u l c h n ą  z ie m ię  z w o l n a ,  aż  d o łe k  s ię  z ap e łn i .  Za  
k i lka  g o d z in  z ie m ia  w c i ą g n i e  n a l a n ą  w o d ę  i w k l ę ś n i e ;  na  
t o  w k l ę s ł e  m ie jsce  w  o k o ło  z a s a d z o n e g o  sz c z e p u  t r z e b a  
n a sy p a ć  sypkie j  p u lc h n e j  z i e m i ,  1 —  9  cali  w y s o k o ,  ta k  
a b y  sz c ze p  b y ł  p o k ry ty .  Z a  m ie s ią c  lu b  d w a ,  jeź l i  j e s t  
w ie lk i  u p a ł  s ło ń c a  m o ż n a  z n o w u  n ie c o  p o la ć  szczep y

Z o s ta ły  w i ę c  z a sad z o n e  k o ło  k a żd ć j  ty czk i  t r z y  szc ze ­
p y ;  w  n a s t ę p n y m  r o k u  z o s ta w i  s ię  ty lk o  d w a  n a jm o c n ie j ­
sze, a  t e n  t r ze c i  w  ty m  c e lu  s ię  s a d z i ,  a b y  m ie jsca  z a ­
s tą p i ł ,  s k o ro b y  k tó ry  szczep  się  n ie  p r z y j ą ł ;  n a w e t  j e d e n  
m o c n y  szczep  ju ż  w y s ta rc z y .

4 . O szczepach chmielowych.

M ło d e  szczep y  w y r a s t a j ą  z k o rz e n i  s t a r e g o  sz czep u .
1 l e r w s z e  m ło d e  szczep y  t r z e b a  n a tu r a ln i e  n a b y ć ,  gdz ie  
/■  o b c e g o  c h m ie ln ik a .  N a b y ć  t r z e b a  tak ie g o  g a tu n k u ,  " k t ó ­
ry  w y s a d z a  d u ż y  k w i a t  a  w c z e ś n i e  d o j r z e w a ,  (dośpieje l .

C h m i e l  b a w a r s k i  i a n g i e l s k i  c h m i e l  w c z e ­
s n y  j e s t  n a j lepszy .  W  c z w a r t y m  r o k u  m o ż n a  j u ż  m ie ć  
z w ł a s n e g o  c h m ie ln ik a  m ło d e  szczepy ,  k t ó r e  s ię  ta k  z b ie ­
r a j ą :  n a  w i o s n ę ,  sk o ro  z p o r z ą d k u  rzeczy ,  j a k  p ó ź n ie j  
z o b ac zy m y ,  od  w s z y s tk ic h  s z c z e p ó w  z ie m ia  aż  do  k o rz e n i  
s ię  o d g a rn ie ,  zobaczy sz  w y p u s tk i  z k o rz en i ,  t e  m ło d e  w y ­
p u s tk i  ra z e m  z k a w a ł e m  k o rz e n ia  s ię  w y r ż y n a  i sadz i  j a ­
ko  m ło d e  szczepy .  A l b o ,  co  je s z c z e  lep ić j ,  n a  w io s n ę ,  
sk o ro  j u ż  m ło d e  la to ro ś le  c h m ie lu  w y r a s t a j ą ,  m o ż n a  l a t o ­
ro ś le  k ła ś ć  r z ę d e m  n a  z ie m ię  i k a ż d ą  c z w a r t ą  p a r ę  p ą c z ­
k ó w  p rz y k ry ć  d o b r ą  g a rś c ią  w i lg o tn e j  z i e m i ; p o d  t ą  z ie ­
m ią  p u sz c za ją  s ię  k o r z o n k i ,  i z k a żd e g o  u s t ę p u  b ę d z i e  

m ło d y  szczep  dla r o k u  p rzy sz łe g o .  L a to r o ś l ,  o  z ie m ię  p o ­
p a l o n a ,  ro ś n i e  p rz e z  l a to  co raz  dale j;  p o k r y w a j ą c  ją  u s t ę ­
p a m i  z ie m ią  p rz e z  ca łe  la to ,  m o żn a  m ie ć  z jednej' la to ro -
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śli k ilkadziesiąt m łodych szczepów. Ju ż  w  drugim  roku  
po  zap ro w ad zen iu  chmielnika, skoro przy  tyczce wszystkie 
trzy  szczepy się przyjęły, można jednego  szczepu najs łabsze­
go nas tępnśj w iosny  w  powyższy sposób użyć do zarodzenia  
m łodych  szczepów, c iągnąc wszystkie jego la torośle  po 
ziemi. Na zimę należy pokryć te  poziome porosty  zie­
mią  i t r o c h ą  m ierzw y, aby im m róz nie szkodził;  nastę- 
pnćj w iosny  trzeba  w y b rać  j e ,  oberznąć  w szystkie  pobo­
czne korzonki i zaraz sadzić ,  aby nie zasch ły , lub też 
trzym ać  w  mokrej ziemi, chcąc te m u  zapobiedz. T o  j e ­
szcze trz eb a  m ieć na  u w ad ze ,  że chmiel, tak  jak  konopie, 
m a  rośliny męzkiego i żeńskiego ro d z a ju ;  m ęzkie  rośliny 
nie ro d z ą ,  dla tego wszystkie  rośliny męzkiego rodzaju 
w y rzu ca  się z chmielnika.

5 . Pielęgnowanie w pierw szym  roku
ogranicza się n a  nas tępnych  p rzep isach :

a) P rzez  ca łe  lato u trzym uj chmielnik w  średnićj wilgoci.
b) P rz ez  całe lato  przyczepiaj i okręcaj w szystkie  la to­

roś le  i w ąsy  w  koło tyczki ,  od w sch o d u  k u  p o łu ­
dn iow i na zachód ( za s ło ń c e m ),  bo już  z na tu ry  
chmiel tak  się okręca.

C)  Zielsko wszelkie  w y tęp iać  i chmielnik w ygrab iać  n a ­
leży.

d) K o ło  ś. M ich a ła ,  przy zbiórce ch m ie lu ,  obrzyna się 
wszystkie  szczepy jed n ę  stopę nad  z iem ią ;  tyczki się 
wyciąga , b io rąc  je  razem  z chmielem, a dz iury  p o ­
zostałe ziemią w ypełn ia .

e) Na zimę, w  listopadzie, pokryj w szystkie  rośliny  t r o ­
chą  m ierzw y  i m chem , aby zbyteczny m róz nie 
szkodził.

6 . Pielęgnowanie chmielnika na drugą wiosnę.
Na wdosnę nas tęp n ą  w  kw ie tn iu ,  skoro pączki pękają , 

należy odgarnąć  od korzeni w ie rzchn ią  ziemię ostrożnie, 
aby korzenie  się nie uszkodziły, a jeźli po trzeba  młodych 
szczepów, m ożna w y b rać  w ypustk i  z korzeni najlepsze, a 
resz tę  w y p u s tk ó w  trzeb a  oderznąć , aby szczepom siły nie 
brały . Jeźli który  szczep w y m a rz ł ,  co po tćm  poznać



—  249 -

można, że pączków  nie puszcza ,  trz eb a  w sadz ić  w  j eg0 
miejsce młody szczep. W y b ra w sz y  w y p us ty  z korzeni] 
należy korzenie  przykryć zn o w u  ziemią i pod su nąć  pod 
nic m ierzw ę, k tó rą  na  zimę szczepy pokryte  były. W s z y ­
stko to  razem  u  każdego szczepu z osobna zrobić  należy, 
aby korzenie  zadługo  odkryte ,  nie w yschły  na  pow ie trzu .  
Nareszcie u łam ać  należy w szystkie  pączki tak  dalece , że 
przy każdym szczepie zostanie tylko 2 — 3  p ą czk ó w , aby 
przy każdćj tyczce nie było w ięcć j jak  4  —  8  w y ro s tó w  
czyli latorośli.  N \szystko to  na każdą w iosnę  po w ta rz ać  
trzeba.

Ju ż  wyżej pow iedziano, że dopiero  w  czw artym  rok u  
z korzeni starego szczepu puszczają  się zarody młodych 
szczepów, w ięc  tćż  od m łodego szczepu aż do 4 g o  roku 
nie trzeba  odgarniać ziemi od korzeni na w io sn ę  w  tym 
celu, aby obrzynać  w y p u s ty  koło , korzeni.

7 . O tyczkach do chmielu.

W  pierw szym  roku w y sta rcza ły  m ałe  tyczki i stały
pośród szczepów. W  drugim ro ku  już  inaczej.  Tyczki
m uszą  już  teraz  być m o c n e ,  g rub e  a 2 0  stóp długie. 
Należało  je  już  w  zimie przysposobić. U do łu  trz e b a  je
zaostrzyć a nie za n ad to  w y g ład z ić ,  aby pnące  la torośle
m c  spuszczały się. Na w iosnę , skoro  koło szczepów  już  
w szystko  pow yższe (Nr. 6.) z rob i łe ś ,  z rób tw a rd y m  pali­
kiem 1 i/2 stopy od szczepów  ku  północnej st ron ie  dz iurę  
2  — 3  stóp głęboką i w b ij  w  n ią  tyczkę, a ziemię w  ko­
ło tyczki mocno ubij. Tyczkę s taw ia  się od północnćj 
strony w  tym celu, aby od po łudnia  nie zasłaniała  roślin 
od słońca. P rzez  zimę należy przechow ać  tyczki w  su- 
cliem m iejscu , aby nie  gniły  a w ysta rczą  na 1 2 —  15  
lat. Skoro  u  k tóre j  zaostrzony koniec u g n i ł ,  trzeba  go 
uciąć i na n o w o  zaostrzyć, aby w  czasie lata w ia t r  tycz­
ki nie  złamał, przezco zniszczyłby się cały plon jednej 
tyczki.

8 . Pielęgnowanie w drugim  roku.
Skoro la torośle ju ż  2  —  3  s tóp w y ro s ły ,  trzeb a  je 

Przyczepić do tyczk i ,  (zobacz  w  p ie rw szym  "roku Nr. 6.)
' lekko łykiem przyw iązać  z os trożnośc ią ,  aby się nie
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ułam ał koniec la torośli, bo nie rosłaby już dalej. Czyni 
się to  w południe, bo w tenczas mają gałązki chm ielowe 
najwięcej giętkości. Uważać należy, aby latorośle czyli 
sznury chm ielu nie leżały jedna na drugićj, lecz'aby obok 
siebie po tyczce do góry się pięły. Można do tyczki 
tylko 2 — 4  najdłuższych latorośli każdego szczepu przy­
w iązać, reszta niech zostanie na ziemi. Skoro jednakże 
szczęśliwie 2 — 4  sznurów  czyli latorośli przyw iązałeś i 
okręciłeś, trzeba resztę latorośli na ziemi pozostałych po- 
obrzynać. To przyczepianie porastających latorośli trzeba 
co tydzień pow tarzać z ich po rostem ; skoro już wyrosły 
8 — 10  stóp, niepotrzeba już przy więzy w ać, bo same już 
teraz okręcać się będą. W szystkie zaś wyrosty dolne 
z korzeni lub z zaprowadzonych latorośli należy troskli­
w ie obrzynać, aby soków nieodbierały. Skoro główne 
sznury już mają wysokość 10  stóp , należy przynajmniej 
3  stopy od ziemi wszystkie dolne w ypusty , liście, w ąsy 
i t. p. nożyczkami poobcinać; z porostem  sznurów  chm ie­
lowych postępuje się także z tern obcinaniem, tak dalece, 
że skoro chmiel 2 0  stóp w yrośnie, od dołu 6  stóp same 
głów ne gołe sznury zastaną. Z resztą to  samo pielęgno­
w anie co w  pierwszym  roku, zobacz w ięc Nr. 5 . i f).

9 . Zbiór chmielą.

Z końcen) w rześnia już chmiel niezawodnie się doj­
rz a ł; w iele na tćm zawisło, aby go ani za w cześnie ani 
za późno nie zbierać. Skoro chmiel nabiera żółtaw o-bru- 
natnej barw y , a traci jasnozieloną, natenczas dojrzewa. 
Przekonasz się najlepiej o dojrzałości, jeźli garść kw iatu 
ściśniesz w  ręc e ; skoro kw iat się lepi i żółto ufarbuje 
rękę, w tedy czas zbioru. P rzestały  chmiel traci w agę i 
mączystość a z nią w artość. Zbiór tak się uskutecznia: 
P rzerzynają się 1 stopę nad ziem ią sznury chmielowe 
w  około tyczki, tyczkę wyciąga się ostrożn ie, aby przez 
szamotanie mąka z chm ielu nie u la ta ła , i opiera się o 
inną tyczkę dla obryw ania kw iatu. K w iat, skoro się obry­
w a, niepow inien być zroszony deszczem lub rosą, bo po­
tem  pleśnieje, a w ięc dopiero ku południow i i w  pogo­
dę zbiór przedsiębrać trzeba. Jeźli deszcz przeszkadza, trze-



251 -

ba tyczki z oberzniętym  chmielem nosić pod dach na 
przew iew  w ia tru  i tam obrywać skoro obeschnie. Tyczki 
w ybierać należy, jak się u w aża , gdzie chmiel w ięcej się 
dojrzał.

10. Suszenie chmielu.
Zrywając kw iat chm ielowy w  kosze i w  miechy nie 

należy zostaw iać go w  kupie dłużćj nad kilka godzin, bo 
zaraz się zagrzeje i w  skutku tego zepsuje. Najlepićj 
zaraz go nosić tam , gdzie ma schnąć. Najlepsze do tego 
są poddaszki i g ó ry , a jeszcze lepsze najwyższe piętro 
spichlerza. Miejsce, gdzie chmiel ma leżeć, musi być zu­
pełnie czysto wymiecione. Rozłożyć go należy na 2  cale 
g rubo ; jeżli jest dobry przew iew  pow ietrza, można go na 
<1 cale położyć. Codzień trzeba go lekkiemi grabiami 
dw a razy przew rócić. Nie należy w puszczać przez okna - 
słońca na chmiel ani naw et wilgoci, w ięc ze zachodem 
słońca okienka zamknąć trzeba. Jeżli jeden chmiel prę- 
dzćj drugi późnićj był zryw any, trzeba każdy z osobna 
suszyć. Skoro przez cały tydzień codziennie dwa razy 
był przewracany, można go za pomocą grabi teraz już 
na 4 — 5 cali położyć, ale jeszcze jak dotąd codziennie 
zrana i na w ieczór przew racać go trzeba. Skoro zno­
w u  tydzień upłynie, można go już 1 stopę grubo po ło­
żyć, a codziennie jeszcze przynajmniej raz przew rócić go 
trzebią. Cztery tygodnie po zbiorze można go pozbierać 
w  kupy; gdyby jednakże w  tych kupach się zagrzewał, 
znow u rozrzucić go trzeba.*) Jeżli się nie zagrzewa już 
wcale, można go utykać w  miechy, chcąc go przechow ać

*) P o d łu g  dośw iadczeń  w  B aw aryi i w  C zechach zrobionych  
najlep ie j s ię  p rzechow uje chm iel w  skrzyniach szcze ln ie  zam knię­
tych, gd zie  go ubijają, są  naw et do tego śruby , któremi utłaczają  
!v pudłach. N ajlepiej zaś s ię  konserw uje p rzytłoczony tak siln ie) 
ze s ię  kraje nożam i po k aw ale do użytku ja k  jed n a  śc iśn ięta  m asa  
•warda. P o n iew a ż  chm iel zaw iera  w  sob ie kilka zasad  chem i­
cznych  p o łączon ych , które chem icy lak klasylikują:

ł )  olej arom atyczny ła tw o  ulatniający s ię ;
- )  ży w icę , która mu dodaje gory czy ;

3) substancyę neutralną (e x tr a c tiv -S to ff), która spraw ia m dłości 
i w om ity;

4) garbnik, który chm ielow i dodaje w ła sn o śc i śc iągan ia-  
Przeto, ąby te zasady utrzymać w  p o łą czen iu , aż dS rozw iązan ia
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lub gdzie przesłać. N iepow in ien  naw et dłużej zostać na 
pow ietrzu, boby w yw ietrza ł. W  czyste suche beczki od 
soli można go także zapakować.

Z P r u s  Zachodnich. Ign. Ł.

łąkow ych w samem dopiero gotow aniu chmielu do p iw a; zachow ać 
i uchronić potrzeba zebrany chmiel o ile możności od w pływ ów  
pow ie trza  i w ilgoci, a  zatem od rozłożenia się tych połączonych 
zasad . Z  tego pow odu w  Belgii, F rancy i i Anglii nie* pakują  
chmielu rękam i, ale  go tłoczą p rasą  hydrauliczną w  takich zak ła ­
dach, gdzie konsum cya w ielka ten w ydatek  opłaci s ię ; albo też zwy- 
kłem i śrnbam i w  w orki w ielkie z mocnego nabitego p łó tna ; tak 
u tłacza jąc  i ściskając chmiel zaszyw a się w ierzch w orka u góry, 
za  każdą w arstw ą p rzy d aw an ą , a  ostatecznie resztę  dopełn ia jącą 
zaszyw a się  tak  szczelnie i tak n ab ito , że potem po rozpruciu ze­
szycia ju ż  chmiel się nie podnosi w  górę. Korzyść z tego m ocne­
go upakow ania  je s t  w idoczna; niem a próżni w  środku, niem a p rzy ­
stępu pow ietrze i w ilgoć, a  zatem  niem a ulotnienia cia ła  arom aty­
cznego, a  rozkładu innych c ia ł; zapakow any lekko ręką  traci */a 
sw ej w artości przez rok, a  takim sposobem  upakow any chmiel le ­
dwo ’/4 sw ej w artości. P ró c z  tego w orki są m ałej objętości i w iel­
kiej wagi ła tw e  do transportu.

P rzypisek  R edakeyi,

--
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O łączen iu  zrazów z korzeniami, 
czyli kopulizacyi w  korzenie.
Sposób łączen ia  z razów  z k orzen iam i ,  je s t  z w ie lu  

w zg lęd ó w  najkorzystniejszy, n ap rzó d :  że p ra w ie  nigdy nie 
ch y b ia ,  pod ług  do św iadczeń  czyn ionych ; p o w tó re  ła tw o  
rozm nożyć można szkółkę, gdyż n ie  t r u d n o  o trzym ać  w ie l ­
ką ilość korzonków . C hcąc  usposobić  pieńki do zw yczaj­
nego do tąd  rozm nażania  z s iew ek  czyli z ia rn o w e k ,  w ie le  
w ym ag a  za t ru dn ień  i oczek iw an ia ,  nim dzikie pieńki bę- 
' lą  zdatne  do uszlachetn ien ia  ich dobrem i z razam i;  w y ­
kopane zaś w  Iesie dziczki z korzeniami, i te  podzielone 
na kaw ałki,  dostarczają  w ie le  ko rzo nk ów  do kopulizacyi.  
Nie w y jm ując  n a w e t  samego d rzew a  z z ie m i , można użyć 
Wykopanych k a w a łk ó w  korzeni. K aw a łk i  czyli korzonki, 
mogą być g rub e  jak  pióro, jak  palec, a n a w e t  i g rubsze, 
cztery lub pięć  cali jes t  dosyć d ług ośc i ,  aby tylko takie 
kaw ałk i miały korzonki uboczne  w łó k n is te ,  czyli pokarm  
c ią g n ą ce ;  im zaś korzeń  je s t  d łuższy , i lepiej odziany 
w  w ło sk o w a to ść  tym ła tw ić j.

U w ażać  na to  p o t rzeb a ,  ażeby kaw ałk i korzeni były 
św ieże  i z d ro w e ,  bo w ysch łe  n ie ła tw o  się p rzy jm u ją ,  i
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dla tego po w y k o p an iu  na tychm ias t  m ogą  być w rzu con e  
do ceb ra  z w o d ą ,  aż do samej operacyi. Ł ączen ie  czyli 
s toso w an ie  samo, może być czynione w  i z b i e , i z tąd  już  
je s t  dogodniejsze, iż może być w yk on ane  w  zimnym dniu, 
jak ie  się zdarzają  często na  w iosnę .  R o bo ta  je s t  taka  
sama i z tem i o s t ro ż n o śc ia m i , jak  przy  kopulizacyi zwy- 
czajnćj,  to  je s t  zrzynając zraz z ukosa  i ko rzonkow i da­
jąc  toż  samo cięcie ażeby kora  z korą, m iazga z miazgą, 
d rz e w o  z d rzew em , rdzeń  z rdzen iem  się stykały. Poczem  
obw ija  się pap ie rem  m o c n y m ,  maścFą nasm arow anym , i 
łyczkiem się obw ięzu je .

Jeżeli p ień  je s t  g rubszy jak  z raz ,  w  tenczas trzeba  
nap rzód  ściąć p ieniek  poziom o czyli ró w n o ,  albo m ało  co 
pochyło. Zraz się ścina d ługim ukosem , te jże samćj d łu ­
gości przy  b rzeg u  ściętego pieńka, ścina się na bok u  ko­
ra  aż do miazgi,  tak  jednak ,  ażeby w  ś rodku  n ieco d rz e ­
w o  się pokazało. P rzy k ład a  się do bok u  p ieńka  zraz 
ścięty z tem iż jak  w yżej ostrożnościami. P łaszczyzna po­
zioma ściętego a  n iezakrytego p ieńka  p o k ry w a  się maścią, 
i w szystko  się zręcznie  p oow ija  pap ie rem  maścią  sm aro­
w an ym  i łyczkiem zw ięzu je .

Sk łonność  do ła tw ie jszego  przyżycia i zrośn ien ia  się 
takiej k opu lizacy i ,  z tąd  czczególniej pochodzi,  że w  ko- 
rżen iach  kora  i d rzew o  je s t  bardziej g ąbkow ate ,  i ła tw ie j  
u s t ę p u ją c e ,  aniżeli d rz ew o  w  p ieńku  lub gałęzi,  jak  to 
okazują  zagajone skaleczenia w  korzeniach. T ak  po łączo­
ne  i zw iązan e  kaw ałk i ze zrazami zasadzają się w  w i l ­
g o tną  ziemię, z tą  u w a g ą ,  ażeby miejsca połączone (ko- 
pu lizow ane) były zakopane w  z iem i,  m ogą n a w e t  mieć 
cal ziemi nad kopulizow aniem , gdyż i z tego  miejsca ko­
rzen ie  w ypuszczają .  Gdyby jednak  po z łączeniu , stan po­
w ie t rz a  nie d o zw ala ł  rychło  zasadzić do z i e m i , kopuliza- 
cye m o gą  być u t rz y m y w an e  przez kilka dni w  wodzie, 
zatap ia jąc  korzonki po  samo z łączenie ,  w  której rośnienie  
idzie sw o ją  drogą, jak  gdyby w  ziemi były.

Żeby ciągła w ilgoć  znajdu jąca  się W ziemi, nie stała 
się zaw iązanem u  z korzonkiem zrazow i szkod l iw ą ,  nąleży 
użyć do tego  k i tu  d rzew nego ,  k tó rym  oblepić należy miej­
sce zw iązane. K i t  ten , k tó ry  na p o w ie trzu  ma w łasność
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tw ardnienia, w  ziemi jest giętki i mięki, robi się w  spo­
sób następujący : w eź pół garnca gliny żółtćj wysuszonej 
i przesianej, część świeżego krow ieńca, dw ie garści by­
dlęcej sie.rci drobno posiekanćj i ćw ierć funta terpentyny; 
glinę zamięszać gęsto z krowieńcem  i siercią dobrze roz- 
skubaną, położyć na desce zmięszaną glinę, row ek w  niej 
zrobić, w lać rozpuszczoną te rpen tynę, kawałkiem  drzew a 
zaokrąglonym tę  masę rozbić m ocno, aby się wszystko 
zmięszało, dać formę całem u kitow i ok rąg ław ą, uw inąć 
w  pęcherz i utrzym ywać, aby nie wyschła, nim się użyje. 
W szystkie rany drzew  tym kitem  zamazać można bez 
obwinięcia.

Przyjacielow i ogrodów , łączen ie  korzonków  w ielk ie  
robi ukontentow anie, bo w krótce zrazy przyżywają i p ię­
knie rosną, a tym sposobem , z ła tw ością  otrzym ać można 
liczną szkółkę.

K opulizacya w  korzenie- odbyw ać się m oże tak , jak 
kopulizacya w  dziczki, nietylko na w io sn ę , ale w  jesieni 
i w  ciągu zimy.

Kopulizacya zimowa jest naw et z w ielu  w zględów  
korzystniejszą jak na w iosnę. Pew niejszem  je st bowiem  
przyrośnienie złączonych części w  czasie zimowym, > niżeli 
na w iosnę, w  którćj jeden mrozik nocny może zniszczyć 
cały skutek kopulizacyi. Zdaje się na pozór być sprze­
cznością, żeby w  późnej jesieni lub przez z im ę , kopuli­
zacya m iała być bezpieczniejszą od mrozu, niżeli na w io ­
snę, lecz krótkie zastanowienie się nad n a tu rą  rzeczy, 
w ątpliw ość tę  objaśni.

Mróz niszczy drzewa przez rozdarcie i rozpęknienie  
się kanałów  sokow ych, gdy te  są napełnione sokam i, ale 
kiedy w  miarę ustawającej w egetacyi, soki płynne z ka­
nałów  się cofnęły, czyli zgęstw ia ły , w tenczas zamarznie- 
nie już miejsca niema.

Jeżeli zaś kopulizotvany zraz na w iosn ę należycie  
przyrósł, to się też sokami zaraz w yp ełn ia  i oczka roz- 
dym a, zdarzony w ięe  przymrozek łatw ićj je w  tcnczas 

zamraża.
Jak tylko się postrzeże w  późnej je s ie n i, że drzewo 

przez zgęstnienie swoich (legmistych soków , przysposabia

Tom U. 22
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się do w y trzym an ia  z im n a ,  tedy  już  m ożna odjąć korze­
nie zacząć k o p u l iz o w a ć ,  i rob ić  tę  operacyą  p rzez  cały 
ciąg łagodnój zimy w olnć j od tęg ich  m rozów . W sze lk ie  
zatem d rz e w a  i w  jes ieni przy jm ują  kopulizacyą; jeżeli 
w  nich kilka p rzym ro zkó w  dostatecznie  zgęs tw i ły  soki. 
P e s tk o w e  d r z e w a , k tóre  w  szczepieniu  tak  często  chy­
biają, nas tępne j w iosny  p ięknie  się ju ż  rozpuszczają .

Z arzućcie  kto zechce ,  że zraz w  zimie przyróść  nie 
m o że?  i w  samej rzeczy ,  w ła śc iw e g o  zrośn ien ia  przed 
końcem zim y, to  je s t  p rzed  podnies ien iem  się. soków, 
przypuśc ić  nie m o ż n a ,  lecz na to  miejsce je s t  niejakieś 
przylgnienie  przez kanały  s sące ,  jak  b y w a  w  okulizacyi 
m ar tw eg o  oka na począ tku  jes ien i ;  w  tym razie  oczko 
tylko przylega, w ie lkości swojćj nie pomnaża, ale nie 
usycha, nabrzękn ien ie  zaś jego, s tan ow iące  początek  życia, 
dopiero  z początk iem  w iosny  się rozwija .

Że zaś przylegać i niejako zlepiać się mogą oczka 
oku lizow ane  i zrazy kopulizow ane ,  z tego samego już  się 
okazuje  pos t rzeżen ie ,  że soki d rz e w  i w  zimie przy ła ­
godniejszej p o rze ,  niekoniecznie  są  m a r tw e  i nieczynne. 
Zkądżeby  a lbow iem  d rz ew a  m łode nab y w a ły  w iększćj g ru ­
bości na  w iosnę  niżeli m iały  na  począ tku  z im y?  Co się 
w idocznić j o kazu je ,  kiedy w  c iągu zimy często mrozv 
zw a ln ia ły ;  a w  ogólności w iem y, że d rzew a  grub ie ją  do ­
p iero  od pó ł  la t a ,  k iedy w z ro s t  ich w  pod łuż  ustaje , 
gdyż od tej pory  soki ich zaczynają się zgęstw iać  i nio 
tyle już  tran sp iru ją ,  jak  w  gorącym czasie.

K opulizacya  jes ienna  i z im ow a daje d rzew a  na przy­
szłość bardzo  t r w a łe ,  a m ianow ic ie  na  zimno i mrozy 
w y trz y m a łe ;  n a by w ają  zaś tć j w y t rw a ło ś c i ,  przez t o ,  iż 
w  począ tkow ym  zw iązku  w y s taw io n e  na zm ienność w il­
goci i suszy, z im na i c i e p ł a , m ro zów  i prom ien i s ło ne ­
cznych w cześn ie  się h a r tu ją  i n a tu r ę  tw a rd szą  p rzybie­
rają. Chcąc ko pu lizow ać  w  z im ie ,  trz eb a  sobie zaw cza­
su przysposobić na jes ień  korzenie, i zachow ać  je  w  ziemi 
przykrytćj liściem, ażeby jć j mróz n ie zm ro z i ł ,  aby  można 
w yd o b y w a ć  po trzebnćj ilości ko rzo nk ów  każdego czasu do 
kopulizacyi.  Że się zaś o p e ra c ja  ta  w  czasie zimy o d ­
by w ać  musi w  c iepłem miejscu, u w ażać  t r z e b a ,  aby k o -
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rżenie niewyschły zbytecznie, ogrzanem pow ietrzem , i dla 
tego  najlepiej w wodzie je  przed i po operacyi trzym ać. 
P o  kopuhzacyi można złączone sztuki znów  zachowywać 
w  ziemi przed mrozem zakrytćj, aż do ich w ysadzenia do 

v szkółki.

Co do czasu zbierania zrazów  z macierzyńskiego drze­
wa, można w  każdym, jeżeli się u p e w n i, że soki już są 
w  dole, i żeby liście opadły , gdyż to  udow odnią śpiący 
stan zrazu.

Zrazy najlepićj w  m arcu zb ierane , po zasm arowaniu 
miejsca ucięcia m aścią, można pow tvkac do ziemi na 
wolnem i cienistem miejscu, na piędź głęboko,' i tak zo­
staną aż do użycia, przed którem  należy je  obmyć. Jeżeli 
w ypadnie w śród zimy ucinać zrazy, w ów czas należy za­
chować tę  ostrożność, żeby się ich niedotykać gołemi 
palcami ale przez rękawiczkę, ani też po zdjęciu w nosić 
do ciepłego pokoju, ale na pó ł godziny zanurzyć w  zi­
mnej wodzie, a potem w łożyć do ziem i; nagłe albowiem  
odtajenie zm arzłego zraza je s t m u szkodliw e, jak wszel- 
kjej istocie organicznćj.

i
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Wowy sposób sadzenia ziemniaków  
barona Fólkersabm  z Popenhoff 

w Kurlandyl.

Wiadomą jest rzeczą, że łodygi ziemniaków skoro 
ziemią obsypane zostaną, wypuszczają korzenie i  nowe na 
nich zawięzują się ziemniaki.

Moja ziemia dosyć silna, ale mało wilgoci naturalnej 
mająca, w  latach suchych bardzo małe plony mi wyda­
wała, wpadłem na myśl, ażeby sadzić ziemniaki w  doł­
kach. Pomysł ten bardzo mi pomyślne wydał rezultaty, 
muszę go więc następnie bliżćj opisać.

Na roli w  zagony 1 1/2 łokcia szerokie pooranej ko­
pią się co trzy stopy doły, 1 stopę głębokie, IV , stopy 
średnicy mające.

Ziemia wierzchnia urodzajna, składa się na grzbiet 
zagona między doły, ziemia dolna jałowa rzuca się w bró- 
zdy. Na spód dołu sypie się warstwa wierzchnićj uro- 

zajnćj ziemi na 4  Gale, potem cokolwiek przegnitój mie- 
rz^y» poczem znowu dobrćj ziemi w arstwa na 3 palce 
„ru o. W tę sadzą się 3  ziemniaki w  trójkąt, i ziemią 
urodzajną miałko przysypują. Dobrze jest kto ma zoła,
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lub inny w yługow any popiół, w rzucić z niego cokolwiek 
na wysadzone ziemniaki, to przyspiesza w egetacyą.

Skoro łodygi w yrosną, że nad dół w ychodzą, rozkła­
dają się w  kształcie kosza na ściany dołu, i ziem ią przy- 
sypują, dół się zaś cały w ypełnia ziemią. W kró tce  .znów 
bardzo bujnie w yrastają w  g ó rę , poczem na y2 stopy 
wysoko łodygi się obsypują ziem ią na grzb iecie 'zagonów  
jeszcze będącą, w  kształt małych kopczyków. W ięcćj się 
już nic nie r o b i , tylko w ypełają się dokładnie chw asty 
i wszystko się zostaw ia naturze.

W kró tce  roślinność niesłychanie się w zm aga, łogygi 
okrywają całe zagony, wszystko przybiera postać regular­
nych zielono porosłych pagórków.

W  jesieni przy kopaniu znaleziono napełnione nie- 
tylko doły, ale w  kopczykach do podziw ienia w iele zie­
m niaków, tak, ie  niektóry kopczyk w ydał 8 0  1 0 0  sztuk.

W  roku zeszłym w  czasie pow szechnego nieurodzaju 
ziemniaków, kiedy w  ogólności ledw o 3  ziarna sprzątnio- 
no, a czasem ledw o n aw et zasiew  się w rócił, u  mnie 17 
ziarn w ydały sadzone w spósob powyżćj opisany.

Zdaje się na pierw szy rzu t oka, że postępow anie po­
wyższe znacznie pomnaża p racę , ale obfite plony w yna­
gradzają wszystko.

Ziemia reguluje się przez to  jak  w  ogrodzie , a plo­
ny następne także się powiąkszają, chcąc jednak ziem nia­
ki po ziemniakach na tern samćm sadzić, po lu , uw ażać 
trzeba ażeby dołów  nie kopać w  tem  miejscu gdzie p ier­
wszy raz były, tylko w  miejscach między dołkami prze- 
szłoroczniemi.

Powyższy sposób sum iennie mogę polecić, trzeba je ­
dnak opatrzyć ziemię potrzebnem i brózdami przegonowe- 
mi, ażeby odprowadzić nimi w odę w  latach mokrych 
gdyż inaczćj napełnią się dołki w o d ą , nim zostaną za­
pełnione ziemią i kopczyki usypane, przez co ziemniaki 
wygniją.

» Byłbym stracił przedprzeszłoroczni zb ió r, gdybym 
wcześnie niebył spostrzegł niebezpieczeństw a i niebył mu 
naradził.

00*
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W  roku upłynionym  1 8 4 7 . ,  który szczególnie był 
mokrym, m iałem , opatrzyw szy rolę moją dokładnie odcie­
kami, bardzo obfity zbiór.

P oppenhoff w  Kurlandyi.

/  Baron Fólkersahm.

P rzy p isek  Redakcyi.
Pow yższy  sposób je s t  ju ż  daw no znany i zaw sze  w ielki w y­

daw ał rezulta t, lecz n ieby t używ any tylko w  m iastach N adreńskich 
i w  H olandyi, gdzie ogrody są  bardzo szczupłe^ i gdzie ochrona 
roli zapew ne naprzód  w prow adziła  na  tą myśl, ażeby z m ałej p rze­
strzeni rów nie  w ielki mieć sp rzęt ja k  z obszernej. T a  tylko z a ­
chodzi różn ica  m iędzy sposobem  pow yżej opisanym  a używ anym  
w  H olandyi, że doły kopią  gęściej a  g łęb ie j, to  je s t  na  dw ie sto ­
py , a  przysypując stopniowo w  m iarę w zrostu  ziem niaków  coraz 
now ą w arstw ą  rodzajnej, ogrodow ej ziemi, otrzymuje^ się  w każdej 
w arstw ie  nasypanej now a w arstw a  ziem niaków, tak , że jed e n  k ierz 
ziem niaków  m iew a zw ykle trzy w arstw y czyli trzy  p ię tra  ziem nia­
ków , z k tórych dolne są  n a js ta rsze  i na jw iększe, a  górne najm ło­
dsze i m niejsze. Sposób pan a  F ólkersahm  poniew aż je s t  prosty , 
da się przeto i na  w iększych przestrzeniach  zas tosow ać , a  p racę  
w iększą jak_ przy zw ykłem  sadzeniu w ynadgrodzi nietylko sam 
sp rzę t ziem niaków, który niezaw odnie będzie w ięk szy , ale  nade- 
w szystko p o zosta ła  ogrodow a upraw a, k tó ra  w  zbiorach następnych 
zbóż, najsow iciej podjętą p racę  w ynadgrodzi. Zadaniem  naszetn 
o ile  możności rolnictw o do ogrodow ej upraw y doprow adzić; k a ­
żdy kaw ałek  roli raz upraw iony w sposób ogrodow y, pozostaje 
przynajm niej przez dziesięć la t w  w iększej kulturze od roli zw y­
kłym sposobem  upraw ianej. iNieszczędźmy pracy w  upraw ie w a­
rzy w , w upraw ie b u rak ó w , turnipsu i z iem niaków , bo to je s t  j e ­
dyny środek, którym  nasze p o la  po kolei z czasem do zupełnie 
ogrodow ej doprow adzim y kultury,
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B ydło  Ayrshire i Inne rasy 
w  A nglii.

(Rasa w Szkocyi sprowadzona.)

Pod najużyteczniejszem bydłem rozum ieją rolnicy, gdy 
rasa bydła przew aża inne w  do jnośc i, w  łatw ości 
utuczenia, w  użytku jako pociągow e, nakoniec w  docho- 
w ku. Ucierano się i ucierają między sobą gospodarze, 
której rasie przypisać te  zalety i w łasności. T ow arzy­
stw o ro ln ików  i leśnych w  K ie l , oddało p ierw szeństw o 
w  tćj m ierze szkockiej rasie „A ysh ire“ zw anćj tak co do 
obfitości mleka jak łatw ości w  aklim atyzow aniu s ię , dla 
silnego system atu nerw ow ego oraz dla tego, iż się zw ię­
ksza, gdy je s t krzyżowanem  z O ldenburgską rasą. P rzejdź­
my zatem wszystko to, co w  tym przedm iocie jest znane, 
lubo nie z w łasnych doświadczań, to  jednakże z obcych 
w iarygodnych sprawozdań.

P an  Ockel z Frankenfelda z w łasnych dośw iadczeń 
ogłosił, że krowy oldenburgsk ie, szwajcarskie i A yrshire 
na oborze utrzym yw ał, sum ując tygodniow o zbiór mleka.
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Że na 1 0 0  funt. w agi żywego bydła licząc 3  funty 
siana jako pokarm , mleko od k rów  A yrshire wynagradzało 
cetnar siana na . . . 1 2  sgr.

O ldenburgskie . . 1 2  sgr.
Szwajcarskie . . . 1 2  sgr.

Bydło A yrshire w ydaje funt i 4  łó ty  masła z 10  
k w art mleka, gdy inne rasy z tejże ilości nie w ydają jak 
2 4  do 2 4  łó tów . Ażeby lepiej obznajmić kolegów ro l­
ników  z zaletam i bydła A yrshire, przytoczmy spraw ozda­
nie w  tym względzie w  skróceniu pana H artm ann , po- 
siedziciela dóbr w  K lein-Schw ein pod Głogowem.

W  roku  1 8 3 7 . sprow adziło m ówi tenże : Tow arzy­
stw o rolnicze głogowskie z Pom orza 1 stadnika i 10  sztuk 
jałow ic, bydła A yrshire zw anego i um ieściło u  mnie. 
W  roku 3 . wszystkie ja łow ice były cielne i od 2 2 . kw ie­
tn ia do 6. lipca wycieliły się w szy stk ie , z tych jednak 
odchowałem  tylko ośm cieląt, starałem  się , aby rasę tę  
utrzym ać przy czystej k rw i, ażeby cielęta ośm tygodni 
ssały. D o końca roku 1 8 4 2 , 19 cieląt przeznaczono na 
chów a 2 8  sprzedano, każde ciele w  przecięciu przynio­
sło 2 8  tal. 11 sgr. 9 fen ., za używ anie stadnika w pły ­
nęło 6 0  tal. 6 sgr., ztąd dochód w  ogóle w ynosił 8 5 3  
tal. Sum a ta jakkolw iek znaczną, jednakże brakuje tu  
jeszcze 8 0 4  tal. 12  sgr., gdy bydło to  kosztow ało 1 6 5 9  
tal. 18  sgr. atoli spodziewam  się , ponieważ jeszcze 
jest m łode i zdatne do chow u , iż w krótce koszta nakła­
du się w rócą.

Dalój mówi tenże, postaw iłem  przy rów nćj paszy 10 
sztuk najlepszych bydła szląsko-oldenburskiego i 10 sztuk 
bydła Ayrshire.

Każda krow a oldenburgska dała mleka rocznie 1 6 2 0  
kw art, każda krow a A yrshire 1 7 2 4  kw art.

Nadto mleko było tłustsze, bo na kw artę  masła, 1 do 
2  k w art mnićj mleka potrzebow ałem .

Jednakże referen t p. H artm ann zw raca uw agę roln i­
ków  i radzi im, iżby dla drogości tejże rasy raczej bydło 
oldenburgskie, szląskie nabywali i z tąże rasą krzyżowali, 
ażeby cielęta chowano, od krów  najlepiej dojących. P rzy­
toczyliśmy uw agi co do obfitości mleka, ła tw ości w  akii-
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m aty zo w a n iu ; pozostaje  nam  w spom nieć  k o rzy śc i jak o  by ­
d ła  pociągow ego.

O d w o łu ją c  się do pism  roz liczn y ch , > w yczy tu jem y  po 
w iększej części w n io sk i, iż byd ło  tak  reg u la rn ie  zb u d o ­
w an e  z k rzyżem  szero k iem , nogam i p rostym i silnym i 
z fo rm ą zaok rąg lo n ą ; p rzy  dobrem  p ie lęg n o w an iu  m oże 
z ko rzyścią  jak o  bydło  pociągow e się odznaczać. Jako  
bydło  z ła tw o śc ią  sk łonne do tu czen ia  je s t  znane w  A n ­
glii i Szkocyi tak , iż zby teczn ieby  było  coś jeszcze o niem  
przem ów ić .

P a n  H artm an n  w yżój w spom niony  radzj ro ln ikom  je ­
dynie m niejszych posiad łośc i zao p a try w ać  się w  rasę  o 
k tó re j m ów im y, z p o w o d ó w  obfitości m leka, k tó re  k ro w y  
w y d ają  a T ow arzystw om  rólniczym  ro zpow szechn ien ie  t e ­
goż, ażeby tern sam em  i tan ić j m nićj m ożni w łaśc ic ie le , 
nabyw ać  go m ogli. is  y

O becn ie  w  A nglii g łó w n ie  dw ie  rasy najw iększą  m ają 
w zię to ść , to  je s t d ł u g o r o ż n e  i k r ó t k o r o ż n e  b y d ł o  
(longhorned  and  sh o rth o rn ed  cattle). W  osta tn ich  la tach  
dop row adzono  k ró tk o ro żn ą  rasę  pod  w zg lędem  m leczności 
i pod w zględem  ła tw o śc i w  u tu c z e n iu  do w ie lk iego  w y ­
d o skona len ia ; w ia d o m o , iż sk łonność  do tu czen ia  i m le­
czność są to  d w a  przym ioty  n ieom al sob ie  p rzec iw n e , że 
k row a sk łonna do u tyc ia  m ało  m leka d a je , a p rzec iw n ie  
bardzo  m leczna k ro w a zw ykle się chudo  trzym a. J e d n a ­
kow oż sz tuka  w  k rzy żo w an iu  i w  ka rm ien iu  d o p ro w ad z i­
ła  do tego , że rasa  krótkoro.żna tak ie  p rzy b ra ła  doskonałe  
ok rąg łe  form y obok cienkich  k o śc i, m ałej g łow y  i k ró t­
kich nog, że żadna rasa  n iem oże je j p rzew yższyć w  w y ­
dan iu  m ięsa, czyli w  tu c z e n iu ; tak  sam o jeże li ta  rasa  
n ie  je s t karm iona  na  opas, a le  na  m lek o , s ta je  się m le- 
czniejszą od innych i s ław a  rasy  A yrsh ire  u s tę p u je  w  tym  
w zg lędzie  rasie  k ró tko rożne j. T o  bydło  zna jdu je  się szcze­
gólnie w  Y ork sh ire , a ra sa  D u rh am  jed n a  z na jdoskona l­
szych, ale w  sam ej A nglii jeszcze m ało  rozpow szechn iona , 
p ie rw sze  m iejsce trzym a w  tćjżo ogólnej rasie . R asa  zaś 
d ługorożna, m ocnokoścista  i w iększego  w z ro s tu  od k ró t- 
ko rożnćj m a inne  zalety, jako  byd ło  pociągow e i w y trzy -
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malsze, ale mniej zdatne do tuczenia i nie tyleż mleczne. 
Jest jeszcze w  Szkocyi gatunek bydła całkiem ogołocone­
go z ro g ó w , bezrożne bydło. K row y są bardzo mleczne, 
ale bydło to  je s t niskiego w zrostu  w  stosunku do innych 
ra s ; innych odznaczających go zalet w  wysokim i ogól­
nym stopniu nie posiada, prócz tój osobliwości, że niema 
rogów  i w ejrzenie ma nader łagodne, a ztąd jako zjaw i­
sko natury się podoba. M iałem sposobność w idzieć te 
trzy rasy obok siebie w  Londynie na w ystaw ie bydła na 
Boże Narodzenie 1 8 4 7 ., gdzie przyznano prem ią w  u tu ­
czeniu dwom sztukom rasy krótkorożnój z Y orkshire, to 
jest jednem u w ołow i i jednej k row ie; obok tego byłv 
inne rasy mniej pielęgnow ane i rasa bydła na w półdzi- 
kiego z gór szkockich; to bydło jest w zrostu  małego, 
sierci długiej, siwej jaką powszechnie osły mają i z ro ­
gami wyniosłymi. Była to  osobliwość w idzieć obok sie­
bie egzem plarze najw iększą sztuką i najtroskliw szem  pie­
lęgnowaniem  do doskonałości doprowadzone obok zanie­
dbanych w prost z rąk  natury  wychodzących.

W. A. W.



<*>

w państwie pruskiem * historye*no-statysty­
cznym poglądem na dawniejszy stan tćjże «»- 
ęzi przemysłowej i na zależne od niej obroty 

handlowe. *)

E h o w a m e  ow iec  i od tegoż zależne w yrab ian ie  tow a- 
i n w  w ełn iany ch  należą bez w ą tp ie n ia  do najdawniejszych 
• najważniejszych zarazem za tru d n ień  m ieszkańców  naszćj 
części ziemi. O b ie  te gałęzie p rzem ysłow e zarazem na j­
mocniej rozpow szechn ione  są w  E u r o p i e ,  w  tych n a w e t  
krajach, w  k tórych p raw ie  w e  wszelkich innych czynno­
ściach formalna je s t  stagnacya, albo gdzie tak o w e  w  sk u ­
tek w łasności ziemi i k lim atu  w yłączone  s ą ,  t r u d n ią  się 
'h o d o w a n ie m  o w iec  a obok tegoż także w yrab ian iem  s u ­
ro w o  o trzym yw anej w e łny .  B ardzo  mała ty lko część p ó ł ­
nocnej Rosy i i Szw ecyi od tćjże gałęzi fizycznćj i tech- 
"icznćj ku ltu ry  w yłączone  są. O w c e  zaś w  E u ro p ie  
'v zupełn ie  w łaśc iw y m  sobie stoją s tosunku  do ludności, 

rAj są w łasno śc ią :  one dla  nich s taw a ją  się m iarą

rade? .'V  j ę 7' f ku D r. F . W. Schuberta , tajnego
rejencyjnego i profesora historyi i statystyki.
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w zrasta jącej lub  upadającćj  ich technicznćj k u l t u r y , a ta 
zn ów  z swój strony  najlepiój w y św ieca  ca łkow ity  stan 
w e w n ę t r z n y  narodu. P rz y  tćm  zdarza się n iezaw odnie , 
że w  n iek tó rych  pań s tw ach  dłużej s ta ro daw ny m  zw ycza­
jem  o w ce  c h o w ają  i od tego n ie  odstępują , zam iast  żeby 
się gorl iw ie  s tarano  o postęp  i doskonalenie się rękodziel- 
ni w e łn ian ych  w  kraju. W  innych zn ó w  kra jach daw no  
ju ż  w yższym przem ysłem  w  ch o w a n iu  ow iec  się nie zaj­
m ują, kiedy w  rękodzie ln iach w e łn y  tegoż samego kraju 
z w ie lk ą  jeszcze gorl iw ośc ią  i pilnością  p racu ją ,  a w  n ie ­
dosta tku  k ra jow ego  su ro w ego  p ro d u k tu  za pom ocą  rozpo­
w szechn ionego  wszędzie  h a n d lu ,  sp row adzan iem  p ro d u k ­
t ó w  z innych k ra jó w  w y nagrodzonym  być musi. W  p ie r­
w szym  przypadku  rzecz na tu ra ln ie jsza ,  z tąd  też  częściej 
spos trzegać  się daje. W id z im y  jak  się o w a  już  w  sta­
rożytności sw em  ch ow em  koni i ow iec  słynąca Hiszpania 
pod p a n o w an iem  A ra b ó w  w  p ro d u k o w a n iu  najlepszej
w e łn y  i na jposzukiw ańszych  to w a ró w  w ełn ianych  nadzw y­
czajnie szybko podnosi. W id z im y  jak  i po up ad k u  w sch o ­
dniej p rzew ag i na  pirenejskiej pó łw ysp ie  o w e  dw ie  ga łę ­
zie k u ltu ry  jako na ju lub ieńsze  za tru dn ien ia  n a rodu  i
w  chrześciańskich pań s tw ach  dalój się rozpowszechniają . 
Też  sam e gałęz ie  p rzem ysłow e najmocniejszą stają się
p o d s taw ą  h and lu  H iszp an ów  n a  m orzu  Środziemnem
z wsżystkiemi państw am i E u ro p y  zachodnićj. W  biegu 
siedm nastego  s tu lec ia  niknie  zw olna  d o tąd  celujący ich 
przem ysł w  rękodzieln iach w e ł n y , ale kosz tow ne  chodo- 
w a n ie  o w ie c ,  k tó rem u  uciśn ione i poniekąd zaniedbane 
n a w e t  w  sku tek  M esty  ro ln ic tw o  bardzo  sprzyjało, prze­
szło w ie k  jeden  jeszcze się u t r z y m a ło ,  i to  w ięce j na 
korzyść dla obcych n a ro d ó w  aniżeli dla  ubożejącego  i u- 
padającego pod w zględem  b y tu  m ateryalnego  lu d u  hisz­
pańskiego ; Anglicy bow iem , F ran cu z i  i Holenderczycy n ie­
zm ordow an i w  swym przemyśle , najlepszą w e łn ę  surow ą 
z h iszpańskich sprowadzal i p o r t ó w ,  aby ją  w  krajowych 
sw ych rękodzie ln iach w y rab iać  i to w a ry  z niej w yrobione  
z znacznym dla nich zyskiem H iszpanom  zn ów  sprzedać- 
Tym sposobem w p ra w d z ie  poniekąd przy  u b y tku  wielkich 
dochodów  jakie Hiszpani z drogich k ruszców  amerykańs-
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kich mieli , b ilans h and lu  h iszpańskiego w  skutek  rozm a ' 
tych zagranicznych w y ro b ó w ,  w  jak ich  H iszpanom  coraz w ie  
cćj po trzeba  było się z rów nać .  S tan  ten  n ienorm alny  
jednakże  dopóty  tylko ostać się m óg ł ,  dopóki za granica 
w  ró w n y c h  su ro w ych  p ro du k tach  nie było  konkurencyi 
lub też  dopóki ta  n ie  w ysta rcza ła  na zaspokojenie po trzeb  
su row ych  p ro d u k tó w . R ozsądne  w  tym w zględzie  w spó ł-  
u b iegam e się w schodn ich  sąs iadów  z tej strony P ire n e ó w ,  
jako tćż  n iezm ord ow an ie  przem ysłow ych  m ieszkańców  p a ń ­
s tw a  w yspow ego , ow ćj p raw d z iw ć j  ojczyzny przem ysłu  
rę ko dz ie lm cn ego ,  do tego nareszcie  idh znaglić musiało  
ażeby s,ę albo w  sw ym  kraju, albo też gdziekolwiek bądź! 
za g ran icą  o tańsze w y s ta rać  targ i na  c ienką  dla ich 
p rzem ysłu  koniecznie po trzeb n ą  w e łn ę .  Jeżeli We F n n  
cy, ju ż  L u d w ik  X I V  i L u d w ik  X V. do tego z m i e r T b  
bez osiągnienia jednakże  odpow iedn iego  sku tku ,  to  sie f,> 
jednakże  zupe łn ie  u d a ło  pod p an ow an iem  L u d w ik a  X V I  
ale tylko w  o w czarń ,  za rodow ćj k rólewskim  w  R a m b o , , ’ 

le t,  » . . « ]  , *  , 7 8 5 .  Co się zaś  A n ^ i i  t y c , ,  
pod tym w zg lędem , to  dop .e ro  pod o w e m  dla fizycznej 
. echnicznćj k u l tu ry  tak  s ław n em  p an ow an iem  Jerzego  

I. ch o do w an .e  m ery no só w  ro zpow szechn ionem  zostało 
H iszpańska  w ojna  u ja rzm .a jąca  i w o jn a  o w o ln ość  Hisz­
p a n ó w  toczona, przyczyniła  się n iem ało  do w p ro w a d z e ­
nia w  w iększćj  liczbie trzód  hiszpańskich  za granice 
Mąd  tćż  po p rzy w ró cen iu  nakoniec  pokoju  na pó łw ysp ie  
pirenejskićj n iepodobno  ju ż  hyło ażeby H iszpanie  z cho­
w u  o w iec  pod ług  daw niejszego zw y cza ju ,  do k tórego  s ir  
teraz z n ó w  brać  zaczęli, i z połączonej z tem że p r o d u ^  
cy. w e łu y ,  takie był. mogli mieć zyski i korzyści jak  p rzed ­
tem  W y w ó z k a  su row ej  w e łn y  z H iszpanii w  przeciągu 
J O  lat p rzed w y bu ch em  w ojny  dom ow ej pod D o n  Carlo- 
sem z 1 0  m ilionów  na 2 miliony fu n tó w  się z reduko 
w a ła ,  a i w  ostatn ich  la tach od ro k u  1 8 4 0 .  począw szy 
w y w ó zk a  ta  się nie pow ięk szy ła ,  po dczas ,  gdy najlepsza 
w e łn a  h tśzpańska  w  Anglii pod ług  M acculocha te ra z '  *, 
Pół ceny tanićj p łaconą  b y w a  od cienkiej w e łn y  n i e m i / '  
ck |ćj. W y s ta w m y  teraz  sobie jak im  to uszczerbk iem  hvó 
musi dla k ra ju  pod w zględem  finansowym zubożałego. 

Tom H- 23
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który w  każdym rodzaju  p rz em y s ło w e j  czyn nośc i  ustał,  
rocznia  strata przynajmniój 6  m i l i o n ó w  ta la r ó w ,  podczas  
gdy teraz ca łk o w ita  w a r t o ś ć  w y w ó z k i  su r o w y c h  m ateryi  
i fabrykatów  w  p rz ec ię c iu  n i e w ie l e  w y ż e j  nad su m ę  1 5  
m il io n ó w  ta la ró w  dochodzi .  W  tym  czasie  przesilenia  f i­

n a n s o w e g o  zatrzym ała H iszpania  s w ą  w e ł n ę  dla s ieb ie ;  
po m im o  te g o  jednakże  przy n iedosta tku  w sze lk ich  lepszych  
rękodzielni  w e łn y ,  w y d a ła  na tańsze  to w a r y  w e łn ia n e  
z zagranicy do kraju sp ro w a d za n e  od 6 0 0 , 0 0 0  do j e d n e ­
g o  m iliona ta larów . T o  zn iszczy ło  w k r ó tc e  znaczn iejsze  
o w c za r n ie  i n iezm iern ie  zgubn y  w y w a r ł o  w p ł y w  na tera ­
źniejsze  u b ó s t w o  f ina nso w e  teg o ż  n ie sz c z ę ś l iw e g o  kraju, 
z k tórego  przy po m y ś ln em  nader p o w o d z e n iu  s ię  w y d ź w i-  
gn ą ć  ty lko zdoła ,  jeże li  o b e c n e  okol icznośc i  po l i tyczne  a 
z n iem i i kultura i izyczna i tech n iczna  zu p e łn ie  na ich  
korzyść s ię  przeistoczą .  L e cz  niety lko  w  Hiszpanii  ale i 
w  innych je szcze  p a ń stw a c h  europejsk ich  o b e c n ie  upadek  
ich ku ltury gospodarczej i p rz em y s ło w e j  w e  znaki się  
daje, niety lko  przez n ied b a łe  op u sz cz e n ie  s ię  w  ch o d o w a -  
n iu  o w ie c  i przez pogorszanie  s ię  ras tychże ,  c le  i przez  

- 1 lekkom yślne  z a n ied b y w a n ie  s w y c h  rękodzie ln i  w e łn y .
M am y tu  na m yśli  p ó łw y s p ę  A p en iń sk ą  czyli W ło c h y ,  

które, choć  w p r a w d z ie  n ie  tak źle je szcze  jak H iszpania  
pod tym  w z g lę d e m  stoją, w  p o r ó w n a n iu  jednakże  z da­
w n ie jszym i czasy, co  s ię  ty czy  c h o d o w a n ia  o w i e c  i pro-,  
dukcyi w e łn y ,  bardzo znaczn ie  p o d u p a d ły ,  z w ł a s z c z a ,  j e ­
żeli je  p o r ó w n a m y  z krajami na p ó łn o c  A lp  leżącym i,  
w  których w s z ę d z ie  s ilne po s tęp y  w  c h o d o w a n iu  o w ie c  
p oczyn ione  sp o strzeżem y :  gdy tym czasem  w e  W ło s z e c h  
n ig d z ie ,  n a w e t  d a w n ie js ze g o  status qu o  n ie  znajdziemy.  
O bok  H iszpanii  w  ostatn ich  stu lec iach w i e k u  średniego  
b y ły  w e  F lo r e n c j i ,  w  R zy m ie ,  N ea p o lu ,  G en uy  i w  w i e ­
lu m iastach  lom bardzkich najw yborn iejsze  ręk odz ie ln ie  w e ł ­
ny, które s w ą  potrzeb  w e ł n y  z N ea p o lu ,  Sycylii  i przy­
lą d k o w y ch  okolic  śro d k o w y ch  W ł o c h  sprow adzali .  O w c e  
w  P a ń s t w ie  K o śc ię łn e m  kiedyś za najlepsze u w a ż a n e  w e  
W ło s z e c h ,  dzisiaj n a w e t  już  na w z m ia n k ę  n ie  zasługują.  
W ło s k ie  w y r o b y  w e łń ia n e  w y w o ż o n o  do ca łych  N iem iec ,  
do krajów s ła w ia ńsk ich  i do krajów  E u r o p y  p ó ł n o c n ć j :
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dzisiaj ani jednego  już  nie masz p a ń s tw a  w e  W ło szec h  
k tó reby  w  tej gałęzi rękodzielniczej, w ła s n e  n a w e t  p o ­
trzeby  k ra jow e zaspokoić zdołało.

H istorycznym postępu jąc  w ą tk ie m  rozw ijan ia  się k u l ­
tury , p rzekonam y się, że w ie lk ie  oWe rękodzie ln ie  w e łn y  
przen iosły  się do Holandyi, Belgii, Anglii i F rancy i ,  gdzie 
jednakże  w  p ię tnastym  i szesnastym dopiero  w ie k u  z u p e ł ­
nie k ra jow em i się stały, p rzedew szystk iem  się ro zp o w sz e ­
chniły  w  krajach  nadbrzeżnych  m orza  P ó łno cneg o  i kanału. 
P o d  p an ow an iem  E lżb ie ty  dop iero  posu nę ły  się także 
w ięcćj  ku  północnćj Anglii. O n e  to  szczególniej się p rzy ­
czyniły, że przy  wielkiej s ta rannośc i  Anglicy tak szybkie 
zrobili postępy w  podnies ien iu  k u l tu ry  k ra jow ych  sw ych  
ow czarń ,  w  czem Anglia już  w  siedm nastym  w ie k u  sw ych  
najbliższych po łud n iow ych  sąs iad ów  przew yższyć  u s i łow a ła  
Ś ro dk ow a  jednakże  E u ro p a ,  do jednego  n aw yk ła  ju ż  p rze ­
mysłu, stale go się trzym a  i do podnies ien ia  tegoż w sze l­
k ich  ch w y ta  się ś r o d k ó w ;  szczególniej spostrzedz to  m o ­
żemy w  to w a ra c h  w e łn ia n y c h ,  do czego n iezaw od n ie  i 
k lim at i po łożenie  tychże k ra jó w  n iem ało  się przyczyniły. 
C o  dw adzieśc ia  p ięć  la t  nieomal tak  w  p rodukcyi s u r o ­
w e j  w e łn y ,  jako  tćż w  w y ra b ia n iu  z niej rozm aitych  ma- 
te ry i  znaczne p o kazu ją  się p o s tę p y ,  w  tych n a w e t  k r a ­
jać  , o i tó rych  co się tyczy przem ysłu ,  w ie le  pow iedz ieć  

y można. D o  tego jed n ak ż e  inny ściślejszy i w łaśc iw y  
ch odow an ia  ow iec  do ludności s tosunek  się przyczynia. 
Takiż sam stosunek  poniekąd  i z p ro dukcyą  Wszelkich s u ­
ro w y c h  z k ró le s tw a  z w ie rz ą t  o trzym anych  m atery i  p o ­
dzie la ,  przynajmniej co się tyczy zw ykłych  w iększych  
z w ie rzą t  d om ow ych  w  gospodarczej ku l tu rze .  O s ta tn ia  
jednakże  w  p ro d u k o w a n iu  masy su ro w eg o  m a te rya łu ,  b a r ­
dzo je s t  ograniczoną, i żadne, choćby na jw iększe  ku  te m u  
celow i nałożono kapitały , żadne podnoszenie  i w y d o sk o n a ­
lenie m echanicznej zręczności nie zdoła ją  ó w  od n a tu ry  
dla p rodukcyi w y tk n ię ty  s tosunek  zbytecznie  przekraczać . 
Co się tyczy m a s y , to  tako w a  najw ięcej podw o jon a  
rzadko  zaś w  tró jnasób  lub czw órnasób  p od w y ższo ną  b y ć ’ 
by mogła. Jakże  zupe łn ie  inaczej rzecz się m a z su ro ­
w y m i do fabrykacyi zdatnym i m ate rya łam i z k ró les tw a
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roślin otrzym ywanem i, których masy same przez się czę­
ściowo w praw dzie także ograniczonemi są, w  swej ilości 
rozchodu zaś żadnej, naw et i zbliżającej się tylko rachu­
bie nie podlegają. K tóż np. przed laty siedmdzicsięciu 
około roku 1 7 6 5 - był mógł p rzew idyw ać, 'jak ą  objętość 
rękodzielnie baw ełny w  Brytanii dzisiaj mieć będą? Gdy 
naów czas trzy  miliony funtów  (w agi) surow ćj baw ełny 
z W schodnich Indyi i z L ew anty  do portów  angiel­
skich sprow adzono, ówczesne rękodzielnie tą  sprow adzką 
baw ełny potrzeby sw e zupełnie zaspokoiły, a na całćj 
przestrzeni państw  1’ółnocnćj Ameryki, k tóre obecnie w ię­
cej baw ełny p roduku ją , aniżeli reszta krajów  całej kuli 
ziemskićj, ani jednego jeszcze nie sadzono drzew a baw eł- 
nowego. W  ostatnich pięciu lataclj od roku 1 8 4 3 . po­
cząwszy, przeszło 5 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  funtów  baw ełny corocznie 
w  przecięciu do Anglii z Ameryki sprow adzano, to  jest 
sześćdziesiąt sześć razy tyle, ile w  ogóle surow ej b aw eł­
ny było w  roku 1 7 6 5 .;  z tej zaś ilości funtów  same 
znów  zjednoczone stany Północnej Ameryki siedm ósmych 
części dostarczyły. Dalćj jeżeli rozważymy, iż prócz tego 
koniecznie nadzwyczajne postępy w  dzisiajszej poczynione 
maszyncryi, a najważniejsza dla Anglii pomoc w  niew y­
czerpanych jćj kopalniach w ęgli kam iennych potrzebną 
była, a pomimo tego jeszcze w  roku 1 8 3 6 . podług Buc- 
nesa klasycznej historyi rękodzielni baw ełnianych *) około 
jednego m iliona dorosłych ludzi i około pięciu kroć sto 
tysięcy dzieci w  tychże rękodzielniach zatrudniano, a sto­
sunkow o do pracy w  roku  1 7 6 5 . za pomocą samych ma­
chin przeszło 8 0  m ilionów  ludzi tj. p raw ie pięcioraka li­
czba całej ludności w  A nglii, Szkocyi i W ales się osz­
czędza, natenczas ła tw o  się przekonać możemy o nadzw y­
czaj szybkim w zroście pew nćj gałęzi ku ltu ry  technicznćj, 
której surow a m aterya do królestw a roślin  lub kruszców  
należy. Mamże tu ta j jeszcze podobne przytoczyć przy­
kłady z krajow ej produkcyi np. produkcyą cynku w  Szląs- 
ku  w  porów naniu  z ow ą przed laty sześćdziesięciu?

*) N a rok 1846. oprócz tego numeryczny stosunek ten na 70 
procentu podwyzszyćby trzeba.



—  271  —

Ilość zaś su row eg o  m a te ry a łu  rękodzieln iom  w e łn ią  
nym do w yro b ien ia  p o t r z e b n a ,  ł a tw o  się dostarczyć da 
k tóra  n a w e t  przy najw iększym pokupie  pod  w zględem  ga­
tu n k u  (Qualite) w p ra w d z ie  w ie lo rako  zm ien ioną n a w e t  
polepszoną, co do ilości zaś masy bardzo  pow oli  ty lko p o ­
w iększon ą  być może. T o  się m ianow ic ie  w  tak o w y ch  
pań s tw ach  zdarzać  zwykło , k tó re  s tosunkow o zby t m ocno 
są z a lu d n io n e ,  w  k tórych na milę k w a d ra to w ą  płaszczy­
zny w ięce j  aniżeli 3 , 0 0 0  m ieszkańców  przypada ,  i k tó re  
oprócz tego w łasne  mają rękodzie ln ie  w e łn y ,  a w  tych 
w ięce j su row eg o  m a te rya łu  w yrab ia ją ,  aniżeli oni go tow ej 
m ate ry i sp o t rzeb o w ać  mogą. W  tako w y ch  p ań s tw ach  od 
środka  osiemnastego s tulecia z w ie lo le tn ich  dośw iadczeń  i 
p o ró w n y w a l i  p ew n y  . sp raw dza jący  się re zu l ta t  dla s ta ­
tystyk. okazał, ,ż z num erycznćj ró w n ośc i  liczby ludności 
z nu m eryczną  ilością ow iec  trzym anych  zaw sze  w n io sk o ­
w a ć  m ożna o ożyw ionym  i korzys tnym  hand lu  w e łn ą  i 0 
korzyści rękodz.e ln i w ełny ,  a z tego z n ó w  pośrednio  o 
korzystnym  stan ie  wszelkiej technicznej w  tym że k u l tu ­
rze ;  i o d w ro tn ie :  znacznie mniejsza ilość trzym anych  
ow iec  od hczby m ieszkańców  okazuje  zaw sze  za m ało  
jeszcze rozw in ię te j  ku ltu ry  p rzem ysłow ej ,  zwłaszcza, jeżeli 
o w ce  w ięce j na rzez aniżeli dla p ro d u k c j i  w e łn y  c h o w a ­
ne  b y w a ją ,  zw ykła  oznaka m ało  za ludnionych krajów. 
łU m cow o okazuje  się jeszcze  przy  tym rezultacie ,  iż zna­
cznie nad  liczbę m ieszkańców  pow iększona  ilość t r zy m a­
nych ow iec  o is totnym stanie rękodzielni w e łn y  i w szy ­
stkich p raw ie  gałęzi technicznej k u l tu ry  w n iosko w ać  ka­
że, zwłaszcza, jeżeli przy  tern o dpow iedn i je s t  s tosunek 
cienkich ow iec  z g rubem i, i jeżeli, ilość tychże o p o łow ę  
albo o raz jeszcze tyle liczbę m ieszkańców  przew yższa.

A żeby s tosunek ten  zupe łn ie  m ia ł być przekroczonym, 
na to  d o tąd  dla  w iększego  p ań s tw a  w  u p o rząd ko w any m  
w szechstronn ie  ro zw o ju  ku ltu ry , żadnego jeszcze nie da 
no przykładu. P ozosta je  w ięc  tylko n as tępu jąca  pojedyń 
cz,a zupe łn ie  r e g u ła :  w ięce j ow iec, aniżeli ludzi w  kraju  
s tosunkow o m ocno zaludnionym, roku je  dobry  b y t  k ra ju  
Jeżeli to  p raktycznie  zastosujem y do dzisiajszych p ań s tw  

uropy . na tenczas po łu dn iow e  p ań s tw a  E u ro p y  jako  i pół-

23 *
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nocne i R osya o w ie le  w  ty le  po zo stan ą ; F ran cy a  b a r ­
dzo m ało ty lko nad  ten  s tosunek  się p o dn io s ła ; pom im o 
te g o , że na żaden inny in w en ta rz  ty le  s ta rannośc i nie 
dok łada  jak  na chodow anie  ow iec, nie osięg ła  ona je ­
dnakże ze sw ych 3 6 ,0 0 0 ,0 0 0  sztuk  trzym anych  ow iec 
ani po 2  p ro cen ta  nad ilość sw ojśj lu d n o śc i, k tó ra  po ­
d łu g  osta tn iego  u rzęd o w eg o  obliczenia la tem  ro k u  1 8 4 6 .,  
3 5 ,3 0 0 ,4 8 6  dusz w ynosiła . F ran cy a  jednakże  na żaden 
sposób jeszcze dosyć m a w e łn y  su row ćj na w ła sn ą  sw ą 
p o tr z e b , m usi ona dla k ra jow ych  sw ych rękodzie ln i ro ­
cznie w  p rzec ięc iu  2 5 ,5 0 0 ,0 0 0  fu n tó w  berlińsk iej w agi 
z zagranicy  sp row adzać  w ełn y . N ajlepiej pod tym  w zg lę ­
dem  ma się W ie lk a  B ry tan ia . P o d łu g  u rzęd o w y ch  p a r­
lam en tow i w  ro k u  1 8 3 4 .  p rzed łożonych  sp raw o zd ań  mieli 
naów czas p rzeszło  3 6 ,0 0 0 ,0 0 0  sz tuk  o w ie c : n ieo ledw ie  
w ięc  5 0  p ro cen tu  nad  ów czesną  liczbę ludności p ań stw a  
ca łeg o ; w  ro k u  1 8 4 2 .  m ieli 4 0 ,0 0 0 ,0 0 0  sz tu k , azatem  
4 9  p ro cen tu  nad liczbę ludności, k tó ra  p o d łu g  osta tn iego  
u rzęd o w n ie  sporządzonego  spisu  z r. 1 8 4 1 .,  2 6 ,8 5 6 ,0 2 8  
dusz w ynosiła . L ecz i W ie lk a  B ry tan ia  znaczną ilość su ­
row ej w e łn y  z zagran icy  dla sw ych k ra jow yah  rękodzieln i 
sp ro w a d z a ć  m u s i; w  ro k u  1 8 3 3 . sp row adzono  do A nglii 
3 9 ,0 0 0 ,0 0 0  fun tó w  w agi berlińsk iej, w  ro k u  1 8 3 4 . ,  4 5  
m ilio n ó w  fu n tó w  w ełny  po w iększej części z N iem iec i 
P r u  s, bo przesz ło  po ło w ę  dopiero  w ym ienionych  sum . 
W a rto ść  sp row adzonej w e łn y  zagranicznej w  p o ró w n an iu  
do w arto śc i k ra jow ćj w e łn y  w ynosiło  w  tych  dw óch  la ­
tach  w  p rzec ięc iu  około dw óch  p iątych  części w artośc i 
w łasn e j p ro d u k c ji w e łn y . W  osta tn ich  dziesięciu  latach 
od roku  1 8 3 6 .  do 1 8 4 6 . ro k u  w ynosiła  sp row adzka za­
g ranicznej w e łn y  do 5 6  m ilionów  fu n tó w  w  przecięciu , 
a zatem  w ięcej aniżeli o p o łow ę w arto śc i w łasn e j k ra jo ­
w ej p ro d u k c y i; z  tego  N iem cy w łączn ie  z P ru sam i już 
n ie  spełna  V3 , w  ostatn im  zaś ro k u  ju ż  ty lko  V4  część 
tejże ilości w e łn y  dostarczyły , podczas, gdy sp row adzen ie  
w ełny  z kolonii angielskich rok  w  rok się pow iększało.

P a ń s tw a  niem ieckie, przedew szystk iem  zaś P ru sy , S a ­
ksonia, a z austryańsk ich  p aństw , M o raw ia , C zechy , A u- 
Strya w łaśc iw a  i W ęg ry  z ilością chodow anych  przez nie
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o w ie c  zn aczn ie  s ię  do pojedyn czych  liczb  lu d n o śc i zbliżają, 
jed yn ie  ty lko  prusk ie  p a ń stw o  od roku 1 8 3 7 .  o k o ło  5 0 / 0 

liczb ę  sw ój lu d n ośc i p rzew y ższy ło , i w  tym  tćż  sto su n k u  
dotąd s ię  u trzym u je. W  o g ó le  zaś ręk o d z ie ln ie  w e łn y  
w y m ien io n y ch  d op iero  krajów , z a w sz e  o  ty le  je szcze  w  ty ­
le  pozostają , o ile  m asy c ienk ićj sw ej w e łn y  n ie  są w  sta ­
n ie  je szcze  w y ro b ić  w  k rajow ych  sw y ch  ręk od zie ln iach , 
lecz  ta k o w ą  na zaspok ojen ie  p otrzeb  a n g ie lsk ich , n id er­
landzkich i francuzkich  ręk od zie ln i w y w o z ić  m uszą.

P rz esze d łsz y  stan ku ltu ry  w  o g ó ln o śc i przechodzim y  
toraz do w ła śc iw e g o  zadania n a sz e g o , to  je s t:  dó w y łu -  
szczen ia  w  jakim  stosun ku  w  szczeg ó ln o śc i p a ń stw o  pru ­
skie s ię  ro zw ija ło  pod tym  w z g lęd em , ile  i jak ie  sob ie  
starania zadaw ali teg o ż  m o n a rch o w ie  ku p o lep szen iu  i ro z ­
p o w szech n ien iu  te jże  g a łęz i ku ltu ry  w  n o w szy ch  czasach , 
i odkąd on o  znaczne po czy n iło  p ostęp y .

Z iem ia z przyrodzenia  w e  w szy stk ich  p ra w ie  p ro w in -  
cyaoh teg o ż  p ań stw a  sprzyja ch o d o w a n iu  o w ie c ;  zm ienn y  

zaś często  k lim at te g o  kraju znagla pon iekąd  m ieszk a ń có w  
jego , do przyodzian ia  s ię  przez w ię k sz ą  roku p o ło w ę  

w  su kn ie  w e łn ia n e . H and el m orzem  na zach odnićj gra­
n icy  te g o ż  p a ń stw a  z najb liższym i sąsiadam i je g o  zb liża ł 
je g o  m ieszk a ń có w  ju ż  ku  k o ń co w i śred n iego  w ie k u  do 
tych  n a rod ów , które n a ó w cza ś najlepszą m ia ły  reputacyą  
pod w zg lęd em  ich  ow cza rn i i ręk odzie ln i w e łn y . P o ­
w ię k sz e n ie  zaś p a ń stw a  te g o ,  k s ię stw em  J t i lic h -K lc w e  
w  su kcessy i na dom  H o h e n z o lle ró w  sp a d łem , dalej przez  
o w e  w  skutek  w ojn y  3 0 t o  letn ićj w ie lk ie m u  e lek to ro w i  
przypadłe  p o sia d ło śc i, tym  wńększą z w ró c iło  baczność rzą­
du na tęż  g a łęź  fizycznej i tech n iczn ćj ku ltury. P o d cza s  
gdy je szcze  w  N iem czech  w zm ia n k o w a n a  dop iero w'ojna 
trw ała , ju ż  m ło d z ień czy  ó w  e lek to r  zakazał b y ł zaraz przy  
w stą p ien iu  sw em  na tron 1 2 . lu teg o  1 6 5 7 .  roku, w s z e l­
kiej w y w ó zk i w e łn y  za gran ice  i w sze lk ieg o  zakup yw an ia  
te jże  w  sw y ch  krajach, n a d aw szy  w k ró tce  potem  2 2 .  m a­
ja 1 6 5 7 .  roku sw ym  su k ien n ikom  praw o p ierw ok u p n a  
w e łn y  w  sw ej sto licy . *) P o d o b n e  tćjże  u s ta w y  często

*) M jliu s Corp. Const, March. V, II . N o. 9. i 11.-
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jeszcze w z n a w ia n o  i p u b l ik o w a n o ;  nie p o w inn y  one nas 
dzisiaj bynajm niej zadz iw iać ,  zwłaszcza, że one jeszcze 
przed ogólnem  przyjęciem  system u han d low ego  w  czasach 
p an ow an ia  L u d w ik a  X IV .  w y d aw an e  b y w a ły ,  od daw ien  
daw n a  b o w iem  już  u  w ie lu  r z ą d ó w  praktycznie  za poli­
tyczną  przy ję to  norm ę, jak  najsurow szy  zakaz w y daw an ia  
go tów ki za granicę, co dopiero  późnićj w p ro w a d z o n y  sy­
stem h an d low y  zmienił.  Chciano bo w ie m  przez to  zvsk 
z fabryk w ynikający  dla siebie za trzym yw ać  w  tej nadziei,  
iż tym  tylko sposobem rękodzieln ie  się podnieść zdołają, 
jeżeli po trzebne  dla  nich m ateryały  su ro w e  w  kra ju  się 
za trzym ają  a sp row adzan ie  zagranicznych w y ro b ó w  o ile 
możności się u tru dn i;  system, k tórego  po  dziś dzień z w ie l ­
ką konsekw encyą  rząd  rosyjski się trzyma.

W n u k  tegoż w ie lk iego  elektora ,  ó w  przenikliwy, lecz 
przy sw ym  raz pow zię tym  systemie r ząd u  m ocno o b s ta ­
jący ekonom ista  polityczny, król F ry d eryk  W  ilhelm I. zby­
tn ią  s w ą  su row o śc ią  szybciej celu sw ego  dopiąć zamyślał; 
w szystko co tylko zrobił,  czynił ,  jak  się sam zw ykł był 
w y ra ż a ć ,  ku p odźw ign ien iu  u pad łych  (lep ie j  pow ied z ia ­
wszy, w  lepszym stanie  nigdy nie byłych) rękodzielni 
w ełn ianych .  U staw y  zakazujące skupyw ania  w e łn y  i sp rze­
d aw an ia  tejże za granicę  w yszły  dnia 17. kw ietn ia  1 7 1 4 .  
roku, k tó re  i w  w ie lu  innych u c h w a łac h  (edyktach) tegoż 
roku  *) i z lat 1 7 1 5 . ,  1 7 1 9 . ,  1 7 3 2 .  ( 2 0 .  stycznia) i t .  
p. obostrzone  zos ta ły ;  szlachcie n a w e t  i dz ierżawcom 
kró lew skich  d ób r  u s ta w ą  z dnia 2 7 .  maja 1 7 2 3 .  r o k u " )  
zakazaną  była w szelka  sprzedaż za granicę  w e łn y  w  k ra ­
ju  p rodu ko w an e j  pod karą  su row eg o  w ięzien ia  a w  przy- 

. padku  p o w tó rn ego  przekroczenia  tejże u s taw y , n a w e t  kara 
szubienicy po stanow ioną  była. Uskarżającym się na tak 
su ro w e  u s ta w y  posiedzicielom zw y k ł  był król odpow iadać: 
»gdyby kto w e łn y  swój sukiennikom nie mógł sprzedać, 
„natenczas  niechaj próbki sw ej w e łn y  prześle  do składu 
„k ró lew sk iego  w  Berlinie b ę d ą ceg o ,  w  którym  po cenie 
" ta rg o w e j  dla założonej |am ż e  kró lew skie j  rękodzielni su- 
"kna , zakupioną być m o ż e .“

*) My|ius V. II. No. 39., 40., 41. und folgenge Edilde.
) Mylms V. U. No. 80.
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N iedosyć na  tćm jeszcze, gospodarny i rządny  ó w  mo 
narcha  s tanow czo  n a w e t  czynem p o p ie ra ł  ch od ow an ie  
o w ie c ;  w ychodz iły  k u  tem u  celow i u s t a w y ,  k tó re  z a m ­
bon ludow i pub liko w ać  m us iano  o ro zga tu n k o w an iu  w e ł ­
ny, o osobnem  p a k o w an iu  ja rzęczk i;  o p ran iu  o w ie c ,  na 
co koniecznie  p rzy  tern zw ażać  należy; o od osobn ien iu .  
i  trzody  g rubych  i b u ry ch  o w iec  i t. p. Sukiennikom  
p rzedew szystk iem  sprzy ja ł ,  tak  dalece n a w e t ,  że pom im o 
wszystk ich  zbytkow ych  ich proźb , jeszcze im kupno  w e ł -  
“ y na(lzwyczaj u ła tw ia ł ;  nie w o ln o  było  żadnem u żydowi 
ani chrześc ian inow i (jeżeli nie  b y ł  sukiennikiem) w p rzódy  
w e łn y  zakupyw ać, ani n a w e t  tak ow ćj w  celu  kup ien ia  
szukać, zanim sukiennicy  nie zakupili  w e łn y  tyle, ile im 
p o trzeba  było. W k ró tc e  ptotem (dnia 19 .  k w ie tn ia  1 7 ^ 7  
roku) żydzi n a w e t  zupe łn ie  od h and lu  w e łn ą  w yłączan i 
zostali.  O  ile m onarcha  ten  suk iennikom  sprzyjał i to 
jeszcze d ow odem  być może, że sukiennicy  w ę d ro w c y  z o b ­
cych k ra jó w  w olnym i byli od w e rb u n k u  w ojskow ego , pod­
czas, gdy żaden inny ,  k tóry  ty lko w e rb o w n ik o m  k ró le ­
w skim  się spodobał, w e rb u n k u  ujść  n ie  mógł.

O prócz  tego w szystk iego w yszły  jeszcze °jak n a jdok ła­
dn ie jsze  przepisy  o p rzy rządzan iu  pojedynczych rodza jó w  
w e łn ianych  matery i i sukna w  u s ta w a c h  z dnia 3 0 .  s ty­
cznia 1 7 2 3 .  ro k u ;  inne  o lepszem przęd zen iu  w e łn y  z d.

9- m arca  1 7 2 2 .  ro k u ;  do przędzen ia  w e łn y  z u rzędu  
n a w e t  p rzez  policyą w szystk ie  w ik tu a łam i lub innem i t o ­
w aram i kupczące  kobie ty  zm uszane  b y w a ły ,  aby tak o w e  
w  czasie od sprzedaży w olnym , nie p różnow ały .  P ró cz  
tego w yszło  jeszcze rozporządzenie  z dnia 1. maja 1 7 1 9 .  *1 
Podług  k tó rego  od dnia 1. stycznia 1 7 2 0 .  roku  p oczą­
wszy, zakazano noszenia lub  uży w an ia  w  pań s tw ie  pru- 
skiem obcego zagranicznego sukna, lub jak ichkolw iek  bądź 
'n ny ch  za granicą  fabrykow anych  w e łn ianych  to w aró w .
K u  te m u  celow i u rzą d z o n o  jak  najczujniejszą kon tro lę  na 
trzech  najg łów nie jszych  ja rm arkach ,  to  je s t :  w  M a g d e b u r ­
gu, F rankfu rc ie  D/ o  i w  L andsbergu  nad W a r t ą .  P o m i­
mo tego wszystkiego, jednakże  w  ów czesnom  p ań s tw ie

' )  Mylius Corp. V. II. No. 63.
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prusLem niektóre tylko miasta w  Marchii brandenbur- 
skiój, w  księstwie magdeburgskiem, Krośnie i w  Pome­
ranii, jako nader czynne w  rękodzielniach wełny fna 
wzmiankę zasługuj;;, a i te bardzo średnie tylko dostar­
czały towary.

Mało historycznej względności byśmy okazali, gdybyś­
my doktryneryą i bezwzględną zasadą naszych cza­
sów z pewnym rodzajem właściwej nam chełpliwości no­
we ówczesnym dążnościom przeciwne rozporządzenia nad 
tamte wywyższać chcieli, gdybyśmy je niejako z wyższe­
go stanowiska powszechnego bytu krajowego sądzić i pod 
każdym względem jak najgłośniej ganić, lub co więcej po­
niżać je chcieli. Czas każdy sam przez się ocenionym 
być powinien. To tylko jako czysty pozostaje nam re­
zultat, że ówczesne ustawy zanadto sprzyjały rękodziel- 
niom, podczas, gdy w  porównaniu na chodowanic owiec 
i na podniesienie tejże gałęzi ku ltury krajowej za mało 
łożono staranności, z czego naturalnie wyniknąć musiało, 
że pierwsze same przez się nie mogły, ale raczej tylko 
na owem przymusowo wskazanem stanowisku zwykłej 
mierności ostać się musiały.

Lecz i ów zachwalany swego czasu monarcha Fryderyk I I .  
pomimo wszelkiego upodobania wzniesienia każdej gałęzi 
fizycznej i technicznej ku ltury w  swcm państwie, żadnym 
sposobem uwolnić się nie mógł od raz w  prowadzonych 
prawideł, tym mniej jeszcze, że do tego nietylko kultura 
własnego narodu jego, jak raczej przemysłowe i handlowe 
stosunki narodów tych, z którymi Prusy naówczas w  sto­
sunkach handlowych zostawały, szczególniej się przyczy­
niały, bez których żadnych w  tym względzie zmian przcd- 
sięwziąść nie mógł. Dla tego też pod panowaniem Fry­
deryka wielkiego dawniejsze znachodzimy zakazy w yw o­
żenia wełny krajowej, jako też zakazy wprowadzania za­
granicznych materyi w  roku 1747. i 1766. wznawiane; 
znajdziemy nawet raz jeszcze zaostrzające zagrożenia kary 
śmierci za przekroczenie tegoż zakazu z dnia 3. kwietnia 
1774. roku. Wszystkie te wydawane ustawy rozciągały 
się także i na prowincje przez Fryderyka 11. nowo zdo 
byte, jako to: na Szląsk, Wschodnią Fryslandyą i na
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P ru s y  Z achodnie *) P om im o  tego jednakże  zachęcano  
posiedzicieli ow czarń ,  chociaż im w p ra w d z ie  dow oln ie  o d ­
ję to  rozporządzen ie  nad tąż gałęz ią  ich gospodarczego 
p rz e m y s łu : o d tąd  n iew oino  im już  było sp rze d a w ać  ow iec  
przed strzyżką, n iew oino  im n a w e t  było zaniechać ca ł­
kiem o w cza rn i ,  chociażby u t rzy m y w an ie  tć jże  ze szkodą 
ich połączone b y ło ,  jeżeli się niechcieli narazić  na  n ie ­
przy jem ność  podpadnięc ia  pod znaczną  karę  p ien iężn ą  ty ­
siąca duk a tó w . Z tąd  tćż s tanow czy  w  tym periodzie  z ro ­
biono postęp  w  tejże gałęzi p rzem ysłow ej ku l tu ry  przez 
to, że F ry dery k  I I .  w szelkiem i sposobami się s ta ra ł  o 
o d s ta w ę  zapasow ych  w y ro b ó w  w e łn ian y c h  za granicę, 
szczególniej zaś g ospodars tw o  pośredn io  w zm ó g ł  przez 
s ta rann ość  s w ą  łożoną  na  cbo dow an ic  o w ie c ,  ażeby ta ­
k ow e jak  najkorzystniejszem uczynić . K u  te m u  celowi 
w e d łu g  w oli k rólewskić j sukiennicy  i rękodzieln ie  k ró le ­
wskie jak  najtaniej w e łn ę  s u r o w ą  za ku py w ać  mieli. 
W sze lk ie  s tarania  ow eg o  o byt n a rod u  sw ego  t r o ­
skliwego m onarchy  pożądanym  u w ień czo n e  były skutkiem . 
Pod jego to  pan ow an iem  P ru s y  za sw e  ś redn ie  sukna 
Szląskic i M archii ju ż  korzystny bardzo znalazły p ok up  
|>izez K ja ch tę  do C h in ,  co im aż do czasu zn iw eczenia  
go w  skutek  u k a z ó w  rosyjskich, tyczących się zamykania 
granic, znaczną  sum ę  4  m ilionów  ta la ró w  rocznego w  p rz e ­
c ięc iu  dochodu , przynosiło . Z w sze lką  p ieczo łow itośc ią  
zw rac a ł  I' ryderyk II .  także baczność w ład z  kam ery  (1 8 .  
g ru dn ia  1 7 5 3 . )  na podżw ign icn ie  p rzędzenia  w e łn y  po 
miastach i na p ro w in c j i ,  m ianow icie  przez w ydzielanie  
nagród  za najlepsze przędzenie.

(Dokończenie nastąpi.)

26 ■ I tS ' S o Ct>°5P' N o f  1763' N° ’ 88; ,7CG- No- i4,; 1796- JNo-
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11a z a p y ta n ie  p a n a  F. TL. u c l io rob tc  w ym ion  

u  m a c io re k .

W  poszycie Y I. czerw cow ym  Ziem ianina znalazłem 
zapytan ie  zrobione przez pana  F . Ż. z N iechanow a ,  cze­
mu przypisać należy chorobę psucia się wymion 
dojnych maciorek? i  jakie są lekarstwa na tę cho­
robę; oraz  odpow iedź  na te  pytania  r ed ak c j i  w  kilku 
ty lko s ło w a c h ,  z objaśn ien iem  w  części na daw ny m  za­
bobon ie  op a r tem ,  bez w ykazania  przyczyny i is toty tej 
choroby  i bez podania  dos tatecznych ś ro d k ó w  ku zapo­
b ieżen iu  z ł e m u ; jako  kono w ał pozw alam  sobie a n a ­
w e t  za pow in no ść  u w aż am  odpow iedz ią  rcdakcyi w  błąd 
w p ro w a d z o n y c h  niniejszem objaśnić.

C h oroba  ta  w y m ion  jes t  z e w n ę t rz n ą ,  w ła śc iw ą  tylko 
dojnym m aciorkom , w y w o ła n ą  mechanicznem i przyczynami, 
kończącą  się zw ykle  gangreną.

C maciorki zaraz po  okoceniu , tak jak  u  innych 
z w ie rz ą t  a na w e t  u ludzi jes t  p rzy p ły w  k rw i do w ymię-
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nia  znacznie w iększy  jak  zw ycza jn ie ,  czynność n e rw ó w ,  
naczyń k rw io w y c h  i lymphatycznych, o rg an ó w  skórnych  i 
innćj tkanki do w ysokiego stopnia  podniesiona i fuńkcya 
w yrab ian ia  m leka w  gruczołach  mlecznych o ży w io n a ;  w y -  
mie w ięc  je s t  w  tym stanie  bardzo  draż l iw e  a d raźl iw ość  
tę  pow iększa  jeszcze jagn ię  do p ew n ego  czasu ssaniem.

W  czasie tym w  m iarę  drażliw ości sk łonne je s t  w y ­
mię do mocnych i ostrych zap a leń ,  a  tern sam em  sk łon­
ne  do ch ros t  i w y rz u tó w .  C hrosty  i w y rzu ty  spostrzegać 
się dają  p ra w ie  u  V3 części m a c io r ,  z jednego  peryodu  
kocenia  w  gromadzie. Zwykle w  p ierw szych  trzech  ty ­
godniach po okoceniu, znajdujemy u  w ie lu  m acior na g o ­
łych w ym ionach  i b ro daw kach  chrosteczki wielkości socze­
w icy  lub  m a k u ,  zaczerw ien ione  z rop ą  na czu b k u  lub 
też  przysychające, w ięcćj lub mniej bolące i często  tylko 
pod w ierzchem  się u k azu jące ,  albo głębićj w  skórze za­
korzenione.

T c  chrosty b yw ają  d rug ą  przyspasabiającą przyczyną 
do naszćj choroby w ym ion ,  bo zdraśnięcie  chroslk i i oka­
leczenie b rodaw ki przez jagn ię  przy  dojeniu, sp raw ia  ro z ­
ją t rzen ie  i częśc iow e opuchnięc ie  a  tćm  samem obolenie 
tćjże i to  czasem w  takim s to p n iu ,  że boleść p rz ezw y ­
cięża w rod zon y  popęd  daw an ia  dydka jagnięciu . O kale- 

' czenie to  staje się nas tępn ie  tę  chorobę  w y w o łu ją c ą  p rzy ­
czyną. P o  okaleczeniu  bo w iem  b ro d a w k i ,  roz ją trzen iu  i 
obolen iu  rany  bez na trzym yw ania  maciorka nio stanie  do 
ssania jagn ięc iu ;  w  grom adzie  licznćj, nie dostrzeże często 
najbystrzejszy n a w e t  ow czarz  przynajmnićj przez dni 
kilka u  n iek tó rych  tćj zmiany, i zw ykle  dopiero  trzeciego 
lub  czw artego  dnia, kiedy jagn ię  w ygłodzone  pod oczy m u 
podpadnie,  s tarać  się zaczyna w yszukać  jego  matki, k tó rą  
albo z u t r acon em  w  części mlekiem i w ygojonem  choć 
tro chę  s tw ard n ia łe m  w ym ien iem  albo z w yksz ta łconą  już  
g an g ren ow ą  puch liną  znajduje. O sta tn i  ten przypadek 
zdarza się zwykle w  ten  czas, kiedy m aciorka z przyczy­
ny zaz iem bien ia ,  zimą przy pojeniu  i zakładaniu  (częs to  
n a w e t  la tow ą  porą) dostanie  przy  n ab ran iu  mlekiem i 
s tw ardn ien iu  g ruczo łów  mlecznych zapalenia skóry ,  różą  
(Erysipilas) zwanego.

24
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Przy zapaleniu  tak iem  skóry, transp iracya  pow ierzchni 
w ym ienia  ustaje; czynność od prow adzan ia  k rw i i soków 
z użytych odbyw ająca  się za pom ocą naczyń k rw iow ych  
(vena) i lym phatycznych b y w a  p rzy t łu m io n ą ;  rozk ład  w ięc  
m lek a  zgęsłego na  soki do resorbcyi sk łonne przy n ap ły ­
w ie  now eg o  m a te ry a łu  n a  mleko w strzym any,  staje się 
przyczyną zgrupien ia  i n iena tu ra lnego  do kiśnięcia po do ­
bnego  ro z k ład u ,  k tó ry  przy  w yżćj w spom nio nem  zapale­
niu, chorobę  do wyższćj potęgi wynosi i robi ją  bez p o ­
mocy ludzkićj nie do wyleczenia.

Z apalenie  to  p rzechodzi zw ykłe  sw e  peryody  i d ru ­
giego lub  trzeciego dnia a czasem później po zapaleniu  
skóry, w d a je  się gangrena gorąca, potem  przy  pomocy ze­
psu tego  mleka często ju ż  za kilka godzin w yksz ta łca  się 
gangrena  zimna. W  p ierw szym  razie, w y m ię  je s t  bardzo 
n a p u c h łe ,  rozczerw ien ione  z sinemi p lam am i,  świecące, 
się, gorące  i mocno bo lą ce ;  w  drug im  s ine ,  w  przód 
śklnące się, później w ilgocią  pokryte ,  z im n e ,  bez czucia, 
z szeroką puch liną  siną, sięgającą czasem aż do piersi i 
ogona. T ak  w  pierw szym  jak  i w  drug im  razie choro ­
ba ta  je s t  ju ż  ogólną', to  je s t  cały organizm atakującą  i 
o w ca  jes t  sm utna ,  nie  je , osłabiona stoi z pochyloną g ło­
w ą ,  ma m ocne i częste  bicie se r c a ,  puls d ro b n y ,  blada 
na oczach i w  p y sk u ,  z nosćm zimnym. W  tym to 
stan ie  najczęściej dopiero  ow czarze  chore o w ce  spo­
strzegają.

O prócz  tych kros t i skaleczenia przez jagn ię  b rodaw ki,  
może każde okaleczenie w ym ien ia  być choroby tćj przy­
czyną i najczęścićj ukąszen ie  psa ow czarskiego tę  chorobę 
wywołuje-.  O w cza rze  jednakże , ju ż  może od w iek ó w , aby 
pomocnicy ich w ie rn i ,  w  n ie łaskę  u  pana nie popadli , 
wymyślil i u n iew in ia jącą  w y m ó w k ę  spędzając w in ę  na ła ­
s ice ,  tho rze  i ropuchy. T radycyjnie  w y m ó w k a  ta  p rze ­
chodziła z pokolenia do pokolenia t a k ,  że później z do ­
b rą  w ia rą  p o w ta rza ł  nie jeden  syn, w n u k  i p raw nu k ,  to 
co im w ynalazca  tego fałszu bez w ykazania  sw ego  in te ­
resu  podał. Że rzecz się tak  m a ,  a nie  inaczej u d o w o ­
dnić m ożna ,  choć n eg a ty w n ie ,  pokazawszy, iż nie  ma 
człow ieka  dobrej w ia ry  na św ię c ie ,  k tóryby na w łasne
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oczy widział łasicę thórza lub ropuchę kąszącą w  w v  
mic maciorkę. ' J

Bieg choroby w skutek uskąszenia psa lub innego 
okaleczenia wymienia jest podobny do wyżćj przedsta 
wionego.

W początkach zaraz, u maciorki, która jagnięciu do 
ssania stać niechce, jeżeli to nie pochodzi z dawniej bó- 
em jakim wymienia, wywołanego nałogu, będzie można 

bardzo często rozjątrzone krostki na brodawkach i wy­
mieniu znaleść; brodawki więc i wymię takie smarować 
trzeba dwa razy na dzień tłuszczem niesolonym lub 
swiezą oliwą i obserwować wymię tak długo przy przy­
trzymywaniu owcy do jagnięcia, dopóki brodawki dobrze 
się niewygpją. Jeżeli choroba w dalszem już stadium 
dopiero spostrzeżoną będzie, gdzie nabrzmienie wymienia 
juz jest wielkie, suchość gorącój skóry jawna, czerwoność 
znaczna, boi duzy i stwardnienie mleka namacalne, wten­
czas strzedz trzeba owcę taką od zaziębienia, zdajać ją 
ja najapcSj, chocMby co dwie godziny, „y s m L w i 
wszy palce przy tćj robocie tłuszczem lub oliwą i sma 
rowac wym.e maścią kamforowo ołowianą (Unguentum 
Caerussae camphoratum) co dzień raz, dopóki puchlina
z w i ł j ’ °procz **> .. okrywać trzeba materacykiem 
do \ * P Całe Wymie Przywiązawszy takowy albo 

wełny, albo do grzbietu owcy. Pod maścią i pod 
materacykiem tym rozchodzi się zwykle puchlina zupeł- 
m, albo już w dużćj ilości zebrane mleko we wrzód 

s,S zamienia, który albo ciepło utrzymany sam się otwiera, 
a bo dla prędszego, w miękim miejscu nożem może być 
“ tworzony, wyczyszczony i zagojony. Owce takie ani 
wymienia nie tracą, ani nawet w dawaniu mleka nie 
szwankują. Gangrena gorąca leczyć się już musi staran­
u j -  Trwa ona tu wprawdzie bardzo krótko i tylko 
ptaplasmami klejowatemi, letniemi z aromatycznemi zio- 
®ffli mięszanymi leczoną być musi, dopóki wymię zbolałe 

w ropienie wrzodów albo w zimną gangrenę nie
Przejdzie. *

Gangrena zimna, która jest ostatnim stopniem tej 
choroby, jest najtrudniejszą do wyleczenia; w razach
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kiedy jeszcze m ałe kaw ałki w ym ienia są zsiniałe i obu­
m arłe, nacinają się te  miejsca nożem aż do żywego tj. 
do k rw i, i spirytusem  kam forow ym , szczyką soli dopra­
wionym  nacierają się , po całkow item  w yciśnieniu pósoki. 
Czyszczenie to  z posoki gangrenowej i nacieranie spiry­
tusem  pow tarzać się musi 4 lub 6 razy co pół godziny, 
przytrzym ując za każdą razą p ła tek , w  tym spirytusie 
zamoczony, na porobionych ran a ch , m inut kilka. Tam 
zaś gdzie wym ię całkićm już jest gangreną dotknięte, 
całe obum arłe, sine i zim ne, odrzyna się wymię ostrym 
nożem , także aż do żyw ego; opuchłe miejsca pod brzu­
chem nacinają się, jak wyżej z posoki czyszczą i spirytu 
sem tym nacierają. P o  takim  oczyszczeniu i ożywieniu 
rany, kataplasm uje s ię , jak  wyżćj przy gangrenie gorącćj, 
dopóki ropa czysta nie cuchnąca, podobna do kożuszka 
ze śmietany, z rany iść nie pocznie. T u  zaczyna się 
proces go jen ia , którem u czystem utrzym ywaniem  rany, 
przez w ym yw anie jćj częste arom atycznem i herbatam i 
(z rum ianku lub mienty) i przez sm arow anie maścią tcr- 
petynow ą dopomódz trzeba.

W yleczone owce tak  po gorącćj, jak i zimnćj gan­
grenie, jeżeli obie części w ym ienia były cierpiące, nie są 
już zdatne do chow u, na mięso tylko utuczone być mogą.

J. Stanowski.



zzxv.
' Zatrudnienia leśne.

M ies i ąc  l ipiec.

W ycinać drzew a na pniu uschłe, lub w  zarostach za 
gęsto stojące można i w  tym m iesiącu; innego drzewa, 
ani na opał, ani na budow ę wycinać się nie godzi. Przy 
przerzedzaniu zagajeń na to uw ażać trzeba, aby w  jednym 
roku nic wycinać drzew a w ięcćj, jak go pozbyć możemy; 
drzewo bowiem  takie, częstokroć już przed wyrębem  nad- 
p su te , ułożone w  kupki, zbyt szybko w  zgnieliznę prze­
chodzi, i w artość sw ą traci. Korzystnićj też jest zwolna 
zarost jaki przerzedzać, co rok , lub co lat kilka pew ną 
ilość drzew  słabszych w yciąć, jak od razu drzew a do 
zarostu przepełnionego, zacienionego przyzwyczajone, na 
mocniejsze działanie św iatła i pow ietrza w ystawić. Na­
gła ta  przem iana częstokroć niepomyślny w pływ  przez lat 
kilka na przyrost drzew a w yw iera, a gęstem dawniej sta­
nowiskiem osłabione drzewka na w iele niebezpieczeństw , 
tak przez śniegi, jako i w iatry wydarzyć się mogących, 
naraża. —  Sążnie powinny w  tym miesiącu być przeli­
czone i ponum erow ane, aby u ła tw ić na rok rozpoczęty __
od 1. lipca, kontrolę. W ydaw anie sążni z boru ma się 
rozpocząć od ostatniego Nr. ta k , iż każdego czasu, przy­
bywający na rew izyą urzędnik lub w łaścic iel, przekonać 
się może, ile jeszcze ma sążni w  boru, skoro na ostatni 
spojrzy Nr. E ta t na rok bieżący pow inien być ułożony: 
w  nim rozchód drzew a na w łasne , miejscowe potrzeby

2 4 *
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oznaczyć, jako tćż  w ykaz  z rob ić ,  ile jeszcze do sp rzeda­
nia sążni pozosta je ,  i jaki z n ich  w p łyn ie  d o c hó d ;  ile 
kosz tow ać  będzie  u trzy m an ie  u rz ę d n ik ó w  leśnych ,  ile 
u p ra w y  leśne  i zagajenia; aby dokładnie  w idz ieć  można, 
jakiego czystego do chodu  na  r. b. z la sów  spodziew ać 
się w ypada .  — W y rę b y  na  najbliższą zimę przypadające  
p ow in ny  być odznaczone i ocen io ne ,  aby zaw czasu  w ie ­
dzieć m o żn a ,  ile d rz e w a  zdatnego na  b u do w lę  i u ż y te k ,  
ile na  opał w  nich mieć będziemy. —  K arczo w an ie  p ień ­
k ó w  w  w y ręb ach ,  k tó re  pod  zasiew  zbożem oddać chcemy, 
te raz  ukończem y, aby w cześn ie  poorane  now iny  przed  zimą 
dostatecznie  skruszały. —  O d w ó zk a  d rzew a  na składy 
i od rzek  je szcze ,  aż do rozpoczęcia  żn iw  t r w a ć  może. 
—  Z ie lska ,  zarastające szkółki i ogrody le ś n e ,  p leć  po­
t r z e b a ,  aby nie p rzeszkadzały  d rzew kom  w e  w zro śc ie ;  
w  zaga jen iach ,  regu la rn ie  sadzo nych ,  w yrzynać  można 
t raw y  i zioła sierpem, i przez ludzi uw ażnych ,  aby d rze ­
w ek  nie uszkodzono.

Ł a tw o  ju ż  teraz  dostrzedz, k tóre  d rz e w  ga tunki obfite 
mieć b ęd ą  nasiona, a za tćm  zaw czasu  miejsca do każdego 
s iew u  stosow ne  w y b rać  i przysposobić t r z e b a ; a m iano­
w ic ie  dla nasion t y c h , k tó re  nie ła tw o  się p rzechow ują  
lub  przed zimą w ysiane  być pow inny ,  jak  nasienie brzozy, 
cisu, jodły. W  tym  miesiącu  k w i tn ą :  L igustr ,  l igustrum  
v u lga re ;  bagno pospolite ledum  p a lu s t r e :  b o row k a  czer­
w o na  vaccinium vitis idaea. D o jrz e w a ją :  w iśn ie ,  bez ko­
ra low y  sam bucus  racem o sa ;  w ilcze łyko D ap h n e  meze- 
r e u m ; b o ró w k a  czarna  vaccinium myrtillus.

Ochrona lasów p od o b n ie ,  jak  w  poprzedzającym 
miesiącu, na  u w a ż n e  obchodzenie  się z ogniem, i na  n i­
szczenie o w a d ó w  lasom szkodliw ych , rozciągać się p o ­
w inn a .  Z chrząszczy: curcu l io  no ta tus ,  słonik sosnowiec 
mniejszy, suszy m łode d rz e w k a ,  z tąd  w yry w an ie  takich, 
których iglicze żółknie i palenie  ic h ,  korzystnym będzie 
przeciw  n iem u środkim. Inn e  chrząszcze, jak  w  zeszłym 
miesiącu niszczyć wypada. —  Z motyli :  P rządk a  sosno­
wiec w  począ tku  je szcze ,  jako p oczw ark a ,  później jako 
motyl nisko na  d rzew ach  siedzący, zwykle od jednćj
strony  drzew , może być zrana zbierana. P rząd k ę  mniszkę,

i
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jako poczwarkę u  dołu drzew przyczepioną póżnićj w  ksz ti ł  
cie motyla się ukazującą niszczyć będziemy przez zbiera 
me poczwarek; lub przez duszenie wyrosłych gąsienic 
jeżeli się jeszcze znajdują. —  Prządka społecznik Pb.’ 
bombyx processionca, jako poczwarka w  kłębach pajęczyny
oprzędzona ła tw o odkrytą być może i zniszczoną.   Ph
bombyx dispar prządka hubczysta, jako poczwarka do ga­
łązek, liści i p ło tów  kilku nitkami przyczepiona nie miły 
przedstawia widok, tam gdzie się zbytnie rozmnożyła- 
o zbytniem rozmnożeniu jćj w  Dachowie pod Kórnikiem 
w  roku 1 8 4 8 .  już wspomniałem, widok drzew tych z li­
ści objedzonych, a obwieszonych sporemi czarnemi po- 
czwarkami, był odrażający. Ale za to pora do wygu- 

tcS° owadu najlepićj podana, bo mało która po­
czwarka, przy p.lnych w  obieraniu robotnikach, pozostać 
może niedostrzeżona. Inne owady, jak w  zeszłym mie­
siącu podałem niszczyć można; nadmieniam tylko jeszcze 
iz S k o c z e k  p o d j a d e k ,  Gryllus gryllotalpa, składane ma 
jajka w głównej kotlinie, do której posuwając za norami 
palec, dojsc można i takowe wygnieść; młode skoczki 
czerw) często już w  końcu miesiąca się wykluwają, jajka 

są wielkości ziarna prosa i bardzo twarde.

Łowiectwo w  tym miesiącu rozciąga się jeszcze naj­
więcej do ochrony zwierzyny. Zające się parkają i kocą, 
a zatem strzelać ich niewolno. Kuropatwy i kaczki, któ- 
rem pierwszy ląg zepsuto, siedzą na jajach. Rogacz -ku 
końcowi miesiąca wpada w  szał dzikiej lubieżności, a że 
przytćm ła tw o idzie na w ab ia ,  strzedz trzeba, aby zło­
dzieje zwierzyny nie kradli. Wilki teraz znaczne robią 
szkody w  inwentarzach, w  boru, lub blisko tegoż pasio­
nych, wprawiając młode do polowania, i duszenia zdo­
byczy. Lis, kuna, tchórz, i zbik równic na żyjące s tw o­
rzenia polują, aby młodym sposób chwytania wskazać. 
Strzelają się teraz rogacze, je lenie, którym już rogi zu­
pełnie odrosły, i dzikie kaczki; gdzie są kwiczoły stadami 
je w  siatki chwytać można. — Miejsca do lizania so li  
urządzone powinny teraz być odświeżone.

II. 7  .



ZXXVI.

R O Z M A IT O Ś C I.

Koski flamandzkie.
P . W y how sk i p rzy jecha ł do nas p o w tó rn ie  (jak to  już 

zapow iedziane  było w  poszycie I.) w  celu  w y uczen ia  n a ­
szych ro b o tn ik ó w  koszenia zboża tą  koską i u k ład an ia  za­
razem  garści za pom ocą haęzyka. W  każdych dobrach , 
gdzie zapisano sobie te  k o s k i, w yuczy p. W y how sk i je ­
dnego lub  dw óch  lu d z i, ale pon iew aż liczba gospodarzy, 
k tó rzy  sob ie  te  koski zapisali je s t  jeszcze  zby t m ała, po- 
żyteczniójby było, gdyby w  każdój okolicy, gdzie się próba 
odbyw a i w yuczen ie  ro b o tn ików , gospodarze n ieznający  tćj 
robo ty  zjeżdżali s ię , aby się naocznie  p rzekonać  o poży­
teczności i p rak tyczności teg o  n a rz ę d z ia , a tćm  sam em , 
aby się zachęcili do sp row adzen ia  tych  kosek. K orzyści,, 
k tó re  ta  koska i ca ła  m etoda koszenia belgijskiego p rzy ­
nosi, są  te  sam e jak ie  w  poszycie I. i II . p rzed s taw ia liś ­
my i w  p róbach  okazały się zu p e łn ie  sp raw dzonem i. W y- 
m ieniem y jednakow oż pokró tce  jeszcze raz zalety tć j m e­
tody dla tych  czy te ln ik ó w , k tó rzy  op isu  w  Poszycie I. i 
rozp raw y  w  poszycie II . n ieczy ta li; lub  k tó rzy  byli za­
chw ian i w  sądzie sw ym  o tć j kosie ro zp raw ą  p. C hotom - 
skiego, korzyści p rze to  są n as tęp n e :



-  287  -

1) że niepotrzeba zbieracza, gdyż sam kośnik za po­
mocą haczyka składa jak najporządniej garście;

2) że robota ta jest nierównie lżejsza i mnićj wyma* 
gająca siły (w brew  twierdzeniu pana Chotomskiego) od 
koszenia oburącz zwykłą kosą, a ztąd kośnik t y l e ż  (po­
mimo to, że zarazem układa garście) a l b o  b a r d z o  m a ­
ł o  m n i e j  położy zboża od kośnika z oburęczną kosą i 
z zbieraczem; a ztąd oszczędza się zbieracz;

3) zbieracz dla tego, że ta koska jeszcze mniejszego ro­
zmiaru dla chłopców (14 i 15 letnich) i dla dziewek — 
mniej jeszcze wymaga siły, również może siec zboże, a 
zatem, że liczba kośników prawie o tyle się powiększyć 
może, o ile było zbieraczy za kośnikami;

4) koska ta siecze równie nisko jak nasza kosa, nie 
targa zboża i można takową poległe zboże siec, do któ­
rego częstokroć jeszcze użyć musiemy sierpa.

5) na próbach dotąd wykonywanych dosyć łatw o naj­
zręczniejszy we wsi kośnik tego sposobu koszenia się w y­
uczył w  kilka godzin. Dobrze jest wziąść dwóch do 
nauki, to jest najzręczniejszego kośnika i takiego chło­
paka, który dotąd nie kosił naszą zwykłą kosą, ale który 
właśnie jest w  wieku, gdzie może już zacząć. Tym dwom 
obiecać należy nagrodę, gratyfikacyą za nauezenie się 
dokładne i za wyuczenie innych, dajmy na to, aby każdy 
z nich wyuczył sześciu innych, aby dostał za wyuczenie 
każdego stósowną gratyfikacyą.

Takim sposobem przyjdziemy do tego, że następnego 
roku żniw a w  znacznćj Części odbędą się koskami bel- 
gijskićmi.

R o w y  p o d z i e m n e .
(Patrz Poszyt II. i III.)

Na publicznćm rocznem posiedzeniu Towarzystwa rolni­
czego centralnego francuzkiego, które odprawi się z wszelką 
uroczystością w  sali izby dawnych parów, na którym 
znajdował się prezydent rzeczypospolitej razem z mini­
strem spraw wewnętrznych rozdawano różne nagrody 
osobom, które się do postępu rolnictwa bądź to na dro-
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dze te o ry i, bądź to  na  drodze p rak tyk i przyłożyły . I)o  
liczby zaszczyconych w ie lk im  m edalem  zło tym  należy p. 
je n e ra ł H ig o n e t za z ap ro w ad zen ie  w  dob rach  sw o ich  pod­
ziem nych k ana łów .

P osiedzic ie l ten  k u p ił dobra  Y eyrac w  dep. C antal 
położone za 1 1 6 ,0 0 0  franków  i p ow iększy ł tak o w e  po­
siad łością  naby tą  z a   5 0 ,0 0 0  fr.

B u d o w l e ......................................  4 0 ,0 0 0  fr. kosztow ały .
K an a ły  p o d z ie m n e .................  6 0 ,0 0 0  fr. i inne prace.

O gó łem  . . . 2 6 6 ,0 0 0  fr.
D o b ra  te  p rzynosiły  r. 1 8 3 0 .  fran k ó w  p ięć  tysięcy 

czystego dochodu  ro c z n ie , dzisiajszy dochód  z n ich w y ­
nosi 2 0 ,0 0 0  franków .

T en  liczebny w ykaz, o k tórym  p. D ecazes, jako  sp ra ­
w o zd aw ca  z a ra p o r to w a ł p rzem ó w ił na jlep iej za zaszczyce- 
zićm  tak  dob itnego  p rzy k ład u  podniesionej k u ltu ry  kraju .

B elgii od d w ó ch  la t rzu co n o  się z zapałem  do 
naśladow an ia  A ng lii pod  w zględem  podziem nego  osusza­
n ia  (drainage). R ząd  B elgijski w y s ła ł dw óch  inżyn ierów  
do A nglii celem  dok ładnego  w y uczen ia  się tć j robo ty  
podziem nych  ro w k ó w  oraz po trzebnych  ru r e k ;  p rzem y­
s ło w a  B elglia, n ied ługo  będzie  spodem  p o p rzed z iu raw ian a , 
jak  p rz e ta k , a  żyzność podniesie  się do bajecznego  sto ­
p n ia  p rzy  tak  w ysok ićj ju ż  k u ltu rze . M aję tn ie jsi w ła śc i­
ciele sam i w łasnym  kosztem  spow adza ją  podziem ne ru rk i, 
k tó rych  fabrykacya z każdym  dniem  za pom ocą m achin 
(za 3 0 0  franków ) sta je  się ła tw ie jszą  i ta ń sz ą ; a  b ie ­
dniejszym  w łaśc ic ie lom  przychodzi rząd  belg ijsk i przez 
pożyczkę i zaliczen ie  w  pom oc ku  tć m u  celow i. — ' \ J  nas 
koszt nie je s t  też  ta k  znaczny i o d strasza jący ; obyw ate l 
M . z S redzk iego  kaza ł rob ić  garncarzom  w  M osin ie  po­
dobne ru rk i lecz sk ładane za 6  ta la ró w  ty s ią c ; będzie  
to  p ie rw sza  próba.
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i ) o  dnia 24. czerwca r. b ., niżćj wymienieni sza- 
nowm Obywatele, przyrzekli wspierać , Zie- 
mianina“ pracami swem i:

Biernacki Aloyzy, były m inister kr. P ., w  Paryżu za­
mieszkały.

B iesiekicrski, b. pułk. w . p. w  Poznaniu.
Białkowski Alfons z Pierzchną.
C hłapow ski, b. jen. w . p. z T u rw i, pod Kościanem. 
Cieszkowski A ugust z W ierzenicy.
Chosłowski w  K arm inie pod Pleszewem .
Czyrncr z K w iatkow a pod O strow em .
Donim ierski z Buchw aldu pod Malborgiem. 
Dzięgelowski, uczeń akademii rolniczej w  Pruskow ie 
Oraeve w  K arolew ie pod Borkiem.
I)r. Góra w  Kem pnie.
Dr. lłlubek  w  Gracu.

Jackowski w  Jabłow ie pod Starogrodem 
Jaraczew ski Julian  z G łuchow a pod Kościanem. 
Kalksztein W incenty  w  G ołuchow ie pod Pleszewem  
Kurcewsk! w  K ow alew ie pod Pleszewem .
Koliński w  Goli pod Gostyniem.
K urnatow ski w  Pożarow ie pod W ronkam i.
Lipski Ignacy w  Ludomach pod Obornikami. 
Łaszczewski w  Jeżew ie pod Borkiem.
■Łubieński Józef w  Pudliszkach pod Krobią.
Łyskowski w  M ieleszewach pod Brodnicą.
M ielęcki Rom an w  M ierogniewicach pod łnow rocł. 
M iketta, pządzca dóbr w  Jarocinie.
M orawski K ajetan w  Jurkow ie pod Kościanem. 
M orawski Józef w  Kotowiecku pod Pleszewem . 
M orawski W ojciech w  O porów ku.
Moszczeński Ignacy w  W iatrow ie.
N etrebski, inżynier w  Poznaniu.
N iklaus , inspektor dom u pracy w  Kościanie. 
O św ięc im sk i ,  b. uczeń E ldeny  w  P lugaw icach .



-  290  -

P aduch , chemik i technik obecnie w  Belgii. 
Potw orow ski G ustaw  w  Goli pod Gostyniem. 
Połczyński w  D ąbrów ce pod Tucholą.
Pokorny Dr. w  Pleszew ie.
P sarsk i, inżynier w  K arolew ie.
R adkiew icz, major w  Brzeźnie pod N iewieścinem. 
R o the , radzca ekonomiczny w  K onarzew ie pod R a­

wiczem.
Rybiński w  D ębieńcu pod Radzyniem.
Szw arc, radzca ekonomiczny w  Jordanow ie pod Ino­

w rocław iem .
Sulerzyski w  P iątkow ie pod Golubiem.
Szmitkowski Leon w  Ł ęgu  pod Szrejncm.
Stanowski, w eterynarz I. klasy w  Środzie.
Stiegler, w  Sobótce pod Pleszew em .
Sczaniecki, b. pułk. w . p. w  Boguszynie pod Nowem 

M iastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Rawiczem. 
Taczanowski Alfons w  Taczanowie pod Pleszewem. 
Trąmpczyński, nadleśniczy w  Zaniemyślu.
W yhow ski, członek tow . agronom, w  Belgii. 
Zakrzewski Tadeusz w  G utow ie pod Pleszewem. 
Zakrzewski Kamili w  Mszyczynie.
Życbliński Franciszek z T w ardow a pod Pleszewem.

K e d a k to r  W ło d z im ie r z  W o ln ie n ic z  w  D em biczu  w  pow. średzkim- 

C zcionkam i N . K am ieńsk iego  i S p ó łk i .
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